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umulacja w Dużym Lotku bardzo 

sprzyja planowaniu różnych życio- 

wych zmian. Mój przyjaciel, znany 
biznesmen z branży okołofilmowej, też 
postanowił grać. Chciałby wygrać i udawać, 
że wcale nie wygrał. Pieniądze zamierza 
ujawnić, ale nie myśli o zmianie trybu życia. 
I tak już chodzi na co dzień w garniturach 
od Ermenegildo Zegni, pije do obiadu 
ukochane wino z San Giminiano i jeździ 
bardzo szybkim samochodem ze skórzaną 
| tapicerką. Co więc ta wygrana miałaby 
/ zmienić w jego życiu? Opinię. Postanowił 
/ poprawić swój wizerunek w biznesie, 
trzymając się wersji, że pieniądze zarobił 
na udanej transakcji. 

Koleżanka psycholog powiedziała mi, 

że wcale jej to nie dziwi, zwłaszcza przy 





granej zamierza wmawiać otoczeniu, że tak 
się wzbogaciła na tekstach do gazet. Zazna- 
czam, że kwestii ulegania nałogowi hazardu 
za 1,25 PLN nie omawiałyśmy. Interesowała 
nas tylko kwestia zaniżonej samooceny. Przy 





| okazji za darmo powiedziała mi, jak udzielać 


| w takim wypadku pierwszej pomocy. 


Peter Parker, bohater najnowszego filmu 


Sama Raimiego, wpada w depresję. Nic mu 
nie wychodzi, całe otoczenie widzi w nim 
tumanowatego mięczaka. Co radzą w takiej 
sytuacji psychologowie? Technikę lustra. 
Tym lustrem („Jesteś ciamajdą, Peterze”) nie 
mogą być dla ciebie inni. Musisz je znaleźć 


-Manem, od czasu ugryzienia przez zmuto- 
wanego pająka obdarzonym nadludzkimi 
przymiotami. A moje kłopoty z nauką wyni- 
kają jedynie z braku czasu, czemu nie ma 


ze złem. W dodatku społecznie”). 
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obecnej koniunkturze. Sama w wypadku wy- 


w sobie („Nie jestem ciamajdą, tylko Spider- 


się co dziwić, skoro po całych dniach walczę 








Następnie omówiłyśmy z koleżanką pro- 
blem kłopotów z pamięcią. Cierpi na nie Jim 
Carrey. „Zakochany bez pamięci” dostaje się 
pod opiekę doktora Mierzwiaka (tak, tak! Po- 
lonia jest wszędzie), który swoim filmowym 
podopiecznym od razu czyści zwoje mózgo- 
we. Wymazuje dokładnie to, czego nie chcą 
przechowywać w pamięci, na przykład po- 
stacie byłych ukochanych. Ale co się stanie, 


jeśli jego ex zrobi to samo i dawni kochanko- 


wie spotkają się znowu, nic o sobie nie wie- 
dząc? Czy ich feromony zadziałają równie 
silnie? Czy miłość to też nałóg? 

Koleżanka psycholog stwierdziła, że 
w feromony nie wierzy absolutnie („Czy ktoś 
widział kiedyś te robaczki?"”). Wierzy nato- 
miast w dója vu, zapis na poziomie białej 
struktury mózgu lub ślad emocji. 

Czasami przecież ludzie rozstają Się, 
żeby wrócić do siebie po latach. Dlaczego? 
Bo na poziomie emocji pozostają tylko 
te ważne, które ich łączyły, a nie te, które 
spowodowały rozstanie. Vide historia Liz 
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Taylor i Richarda Burtona, ich małżeństw 

i rozwodów. Nawiasem mówiąc, naukowcy 
badając obraz fal mózgowych ludzi bardzo 
zakochanych, stwierdzili, że wygląda on tak, 
jak u osobników w ostrej psychozie. 

No cóż, nie odradzam, nie doradzam. 
Sami musicie zdecydować, w jakie stany 
chcecie popadać tego lata... Ale jeśli uwie- 
dzie Was atrakcyjny Kazimierz (filmowy), 
podzielcie się z nami swoimi wrażeniami 
(forma dowolna). 

Najlepsze prace nagrodzimy! 
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Redaktor Naczelna 
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„TROJA” WYBITNA 

Pan Bartosz Żurawiecki nazywa film Wolfganga Petersena 
pompatycznym, konwencjonalnym komiksem. Tymczasem „Iroja” 
to dzieło przemyślane, widowiskowe i wzruszające. Oglądając je, 
nie nudziłam się na „przydługich i naciąganych scenach” ani nie 


odniosłam wrażenia, że przyglądam się nieustającemu mordobiciu. 


Wszystkiego w tym filmie jest w sam raz. Dziwię się, że recenzent 
wyrzuca „Troi” patos, kiedy „lliada” jest jednym z najbardziej pa- 
tetycznych dzieł literatury. Pan Żurawiecki ubolewa nad brakiem 
bogów, ja natomiast uwazam, że to najlepsza zmiana, jakiej doko- 
nał scenarzysta. Dzięki niej na ekranie podziwiamy prawdziwą 
namiętność, honor i męstwo (a nie ich deklaracje, jak twierdzi 
krytyk). Oglądamy ludzi z krwi i kości, podejmujących własne 
decyzje, przeżywających rozterki, a nie „grę w szachy”, gdzie są 
oni tylko pionkami w rękach bogów. David Benioff znakomicie ujął 
temat wiary. Widzimy, że niktórzy bohaterowie ślepo wierzą, że 





[4 
. 


bogowie rządzą ich życiem, inni wątpią. Zgadzam się z recenzen- 
tem, że jest w tym duża dawka współczesności, ale przez to twórcy 
pokazali, że ongiś w Grecji żyli ludzie tacy sami jak my. (...) 
Dlaczego panu Lurawieckiemu „Iroja” się nie podobała? 
Może spodziewał się Parysa fruwającego w obłoczku Afrodyty albo 
superherosa, który obraża się jak baba i skarży mamusi-bogince, 
że ktoś mu ukradł dziewczynę. Zaden z twórców nie deklarował, 
że „Troja” będzie wierną ekranizacją „Iliady”. Krytyk najwyraźniej 
starał się być dowcipny, mnie jednak jego recenzja nie zniechęciła 
bynajmniej do dzieła Petersena, które uważam za wybitne. 
NATALIA MIESZCZANIN, RUDA ŚLĄSKA 





W WYNIKU OBSERWACJI 

Na wstępie mojego listu chciałbym odnotować 
kilka uwag. A mianowicie: 

Po pierwsze, dajcie kilka nowych rubryk, jak na 
przykład dogłębne biografie reżyserów. 

Po drugie, jakieś notki o historii kina. 

Po trzecie, mniej zdjęć (reklam przede wszyst- 
kim), a więcej różnego rodzaju materiału słownego. 


To wszystko. Za rozpatrzenie tego z góry dzięku- 
ję. Tak poza tym jestem waszym czytelnikiem od 6 lat 


i naprawdę macie wysoki poziom. Tak trzymać. 
Będę wierny Wam aż do samego końca. 


Wielkie dzięki za ostatnią rozmowę z Keirą Knightley 


i opis festiwalu w Cannes (mógłby być ciut dłuższy). 
Życzę Wam wspaniałych i płodnych lat na rynku. 
Szczerze oddany 








DZIĘKI ZA OFF 


Cieszę się, że wprowadzacie nowe rubryki. Nowy cykl artykułów „Szkoła filmu” może pomóc wielu osobom 
spełnić swoje marzenia — napisać własny scenariusz, nakręcić film, który może zostanie zauważony. | to niepraw- 
da, że aby tego dokonać, trzeba aż tak wiele. Najbardziej liczy się dążenie do celu i niezrażanie się potknięciami. 
Przecież nie każdy reżyser zaczynał swoją karierę od miliona dolarów na koncie. Ludzie, wierzcie w siebie! 

Chciałabym wam podziękować za strony poświęcone filmom offowym, cieszę się, że piszecie nie tylko 
o filmach komercyjnych i wysokobudżetowych, w których coraz częściej fabuła zatraca się po prostu w kasie. 

Wielkie dzięki również za to, że informujecie nas o bieżących wydarzeniach kulturalnych związanych z filmem 
oraz o nowo wydanej literaturze filmowej — gdyby nie wy, nigdy nie stałabym się posiadaczką „Encyklopedii kina”. 

Jestem też zadowolona z dołączonej do ostatniego numeru płyty — dobrze, iż nie był to żaden hit kinowy, 
który teraz można kupić w każdym brukowcu, i że nie podwyższyliście ceny, tak jak robią to inne gazety — chwała 


Wam za to. Zaskakujcie nas coraz częściej takimi dodatkami!!! 


OD REDAKCJI: Będziemy! 


MAŁGORZATA PĘDZIWIATR, SYCÓW 
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NAGRODY 

DLA AUTORÓW LISTÓW 
Nagradzamy najciekawsze listy. W tym 
miesiącu autorzy opublikowanych tek- 
stów otrzymują jeden z dwóch filmów 
na DVD — „Harry Angel” Alana Parkera 
lub „Nieśmiertelny” Russella Mulcahy. 
Piszcie do nas. Czekają kolejne nagrody. 


LAMBERT 
soLEOMIER LELNYJ 
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Droga Pani Różycka! Długo zbierałam się 
w sobie i wreszcie postanowiłam napisać o 
zmianach, jakie poczyniła Pani z tak zacną ga- 
zetą, lekturą kazdego szanującego się kinoma- 
na, jaką, z pewnością, jest „Film”. (...) 

„Kalendarium” jest przydatne. Może tylko 
można by było je urozmaicić, bo nie przepadam 
za suchymi faktami. jednocześnie muszę przy- 
znać, że znakomitym uatrakcyjnieniem tej ru- 
bryki były w ostatnim numerze zdjęcia. „Boha- 
terowie miesiąca” — tu (dzięki Bogu!) nie mam 
zastrzeżeń. Oby tak dalej! „Kronika filmowa” 
to najbardziej znienawidzona przeze mnie część 
gazety. Męczę się, czytając ją. (...) Za mało jest 
tu dynamizmu. Być może lepsza oprawa coś by 
zmieniła. Przemyślałabym to głębiej. 

„Przed premierą” to dobra, lekkostrawna 
pozycja, będąca wspaniałą zapowiedzią cięz- 
szych dań. „Kamera start!” to jakieś nieporo- 
zumienie. Jakie w ogóle było zamierzenie tej 
rubryki? „Życie towarzyskie”. Hm... Ploteczki 


TU ZASZŁA ZMIANA 


mogę przeczytać w brukowcach typu „Zycie na 
gorąco” i w innych gazetach od siedmiu bole- 
ści, którym zależy jedynie na tym, by zarobić, 
drukując „domniemania” i porady, które na 
nic się nie przydadzą. (...) 

Wywiady wszelkiego rodzaju, zwłaszcza 
te bardziej rozbudowane (jak np. z Gwyneth 
Paltrow) są kunsztem dziennikarskich zdolno- 
ści. Przedstawianie sylwetek aktorów (Alan 


Rickman) czy innych ludzi kina (Samira Makh- 


malbaf) wychodzi bardzo ciekawie. Zawierają 
się w nich perełki, a to dobrze. Przedstawiacie 


ludzi jako ludzi, nie jako zadufane w sobie oso- 


bowości i tu należy wam się wielki plus. (...) 


„Szkoła filmu” okazała się rakiem na bez- 


rybiu i gdybym miała wyrazić jego pochwałę, 
zabrakłoby mi słów lub tchu do ich wypowie- 
dzenia. „Box office” interesujący, trzeba przy- 
znać, że zbytnio nie przynudzacie. „9 gniew- 
nych ludzi”. Właściwie na co nam oni? Marnu- 
jecie tylko cenną stronę na tych hipokrytów. 





„Dokument” to rubryka, której brakowa- 
ło. Szkoda, ze tak późno wpadliście na ten po- 
mysł. „Off” — bez komentarza. Tu nic zmieniać 
nie trzeba. Dobrze, że „Film” dba o mniej zna- 
nych. „Prywatna historia filmu” oraz „W sta- 
rym kinie” to moje ulubione rubryki. Stanowią 
wspaniałe źródło informacji o tym, co ważne 
i co powoli zostaje zapomniane. Serdeczne po- 
dziękowania za to cudowne ocalenie! 

„Seans kinowy” i „Seans domowy” to 
przydatne strony. Niech zostanie, jak jest. „Fil- 
my mojego życia” są zdumiewająco ciekawą 
wymianą poglądów na temat kina. 

Mam nadzieję, że nie zostanę zignorowa- 
na, a mój głos zostanie usłyszany. | 

AGATA WASILEWSKA, GLIWICE 


OD REDAKCJI: Proszę się o to nie mar- 
twić. Wszystkie opinie czytelników są dla nas 
niezwykle cenne. 

AGNIESZKA RÓŻYCKA 





FOT. ARCHIWUM 


NU WH E4 P3905 AH 21SSD]) oqaay 








WNMIHDJYV LO1 


PROSTO z PLANU/DWAJ BRACIA 








JAZDY W PRĄŻKI 











j żeskkęjy ori, tre 











| odpowi 
zeedy benzy 


„ 444: 
u BĘ” 
7-4 


+++. 
+= 
w *Y 


10 FILM sierpień 2004 





z 
i 
u 
<< 
© 
© 
cy 
= 
W 
Qa 
— 
v 
tw. 





TMZC EW p pr vw ópaAŃ foot 0, PAŃ YAN GP 4 pa 
Póbez—5 7-2 143 faga m" RZY EYE AÓ74=1-47 Sybdwykyś / za y p. Pw 

WE LAT Ok ESEE DOŚ PAN GIZA A PE REA PERCY ZAWARCIA RÓW WY Pa OO 
PO OZ I PERŁA CACY A KYEDAY SLANĄE NL ATHELANEYAIG ŚMPS RY, PA ARAAY W? mydez 


945 ma cóż zwiiEJ 


POW 


ADP Z PY 
sę Al 


yte PackaJ SPU, 


e 


p 
sadzi aż (W .xPAŻTA? 4,5 LESZNA WCY 
di AR Hd Czdny LYS z OZI 5) 4 Ed 
ik os 24 „odłóż OAEA CC JG 20, + (A OPERA PR 
Pro EO zał 2 ddldia A | po ad rzy Si 
"r Nad dis raki "spaw" m sy 
„ WARE paczwy say AŚ SCIAN dd. OPERY 
phdy + v/794Ł PaK PA AN TAP PP PANA 
Rand zwa AA A RYĆ 
sołygy fs 
ady doi 1-6 


na zde fa PY py y PA 
1 fyedzp | Retlupa Ay p 
RAY 3 ry MPA 


Gor) PAGRNPCJĆY 


ZK a skm, P-YARY4 A 
WAY IZA £ Ng, papy 4 oómk A a> 
ZK 


« p. 507 rd AŚ PA py AA 
21. (aga naj AWA 00P 


rĄ Nórztcg 
córday „SEdi47 3/5079 
WY LOPP LACYPSSI A 


72 


go to spoj- 


a są samotnymi 


hodziłem 
grysów 


acze 
t 


ę€ 


ęsto c 
eniem ty 
dl 


> zwierz 


dzi 


owe: te | 


isiaj rozumiem, 
zikie 


dźwiadka" cz 


 — Dz 


yser. 
yjątk 


w 


a „N 


ceni 


"rę 
byłem zaintrygowany spo 


a reż 
tak 


8 


— wspomin 
rzenie jest 


i utrwalać obraz 


d 


z z na = a 2a 
Pis poreAGgy ff adug 44] ZAWIE A EŃ ir 
agi) 2 AA Ó4- "3 4 NIDY ETEY - . o sys , b ; + gęś SZ%7 
A, "5 BPG BPO 320 U POW r DAJ PAR ÓW I Z I OSPY ya ar 5 5 a . O łez aaó tą tey iiowa dł 
arścętd 


<£ 
JU Ia 
cz o 
m 


124 SWĘŁY 
"Hy «Za fCNPŁSY 


4 Sry 
DO R EZ DENI 


= ws 


:44*> 


POZY PY 


w ke foka 7% 


24,44% 47 
2 SPY GPSY <A 
Piwek YO WY... 
- Peł yPywiAkI A pzze. zy , SU Pp Ga - 
? ź Wła (Ef 64 — 43) 
SAALE PRIĄSRÓPOPÓŚŃ 4857 7 <* 
p =" Flkbę 


WyoYP RY 
każ zAmado 

pop? I 247 

fs y mzyy loć 

| PSD - 5 — / N kica 

Fo" Mopy) ś 47 s % s a ) 3 h - E / Uw: ; - Ź y : . = 2a WAY 
| PAP E" dPA s. : - =ź . „e - ; SF i „ śły4 *P dee y mt 4468 - » ć + h ; . H5 2 gg 0 ( NSI 
kał pźyebę sia... r . h > 42 m "hl" 5 - a, << i 

|SZDZY YI 4, 


Kay. "w 
[EZ 


y | log < AŚ udo” 
- +. POWY ÓNNIPCZNE POW 
> MPI ara ĘŚJ. 


WED w did AÓESE 
<BR <BR WYTEŃ W? 


sp AA y 
G>APH 23777 <PÓRR>Y <Py 
a LS) 


"294 > POS WYY -— » A: 
seŁ 7" Uk : - . IE: "CEN 0 a * 
| 4 | — : ) was NRZZY NA p AYN) PR 
LSA 1 FAĘTĘŃŁ AJ, «2 4 zMaógł m RE w i . W PIĘ y b Wał; kowezć dA Gz WE Śgę co PRD 2 707 _ 
WPP JZ ER AA p > c 7 „RY 4 P>. > 0, > ck - ? NODE m - 
A PYRA TORY I ry, - o 4 3 PER NAZI PY MAE ACI, 
sceny > „wt m / ŁY CYSIA 
RZY EŁK 


PROSTO Z PLANU/OWAIL 


12 FILM sierpień 2004 


; 2d kępy zab me 
węż>> Sy +, 4 a, ; Lu > i 1 owpyżn Pery 17902, 794, PRADY 


śydtwzsgań/, + 
dwiabłyó/2 
+2 


SIATA € 


OBY 
74 [A 
np „ropbaj 


PYRODP PAPA, ars doti tdi 
EZ YT WO DZENIE, 
+ DX uzo. 2 >06 Pt Loli. «AM /ESZU 


p POR Hy 1 Nap 2 0 asmo 


+ 5.72 3 A>. 


vAĆ 6 wę. 4 
Sj br 


KYLÓFY 


A esśfriryó 


WDS NIE” 


NRM 


pb róży” 


SEO ode aJni=lar 


pasżenI SYRYNIA 


Lys 1577 
dead Grżć 


A 


WAM ŚCIE Mórz YW OEI Pay IFSA PZE4%> 


teges +. 
srs AÓLEDY, 97 CAŁA 
OE Lośźddz P Pó dj 
wa nAdCJ M I E4 2 1% 


z 


NW jm wnął m) PE PYPPZYZ 


7, a dyw PÓYŁ. ; Pla cod ą abp SEA 1693 


feęę rskeżiw GU s 41 by PĘTLA 


NR ZB, 9) yt Tryb PON POZY $.P1, 19 SPZTTP 


A 2% Ry PPE 0 ANY W I PLAY p 325 PL; GSA MĘAŁEJ EE 





OGAE ŁPOKĘ AS RAGE TOY 


ca „* 
; zęhswAj re 4" 
„ ? PEP Myć 
r tale Sa) 
p tm 
z cHe> 
„Aa W Płora SH 
OCECALAY 
WZW KOSIAZ TI 


4 


ówi reżyser. 


jest wielkim amatorem wody, 
Na niektórych wyspach spoty- 


kamy często te zwierzęta w odległości 


m 


opanowały Sumatrę i Jawę. 
uwielbiały pluszowe zabawk 
— Podarły nam ze cztery — opowiada 
reżyser. — Instynktownie mały tygrysek 
| lubił się bawić szyją żyrafy. 


RJ 
uv 
O 
_— 
a 

o 
BD 

2 

5 

1 

o > 

o 
06 
02 
4) 
25 
— 

ZĘ 
2N 
zz 

| > 
a 


> > 
AE: 
Z 
1 8 

© 
R 
N 


Zabawy dużego tygrysa z ogniem. 


15 km od wybrzeża. W ten sposób 
Jak się okazało na planie, małe tygryski 


wspinać. Wokół drze- 


"wa leżały materace, 
„aktor” miał spaść. 


Drzewo, na które 
wspina się młody 
_ tygrys, jest sztuczne. 
Zainstalowane było 
"na podnośniku 
pazurki i łatwo się 
na wypadek gdyby 


i pokryte warstwą 
- kauczuku, by zwierzę 


. mogło wbijać swoje 
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Agnieszka Gortatowicz 





hasłem „Z uśmiechem CH NOSA GUL OWESAZ IA 
do świata”. Pokazanych 


zostanie 20 filmów. | 


| 





| 
| 


















Od czerwca do 23 sierpnia 
GU: w Centrum Sztuki Współczes- 
ZA A -IEY4-VIEEMNCAVNECE 
wa „Enłuzjaści z Amatorskich 
Klubów Filmowych”. Na ekspo- 
zycji oprócz charakterystu- 
cznych wnętrz z lat 70. można 
oglądać filmy i fragmenty 










Polskiej Kroniki Filmowej. 
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Rozpoczynają się pokazy | 
VIII Festiwalu Filmów | 
Komediowych w Lubomie- 

rzu — w tym roku pod 


Lwierzyniec 5. Letnia Akademia Filmowa b» 












Rusza II Festiwal Filmów 
Optymistycznych „Happy 
End”. Według organizato- 
rów, chodzi o takie filmy, 
które ukazują ludzi i spo- 
łeczności optymistycznie 
patrzące na świat; promie- 
niują dobrocią i pomagają 
żyć. Na festiwalu będą po- 


kazane filmy fabularne, do- 


kumentalne, eksperymen- 


talne, profesjonalne i nieza- 


leżne. Więcej informacji: 





44 











W Zwierzyńcu rusza 








W Iluzjonie Filmoteki 
Narodowej w Warszawie 

2 okazji 60. rocznicy 
Powstania Warszawskiego 
zaprezentowane zostaną 

3 filmy opowiadające 

o tych dramatycznych wy- 
darzeniach: „Kamienne 
niebo” Ewy i Czesława Pe- 
telskich; „Powrót” Jerzego 
Passendorfera i „Eroica” 
Andrzeja Munka. 





5. Letnia Akademia Fil- 
mowa. Pokazanych zosta- 






nie aż 150 filmów. Oprócz 
projekcji będą wykłady 
krytyków filmowych i hi- 
storyków kina, spotkania 
2 twórcami, koncerty, 
spektakle i wystawy. 
Więcej informacji: 







|.200.420014.4 


Projekcje komedii nagrodzonych na VIII Festiwalu Filmów Ko- 
mediowych na lubomierskim rynku, spotkania z aktorami, wy- 
stępy kabaretów. W Zaułku Filmowym odsłonięte zostaną kolej- 
ne tablice upamiętniające pobyt znanych postaci w Lubomierzu. 
www.sami-swoi.com.pl 

Światowa premiera thrillera science fiction „Obcy kontra Preda- 
tor”. Na polskie ekrany film wchodzi w październiku. 
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Lakończenie 10. Festiwalu 
Filmowego i Artystycznego 
„Lato Filmów” 

w Kazimierzu. 

Zakończenie XXXI Ińskiego 
Lata Filmowego. 


Ostatni dzień 5. Letniej 
Akademii Filmowej 
w Zwierzyńcu. 












Zakończenie II Festiwalu 
Filmów Optymistycznych 
„Happy End”. 
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Suzuki team 4x4 


Rodzina Suzuki 4x4 z Kraju Wschodzącego Słońca 
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Grand Vitara 1,6 3dr 69.900 PLN brutto 








Jimny 1,3 od 49.900 PLN brutto 


www.suzuki.com.pl 


NADWOZIE SUZUKI 
Informacja o dealerach: 0801 88 01 38* SUZUKI 
R. A U * Koszt | impulsu lokalnego bez względu na czas połączenia 
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JULIANNE MOORE 
ZY ŃBIE PANA 


| 

_ W „Pozwie o miłość” objada się słodyczami 
i całuje Jamesa Bonda. Twierdzi, że to jedna 
z najlrudniejszuch ról w jej karierze. 

| 


est zdolna i wrażliwa — chwali aktorkę Pierce Brosnan, gwiazdor i producent „Po- 
zwu o miłość”: komedii romantycznej o parze adwokatów — Poza tym lubię rude. 

— Byłam przerażona tą propozycją — przyznaje Moore, która ostatnio grywa- 
ła w poważniejszym repertuarze. — Komedie wymagają doskonałego warsztatu. 
Grając w nich, trzeba być i wiarygodnym, i śmiesznym. 

Aktorka za to miło wspomina sceny romantyczne: — Całowanie się z kimś, 
kogo się nie lubi, jest okropne. Na szczęście z Pierce'em było przyjemnie! 

Jej bohaterka rozładowuje stres, jedząc słodycze. — Kocham ciasta, ciasteczka, 
cukierki, lody... Cieszyło mnie, że mogłam je jeść na planie. Wszystko oprócz lodów, 
które nie sprawdzają się przed kamerą: za szybko topnieją pod wpływem lamp. 

Moore gra adwokatkę — specjalistkę od rozwodów. 42-letnia aktorka sama 
ma dwa rozwody za sobą. W czerwcu wyszła za mąż po raz trzeci. Za Barta 

| Freundlicha, wieloletniego przyjaciela i ojca dwójki jej dzieci. 

IEULOWCO CLOSE ELCZWZOCEWICZ WOK U WZ ICZAEN CHA 
od off-broadwayowskich i telewizyjnych produkcji. Jest bardzo pracowita. Grywa 
w 3-4 filmach rocznie. Czasem są to ambitne przedsięwzięcia — jak „Daleko 
od nieba”, za który to film dostała Oscara. Często jednak kuszą ją komercyjne 
COL WAŁZGCICAUAWZELIOWWKYTEISNICCO CWA 

Prywatnie, jak sama przyznaje, jest nudna. Dlatego dziennikarze rzadko 
o niej piszą. Niedawno prasę obiegła wiadomość, że aktorka wypija codziennie 
MOGLA OLEK CIJ LENNI O CWELEKTSYSZIE EJ 
temat. | nieprawdziwa. 
AGNIESZKA GORTATOWICZ 


Z filmografii: Benny i Joon (1993), Ścigany (1993), Zabójcy (1995), Big Lebowski 
(1998), Idealny mąż (1999), Koniec romansu (1999), Hannibal (2001), Daleko od 
nieba (2002), Godziny (2002), Pozew o miłość (2004) 
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MACLDALENA 
CIELECKA 


Właśnie skończyła zdjęcia 

do filmu „Izeci” Jans Hryniaka. 
Chciała sprawdzić, czy potrafi 
zagrać kobietę, która nie 
dominuje ned pertneremi. 


edia ogłosiły, że film będzie nową wersją 
„Noża w wodzie” Romana Polańskiego. 
— Nieprawda — mówi Cielecka. — Jedyne, co łączy 
nasz film z dziełem Polańskiego, to fakt, że oba 


są dramatami psychologicznymi. 


». „Irzeci” to historia młodego, dobrze sytu- 
owanego małżeństwa, które przeżywa kryzys. 


__ Partnera Cieleckiej gra Jacek Poniedziałek. — By 

"> ratować swój związek, wyjeżdżają na wakacje 
-_ na jacht — opowiada aktorka. — W drodze po- 

_ wrotnej spotykają starszego od nich mężczyznę 

_ (Marek Kondrat). Trwająca niemal dobę podróż 


przewartościowuje ich życie. 

— Do tej pory proponowano mi role kobiet 
wyrazistych. Czasem drapieżnych, czasem po 
prostu przebojowych — mówi aktorka. — Ewa + 
przez większą część podróży pozostaje w cieniu. 


Przyjęłam tę rolę z ciekawości, czy poradzę sobie 


z postacią, która nie dominuje nad partnerami. 
Cielecka była jeszcze studentką krakowskiej 
PWST, gdy Barbara Sass zaangażowała ją do 
głównej roli w „Pokuszeniu”. Ta kreacja stała się 
objawieniem festiwalu w Gdyni (nagroda dla naj- 
lepszej aktorki). Od tamtej pory Cielecka nie daje 
się zaszufladkować. To jedna z najwybitniejszych 
aktorek teatralnych swojego pokolenia, związana 
z warszawskimi Rozmaitościami („Magnetyzm 
serca”, „Burza”, „Hamlet”, „Dybuk”, „4:48 
Psychosis”). W kinie zagrała dążącą do samoznisz- 
czenia Ankę w „Egoistach” Trelińskiego, twardą 
panią prokurator w miniserialu „Defekt” Dutkiewi- 
cza i zalotną Zosię w „Zakochanych” Wereśniaka. 
Niedawno skończyła serial „Oficer” Macieja 
<br: przygotowuje film z Teresą Kotlarczyk. 
BARTOSZ MICHALAK 


ać; 


_ Zfilmografii: Pokuszenie (1995), Amok (1998), 
Jak narkotyk (1999), Egoiści (2000), Zakochani 


(2000), Listy a. p Defekt (2003). 
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FOT. MARCIN TYSZKA 


FOT. CLEO SULLIVAN/CORBIS OUTLINE/EAST NEWS 















| Nie lubi polskiego bor- 
' szczu, woli croissaniu. 
Ą k Zaczynał od kina nie- 
AU zależnego, ale zdążuł 
BA, Z) już zadomowić się 
ą £;: ,7 w Hollywood. W tym 
| żo RA miesiącu zobaczymu 


IEM4 go w „Osadzie”. 


p 1 2 
Ę ZNAĘ 
4: ł 
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A 7 nowym thrillerze M. Night 
" WU Shyamalana Adrien Brody 
__ gra jednego z mieszkańców osady. 
3 ię Prześladują go tajemnicze stworze- 
o: M nia zamieszkujące pobliskie lasy. 
2 / o Sławę przyniosła Brody'emu głów- 
* na rola w „Pianiście”, za którą dostał 
* Oscara. Do filmu Polańskiego schudł 15 ki- 
lo. Dieta? Jajka na twardo, kurczak i ryby. 

— Najgorsze było to, że odchu- 
> dzałem się we Francji, a dietę skoń- 
= czyłem w Polsce — mówi rozgory- 

czony aktor. — Musiałem zrezygnować 
z croissantów, a mogłem jeść barszcz i inne 
polskie potrawy, za którymi nie przepadam. 

Adrien Brody ma 31 lat. Urodził się 
w Nowym Jorku. Skończył dwie szkoły ak- 
torskie, pracował na scenach off-Broadwa- 
yu i w niezależnych produkcjach filmowych. 
Szybko jednak zawojował Hollywood. 

Co rusz wygrywa różne plebiscyty. 
Niedawno znalazł się w pierwszej dziesiątce 
największych maminsynków Hollywood w 
rankingu „In Touch Weekly”. Prasa rozpisuje 
się o jego romansach — z Naomi Campbell, 
Nicole Kidman, a ostatnio z Keirą Knightley. 

Następny jego projekt to „KingKong” 
Petera Jacksona. W przerwie między jednym 
filmem a drugim Brody, producent muzyc 
ny, nagrywa płyty. Najbardziej lubi hip-hop. 
AGNIESZKA GORTATOWICZ 


Z filmografii: Smak wolności (1 ae 
Afera naszyjnikowa(2001),. Pianista st 
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wśród ach najlepszych europejskich scenariuszy 
WZERECRCUAWANT CLJ CENT 
zaangażowały się niemiecka firma Pandora Films 
(ta od filmów Kusturicy i Jarmuscha) i Agencja 
Filmowa. O Małgorzacie Szumowskiej było jed- 
nak głośno o wiele wcześniej, podczas studiów 


nii, Krakowie, Tel Awiwie i Me 


„Szczęśliwy człowiek” był nominowani 


roku do Europejskiej Nagrody Fil 
krycie roku. Małgorzata WAREZ 
ELO ALCH KTEROWE pojawiała 











Bela. „Ono” to opowieść 
(at-Jfefsy4e/g(zy i EK sy4(Z1a<U) 


gazynów „Vogue” i „Elle”. Teraz postano- 
ienić sławę zdobytą na najsłynniejszych 


świata na aktorstwo. Studiuje w no- 
Actors' Studio — aktorskiej kuźni talen- 


Dno” Z GIENOCA AC EUELUA CYC 


wdę. Niedawno urodziła synka Józia. 
Ono” otworzy tegoroczny festiwal fil- 
GSC YU? (75) 


FOT. MAREK STRASZEWSKI 
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MAGICZNY MALESZKA 
„Drewniany pies” Andrzeja Maleszki triumfował 
na festiwalu filmów i programów dla młodych 
widzów w Monachium. Po raz pierwszy 
w 40-letniej historii imprezy jeden film zdobył 
trzy najważniejsze nagrody: Grand Prix, nagrodę 
dziecęcego jury i nagrodę publiczności. Film 
opowiada historię Jacka, który dostaje na uro- 
dziny upragnionego psa, ale ma alergię na 
sierść i musi zwierzaka oddać. Zostają mu drew- 
niane sanie używane do psich zaprzęgów. 
Chłopiec nie wie, że są zrobione z magicznego 
drzewa i potrafią same jeździć, przychodzić 
na zawołanie, a nawet bawić się jak żywe stwo- 
rzenie. Role główne zagrali 7-letni Wojtek Mol- 
ski i 8-letnia Zuzanna Gulczyńska. „Drewniany 
pies” jest pierwszą cześcią cyklu „Magiczne 
drzewo”. Powstały też „Kredka” i „Kostka”. 
Wszystkie trzy miały już swoją premierę telewi- 
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ATRAKCYJNY 


Nowe filmy Szumowskiej i Wojcieszka. Koncert 
Tomasza Stańki i konkurs kina niezależnego. Te 
oraz inne atrakcje czekają na nas w Kazimierzu. 
Festiwal Lato Filmów coraz bliżej. Na otwarcie: 
pokaz „Ono” Małgorzaty Szumowskiej. Film o ma- 
cierzyństwie, z Małgorzatą Belą w roli głównej, to 
jedna z kilku polskich premier pokazywanych na fe- 
stiwalu. Będziemy mogli zobaczyć także „W dół 
kolorowym wzgórzem” Przemysława Wojcieszka, 


cert Tomasza Stańki, spektakl Jana i Marii Peszków 
oraz spotkania z twórcami: Jerzym Skolimowskim, 
Jerzym Śladkowskim i brytyjskim reżyserem Richar- 
dem Kwietniowskim. 

Festiwal, którego organizatorem jest TVR odbę- 
dzie się już po raz 10. Potrwa od 30 VII do 8 VIII. 


W ubiegłym roku zgromadził 75 tysięcy widzów. (AG) 
z s Wojtek Molski 
— „Drewniany pies” 





„Wesele” Wojciecha Smarzowskiego i „Bar pod 
młynkiem” Andrzeja Kondratiuka. 

Z zagranicznych premier na widzów czekają 
między innymi: „Zakochany bez pamięci” z Kate 
Winslet i Jimem Carreyem oraz „Bliscy nieznajomi” 


Patrice'a Leconta. W sumie do obejrzenia jest kilka- 


dziesiąt tytułów: fabuł, dokumentów, produkcji 
niezależnych i Teatrów Telewizji. Oprócz tego kon- 
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0000 Z 





więcej informacji na 
www.latofilmow.pl 








zyjną na Wielkanoc. Cykl ma liczyć 13 części. 
Zdjęcia do następnych filmów rozpoczną się 

w sierpniu. Scenarzystą i reżyserem wszystkich 
będzie Andrzej Maleszka, a głównym producen- 
tem Agencja Filmowa TVP (KM) 


NAGRODY IM. ANDRZEJA MUNKA 
Łódzka Filmówka przyznała swoje nagrody 
dla młodych twórców. Uhonorowano Dariusza 
Gajewskiego i jego „Warszawę” oraz operato- 
rów Pawła Śmietankę i Adama Bajerskiego 
za zdjęcia do filmu „Zmruż oczy”. 

Nagroda im. Andrzeja Munka przyznawana 
jest od 1965 roku. 


BIJEMY REKORDY! 
We wrześniu polscy widzowie będą próbowali 
pobić rekord Guinnessa w kategorii: oglądanie 
filmów non stop. Na projekcje w warszawskim 
kinie Atlantic zostanie zaproszonych 100 osób. 
Wyświetlane filmy będą wybrane po konsultacji 
z psychologami i lekarzami. Aktualny rekord 
wynosi 59 godzin i 27 minut i należy 
do publiczności z RPA. 


FOT. FESTIWALOWE MATERIAŁY PROMOCYJNE 














„KRONIKA FILMOWA | WICIACI 





























ZANUSSI JEDZIE DO URUGWAJU 
Krzysztof Zanussi prawdopodobnie na 
przełomie sierpnia i września rozpocznie 
zdjęcia do nowego filmu. W „Persona non 
grata” mają zagrać Nikita Michałkow, 
Zbigniew Zapasiewicz i Daniel Olbrychski. 
Głównym bohaterem filmu będzie Wiktor, 
były działacz podziemia, ambasador Polski 
w Urugwaju. Wraca do kraju na pogrzeb 
żony. Spotyka tu dawnego przyjaciela, 
którego podejrzewa o to, że romansował 
z jego żoną. Zdjęcia będą kręcone w Rosji, 
Urugwaju i w Polsce. 











MAŁŻEŃSTWO 
A ARES 2 BURCZYK Z ROZSĄDKU 
A EN || nei Pona 
= i Owen Wilson 
NA LATA zagrają główne 
role w komedii 
Drobna szatynka leży na trawie oparta o stóg / pierwszy wysuwa się samotność Maryśki (Kinga romantycz- 
siana. Spogląda w niebo. To Iza Dąbrowska Preis), jej wielka tęsknota za córką. Z drugiej strony nej „The 
— filmowa Wandzia. 125. dzień zdjęciowy mamy proces dojrzewania młodziutkiej, 16-letniej Smoker”. 
drugiej serii „Bożej podszewki” — ostatni dzień Gieniusi (Karolina Gruszka), rozłączonej z matką. To Głównym bo- 
pracy na planie. czas jej inicjacji, miłosnej i politycznej, oraz obsesyj- haterem jest 
— Kończę pracę z ogromnym żalem — mówi reżyserka nej wręcz potrzeby poszukiwania prawdy. Staraliśmy nauczyciel ! 
Izabella Cywińska. Kręcona właśnie scena rozgrywa się | się zrobić to w sposób prawdziwy, niezakłamany, angielskiego | 
w okolicach Wilna, ale ekipa jest pod Warszawą. Wan- / bardzo uczciwy — przekonuje reżyserka. — Spodzie- w prestiżowej | 
dzia martwi się o męża Bronisia, który został uwikłany | wamsię, że dostanę za to po głowie. szkole dla ; | | 
w zabójstwo przedstawicieli nowej władzy sowieckiej. | Kinga Preis dodaje: — Film kończy się zgodą. Zgodą na dziewcząt. Pew- | Ą 


Nie wie jeszcze, że lada chwila przed dom zajedzie 
NKWD i ona również zniknie w czarnym wozie. 

— To kontynuacja poprzedniej historii — wyjaśnia Cy- 
wińska. — I już zastanawiamy się, jak mają funkcjo- 
nować bohaterowie w trzeciej części, a kto wie, 
może i w czwartej. Całość ma tworzyć dzieje rodziny 
Jurewiczów. Historyczna prawda drugiej serii, czyli 
początki PRL, stanowi jednak tylko tło dla tragedii, 
miłości i radości filmowych bohaterów. Na plan 





Madonna "u [l=](2$- 
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/ to, że człowieka należy akceptować takim, jakim jest. 
" Zdjęcia do „Bożej podszewki” rozpoczęto jeszcze 


w sierpniu zeszłego roku. Zrealizowano je w wielu 
miejscach Polski: Kotlinie Kłodzkiej, Sierpcu, na Su- 
walszczyźnie i w okolicach Warszawy. Zarejestrowa- 
ny materiał pozwoli na wyprodukowanie przynaj- 
mniej dziesięciu odcinków serialu. Emisja przewi- 
dziana jest na lato 2005 roku. 

ANNA SERDIUKOW 








nego dnia jedna 

z uczennic zapra- 
sza go na obiad 

i proponuje małżeń- 
stwo. Nie kocha go, 
ale uważa za dobrą 
partię. Poza Portman 
i Wilsonem w filmie 
wystąpi też Nick 
Nolte. 


CRUISE 

DOSTAŁ 

KOSZA 

Thandie Newton 
odrzuciła propozycję 
zagrania w „Mission: 
Impossible 3". Aktorka, 

która cztery lata temu zagrała z Tomem 
Cruise'em w „Mission: Impossible 2”, 

ma już dość hollywoodzkich superprodukcji. 
Wraz z mężem pisze scenariusz. — To będzie 
film, który ma na nowo obudzić we mnie 
miłość do aktorstwa — mówi Newton. (AG) 


FOT. SCHELLER/LFI/PIĘKNA, LAURA CAVANAUGH/UIP/GAMMA, 
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ŚWIĘTA 


Zgodnie z przewidywaniami meksykańska „Niko- 
tyna” Huga Rodrigueza wygrała plebistyt publiczności 
| 5. Festiwalu Filmów Latynoamerykańskich (17-27 VI). 
Na warszawskie projekcje tej inteligentnej makabreski 
z udziałem coraz bardziej ostatnio popularnego Diega 
Luny („I twoją matkę też”, „Dirty Dancing 2”) bilety 
rozeszły się rach-ciach. Ale nic straconego, „Nikotyna” 
ma już polskiego dystrybutora (firmę Mayfly). 
Gościem honorowym piątej edycji była kinemato- 
| grafia Meksyku, ta sama, która wydała na świat takie 
gwiazdy współczesnego kina jak Alfonso Cuarón 
| (trzecia część „Harry'ego Pottera") czy Alejandro Gon- 
zalez Ińdrritu („Amores perros”). Z okazji tej „gościny” 
odbyła się retrospektywa klasyka meksykańskiego 
kina, prawie w Polsce nieznanego, Artura Ripsteina. 
Zobaczyliśmy 6 jego filmów — od buńuelowskiej w 
klimacie „Twierdzy cnoty” z 1973 roku do pochodzą- 








Kino o sobie 


Do końca sierpnia trwa w warszawskim Kino.Labie 





(Centrum Sztuki Współczesnej na Zamku Ujazdowskim) 
letnie „Kino w kinie”. Na przeglądzie pokazywane są 
najsłynniejsze filmy autotematyczne, krążące wokół ta- 
jemnic twórczości, sekretów pracy na planie i niebez- 
piecznych związków fikcji z rzeczywistością. W cyklu 
„Film jest snem” zobaczymy „Bartona Finka” braci Coen 
i „8 i 1/2" Felliniego — dwa dzieła ukazujące codzienne 
koszmary tych, którzy kino robią. Cykl „Człowiek z celu- 
loidu" to opowieści o zacieraniu się granic między bo- 
haterem ekranowym a rzeczywistym: „Purpurowa róża 
z Kairu” Allena, „Ucieczka z kina Wolność” Marczew- 
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| „Święta lubieżnica” Artura Ripsteina. 
 DTIBAN WACH WUS CULELELTH 


W TWIERDZY CNOTY 


cej sprzed dwóch lat „Świętej lubieżnicy”, która festi- 
wal otworzyła. W zestawie znalazła się też głośna 
adaptacja powieści Josć Donoso „Miejsce bez granic" 
(1978). Niemal wszystkie filmy Ripsteina analizują 
przemożny wpływ seksualnych i religijnych stereoty- 
pów na latynoskie społeczeństwa. 

Warto także odnotować pokaz niemej meksykań- 
skiej „Żelaznej pięści” (1927), któremu towarzyszyła 
grana na żywo muzyka. Oraz pierwszą w Polsce pro- 
jekcję chilijskiej „Białej gołąbki” (1973) Raula Ruiza. 
Nakręcona tuż przed przewrotem Pinocheta, została 
zmontowana i udostępniona publiczności dopiero 
w latach 90. Z najnowszych latynoskich produkcji 
zwracała uwagę przede wszystkim silna reprezentacja 
argentyńska: „Czarodziejskie rękawiczki” Martina 
Rejtmana (nagroda dziennikarzy), „Extrano” Santiaga 
Lozy, „Na dnie morza” Damiana Szifrona i „Proste hi- 














storie” Carlosa Sorina. Tradycyjnie nie zabrakło na fe- 
stiwalu muzycznych dokumentów, takich jak „Rytmy 
Brazylii” zrealizowane przez... Fina, Mikę Kaurisma- 
kiego. Na finał imprezy wybrano wenezuelski kome- 
diodramat „Miłość w betonie” („Amor en concreto”), 
który wyreżyserował absolwent łódzkiej Filmówki 
Franco de Pena. 

Życie intelektualne festiwalu nie kończyło się jed- 
nak na filmach. Po kilku seansach odbyły się spotka- 
nia ze znawcami tematyki latynoskiej. 

„Film” był patronem prasowym festiwalu. 


skiego i „Cień wampira” E. Eliasa Mehrige. Odsłona 
zatytułowana „Kręcimy” ujawni w „Hollywood atakuje” 
Mameta, „Pogardzie” Godarda i „Że życie ma sens” 
Grzegorza Lipca trudy i przyjemności realizacji filmów. 
Do działu „Człowiek z kamerą” oprócz tytułowego ra- 
dzieckiego klasyka Dzigi Wiertowa (pokaz z akompania- 
mentem muzycznym na żywo) zakwalifikowano „Amato- 
ra" Kieślowskiego i belgijski film „Człowiek pogryzł psa” 
Remy'ego Belvaux. Na zakończenie wakacji czeka nas 
natomiast „Poszukiwanie straconego scenariusza”, 
wespół z „Pół serio” Koneckiego i „Adaptacją” Jonze'a. 
„Film” jest patronem medialnym przeglądu. 














(BŻ) 





(BŻ) 


FOT. ARCHIWUM 
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— Musiałem najpierw okrążyć świat, aby tu być 

z widzami — zażartował Roman Polański, odbiera- 
jąc w Karlowych Warach Kryształowy Globus 

za wkład w rozwój światowej kinematografii . 
Jury 39. festiwalu w Karlowych Warach, w którym za- 
siadała m.in. Katarzyna Figura, przyznało Kryształowy 
Globus i czek na 20 tys. dolarów włoskiemu filmowi 
Andrei i Antonia Frazzich „Certi bambini” (Takie dzieci). 
To wstrząsające studium deprawacji 12-letniego, wy- 
chowywanego przez babcię chłopca, który trafia pod 
„opiekuńcze skrzydła” gangsterów mafii. Scena, w któ- 
rej 12-latek na zlecenie cosa nostry z zimną krwią 
strzela do przypadkowego mężczyzny, a potem jakby 
nigdy nic przyłącza się do grających w piłkę kolegów, 
na długo zapada w pamięć. 








ko-bośniacko-hercegowińska pt. „Here” (Tu) Zrinko 

Ogresty. Nagroda FIPRESCI przypadła rosyjskiemu fil- 

mowi „Moj swodny brat Frankenstein" (Mój przyrodni 
brat Frankenstein) Valerego Todorowskiego. W pierw- 
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KRONIKA FESTIWALOWA. 


Nagrodę specjalną jury otrzymała produkcja chorwac- 





O CUNKOFUOANCAOIJEI Ci 
ze zwycięskiego filmu „Certi bambini” 


DLA WŁOCHÓW I POLAŃSKIEGO 


szym filmie epizody z życia mieszkańców chorwackie- 
go miasta tworzą panoramę współczesnego społe- 
czeństwa. Drugi film pokazuje, jak fizyczne, a przede 
wszystkim psychiczne okaleczenie byłego żołnierza 
armii rosyjskiej, ofiary wojny w Czeczenii, zmienia 

w piekło jego życie i życie najbliższej rodziny. 
Doceniono również kreacje aktorskie: Niemca Maksa 
Rienelta („Napola” Dennisa Gansela) oraz ex aequo 
Karen-Lise Mynster (w duńskim „Aftermatch” Papryki 
Steen) i Marty Larralde (w hiszpańskim „Leon and 
Olvido" Xaviera Bermudeza). 

Jury w swoim werdykcie pominęło, moim zdaniem 
niesłusznie, polską „Symetrię” Konrada Niewolskiego 
oraz węgierski obraz „After the Day Before” Attyli Ja- 
nischa, będący psychologicznym thrillerem o zagadko- 
wej śmierci młodej dziewczyny. Karlowarska publicz- 
ność ciepło przyjęła konkursowy film dokumentalny 
Ewy Borzęckiej „Złota 83” oraz prezentowany w sekcji 
„Na Wschód od Zachodu” obraz „Dotknij mnie” Anny 
Jadowskiej i Ewy Stankiewicz. _ MARIOLA WIKTOR 


bez Warszawy 


(AG) 
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WENECJA 2004 — ZNOWU ZMIANY 
— Do konkursu stanie 20 filmów, nie ma mo- 
wy o faworyzowaniu jednej kinematografii, 
nawet włoskiej — podkreśla Marco Mueller, 
nowy dyrektor rozpoczynającego się 1 wrze- 
śnia (już po raz 61.) Międzynarodowego Festi- 
walu Filmowego w Wenecji. Ryzykowna 
deklaracja, bo poprzednik Muellera — Moritz 
de Hadeln — dyrektorem weneckiej imprezy 
był tylko dwa lata. Został zwolniony głównie 
za to, że nie „pomógł” wygrać włoskiemu fil- 
mowi o porwaniu Aldo Moro. Festiwal kolej- 
ny raz ma się więc zmienić. Mueller, miłośnik 
kina azjatyckiego, w przeszłości dyrektor festi- 
wali m.in. w Locarno i Rotterdamie, redukuje 





>> „Ter- 
KULE OZERYNA CI 


liczbę filmów. Zamiast drugiego konkursu 
„Pod prąd” odbędzie się przegląd „Venezia 
Orizzonti”, poświęcony nowym tendencjom 
światowego kina. Po przerwie wróci przegląd 
„Wenecja o Północy”, który ma przyciągnąć 
młodą publiczność. Na Lido zaproszono Wima 
Wendersa z anty-Bushowskim filmem „Land 
of Plenty”. Najważniejszym gościem będzie 
zaś Steven Spielberg, którego „Terminal” 
otworzy festiwal. Przyjadą odtwórcy głów- 
nych ról Catherine Zeta-Jones i Tom Hanks. 
SYLWIA WYSOCKA Z RZYMU 


WAKACJE W ŁAGOWIE 

Od 34 lat w Łagowie odby- 

wa się Lubuskie Lato Filmo- 

we pokazujące najciekawsze 
obrazy z Polski, Węgier, 

Ukrainy, Rosji, Czech, Sło- 

wacji. Wydarzeniem impre- 

zy był film Przemysława 
Wojcieszka „W dół koloro- [7 
wym wzgórzem”. Podoba- 
ły się także nagrodzone Złotym Gronem cze- 
skie „Niewierne gry” Michaeli Pavlatovej i po- 
ruszający film węgierski „Dealer” Benedeka 
Fliegaufa. W Łagowie dyskutowano też o kinie 
polskim. Dyrektor festiwalu, Tadeusz Sobolew- 
ski, zaproponował temat — Czas deziluzji. Wo|- 
ność okazała się iluzją, a marzenie o tym, że 
polskie kino będzie ciekawsze — deziluzją. (Łm) 
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CZAS DEZILUZJIO | 





FOT. MARTIN STERBA, 
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„Zapierający dech w piersiach format IMAX? 
nadaje tej magicznej historii zupełnie nowy wymiar” 
PULL KOATET OJ CZY4 CIA 
IMAX* Katowice, Centrum Rozrywki Punkt 44, ul. Gliwicka 44 
Panasonic IMAX* Kraków, Al. Pokoju 44 
Panasonic IMAX* Warszawa, ul. Powsińska 31 
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MACLDALENA SCHEJBAL 





Buła znana, zanim jeszcze zdała do szkoły aktorskiej. 

Za rolę w „Głośniej od bomb” dostała nagrodę w Gduni. 

Ale nie tylko dlałego mówią o niej: full power, dynamit. 
Wkrólce zobaczymy ją jako policjantkę w serialu „Kryuminalni”. 


potykamy się w jednej z warszawskich re- 

stauracji. Aktorka jest po całym dniu pracy 
na planie, a energii ma tyle, że mogłaby nią zasilić 
średniej wielkości miasto. 

— Nie mogę usiedzieć w miejscu. Muszę być 

w ciągłym ruchu. Dlatego tak lubię podróżować 
i pracować — wyjaśnia aktorka. Nie rzuca słów na 
wiatr. Mimo iż jest dopiero na czwartym roku wro- 
cławskiej PWST, trudno nazwać ją debiutantką. Po 
| „Głośniej od bomb” Przemysława Wojcieszka zagrała 
dziennikarkę w „Superprodukcji” Juliusza Machul- 
skiego. Pojawiła się też w serialach: „Kasia i Tomek” 
i „Fala zbrodni”, a obecnie gra świeżo upieczoną 
policjantkę w „Kryminalnych” w reżyserii Ryszarda 
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Zatorskiego i Piotra Wereśniaka. W zeszłym roku za- 
debiutowała na deskach gdańskiego teatru Wybrzeże 
w adaptacji stynnej „Wojny polsko-ruskiej pod flagą 
biało-czerwoną” Doroty Masłowskiej. 

— Nie dzielę swojej pracy na teatr, film czy seriale. 
Dla mnie każda rola to kolejna szansa na zdobycie 
doświadczenia. Uwielbiam energię i bezpośredniość 
teatru, ale teraz jest czas na serial. Granie w „Krymi- 
nalnych" sprawia mi wielką frajdę, bo serial ma 
świetnych reżyserów i scenariusz. Poza tym nie czaruj- 
my się, daje mi pewną stabilność finansową, która 
przyda się, bo właśnie przeprowadzam się do War- 
szawy. Na razie udało mi się sprowadzić tu kota i ko- 
lekcję ulubionych butów — śmieje się aktorka. (mas) 








FOT. RADOSŁAW NAWROCKI 
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ASPR. 


Audrevu Teulou 
wUrusza na wojnę. 
Chce odnaleźć 


ukochanego. , raprababka Amelii wyrusza na wojnę — tak a Jeunet był nieznanym francuskim reżyserem. Dopiero 
W NowuUm filmie o swoim filmie mówi Jean-Pierre Jeunet. Bohater- 10 lat później, po sukcesie „Amelii”, Jeunet mógł liczyć 
łwórców „Amelii” ką „Un long dimanche de fianqailles" jest Matylda, na zaufanie i... 45 mln euro budżetu. 

5 od dzieciństwa przykuta do wózka inwalidzkiego. Jej Reżyser od początku wiedział, że rolę Matyldy 
zagrała leż narzeczony walczy na froncie | wojny światowej. Skazany musi zagrać Audrey Tautou. Zaangażował też inne osoby, 
Jodie Foster. za dezercję, zostaje porzucony na polach ziemi niczyjej, które współpracowały przy „Amelii”: scenarzystę Guil- 
nad rzeką Sommą, gdzie ginie. Matylda nie chce jednak laume'a Lauranta, operatora Bruno Delbonnela, sceno- 
uwierzyć w jego śmierć i wyrusza, by wyjaśnić tajemnicze grafkę Aline Bonetto, charakteryzatorkę Nathalie Tissier 
okoliczności zaginięcia ukochanego. i aktorów, między innymi Dominique'a Pinona, Ticky'ego 

Film powstał na podstawie bestsellerowej powieści Holgado i Rufusa. 
Sćbastiena Japrisota. O jej ekranizacji Jean-Pierre Jeunet Choć film był kręcony z myślą o rynku amerykańskim, 
marzył od czasu, kiedy 13 lat temu zakończył „Delica- Jeunet uparł się, by niemal cała ekipa był francuska. 





AGNIESZKA GORTATOWICZ 


tessen”. Nie miał jednak wówczas szans na realizację. Wśród zagranicznych gwiazd zobaczymy Jodie Foster. 
Prawa do ekranizacji należały do wytwórni Warner, Premiera filmu w październiku. 
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NIEMCY 


BERLIN 

Charlize Theron i Frances McDormand zagrają razem w pełnometra- 
żowej adaptacji kreskówki MTV „Aeon Flux”. Akcja filmu rozgrywa 
się w przyszłości. Główną bohaterką jest seksowna, wysportowana 
KOZYZY LENO NACZ ZAIN OLCITLE OCZEK WATCH 
wana”). Premiera filmu — w przyszłym roku. 


zdjęcia do Biograficznego filmu o Sophie 

SSS Z ACZ YAGHYNICIJE 
nej „Biała róża”, która walczyła z reżimem hitlerowskim. Film 
będzie produkcją niemiecką. Główną rolę gra Julia Jentsch. 
Reżyseruje Marc Rothemund. Podobny projekt przygotowywa- 
ny jest w USA. Zagrają: Christina Ricci, Albert Finney, Liam 
WOZSSNALUCUUULOKEZEGIICKHG ZZ ICN 





FRANCJA 


PARYŻ 
Dominik Moll, reżyser „Harry, twój 
prawdziwy przyjaciel”, rozpoczyna pra- 
ce nad thrillerem „Lemming”. W filmie 

| główne role zagrają: znany z „Har- 
ry'ego...” Laurent Lucas, a także Char- 
lotte Gainsbourg, 

| Andrć Dussollier PARYŻ 

| oraz 7 

Charlotte 

Rampling. 

Budżet: 

5,3 mln euro. 
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KTO, CO, UDZIE I Z KIM 








, GNIEW, 
ŁEBA, ŁÓDŹ 
Piotr Trzaskalski pracuje 
nad „Mistrzem”. Scena- 
riusz reżyser napisał 
z Wojciechem Lepianką. 
W filmie o rosyjskim 
cyrkowcu zobaczymy 
Konstantina Lawronenko, 
który zagrał ojca w 
„Powrocie” Andrieja 
Zwiagincewa. 
W pozostałych ro- 
lach: Teresa Branna, 
Monika Buchowiec 
i Jacek Braciak. Zdję- 
cia planowane są 
na koniec sierpnia. 





, BERLIN, 
LUKSEMBURG 
Wenezuelczyk Franco de uprawiania prostytucji. 
Peńa, absolwent łódzkiej _ Film finansuje Opus Film 
Filmówki, kręci zdjęcia Piotra Dzięcioła oraz luk- 
„uciekające” do filmu semburski producent, 


„Masz na imię Justyna”. który wyłożył ponad 600 
To zainspirowana faktami tys. euro. W filmie zagra 


historia młodej Polki, Austriak Arno Frisch, zna- 
która wyjeżdża do Berlina ny z „Funny Games" Mi- 
i jest tam zmuszona do chaela Haneke. 





WŁOCHY 


WENECJA 
Lada dzień Lasse Hallstróm 
rozpocznie zdjęcia do „Casa- 


novy”. Słynnego kochanka 
zagra Heath Ledger. Sienna 
WEAWSGCOKAOINNZ UJ 
wenecjanki — jedynej kobiety, 
która nie chce ulec wdziękom 
Casanovy. Film ma być kome- 
WIEKOWYCH 


FOT. TOM RODRIGUEZ/GLOBE PHOTOS/RED DOT, RICK MACKLER/RANGEFINDERS/GLOBE PHOTOS/RED DOT, JOHN BARRETT/GLOBE PHOTOS/RED DOT, FITZROY BARRETT/GLOBE PHOTOS/RED DOT, 
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NINA PROMMER/GLOBE PHOTOS/RED DOT, KATHRYN INDIEK/GLOBE PHOTOS/RED DOT, LE FLOCH PASCAL/GAMMA, ERIC VANDEVILLE/GAMMA, KELLY JORDAN/GLOBE PHOTOS/RED DOT, JUSTIN SPITTLE/RED DOT 
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VANCOUVER 

Matthew McConaughey znalazł się 

w obsadzie nowego projektu D.J. Ca- 

ruso. Zdjęcia do „Two for the 

Money” mają ruszyć 

"= jeszcze w sierpniu. McCo- 

„ naughey zagra uczelnianą 

* 7 gwiazdę futbolu. Po kontuzji ko- 
lana bohater musi zmienić zawód. 

Wkracza w świat hazardu. Role w filmie 

negocjują też Rene Russo i Al Pacino. 

Budżet: 20 mln dolarów. 


VANCOUVER 


AUCKLAND, CHRISTCHURCH, 
FLOCKHILL, SOUTH ISLAND 
Reżyser „Shreków” Andrew Adamson 
rozpoczął już prace na planie filmu „Lew, 
SZWU ENKIGIERYZIC WANA UCZ: 
pierwszej z cyklu siedmiu książek 

C.$. Lewisa o fantastycznej krainie 
Narnii. W filmie zobaczymy 

Tildę Swinton, Dawn French 
BELIZE 


VIGNV132Z 


HONGKONG 


Fruit Chan (jego „Public Toilet" wyróżniono 2 lata 
temu w Wenecji). Film ukaże się w pełnometrażowej 
wersji, a także jako 45-minutowy segment trzyczę- 
ściowego „Three... Extremes”. Dwie pozostałe części 
to „Box” i „Cut” — nakręcone już 

przez japońskiego mistrza ga- 

tunku gore Takeshiego Miike 
"Z Koreańczyka Chan-wook 

% Parka (twórcy nagrodzonego 

w tym roku 

w Cannes filmu 


„Old Boy”). 
„Ra 













USA 


LOS ANGELES 

Wśród bohaterów filmu „American Gun" znaj- 

dą się właściciel sklepu z bronią, matka mor- 

dercy i uczeń przemycający pistolet do szkoły. 
Grają Forest Whitaker, Donald Sutherland, 

Garcelle Beauvais-Nilon. Reżyserem i auto- 
rem scenariusza jest debiu- 
tant Aric Avelino. 











LOS ANGELES 


LOS ANGELES 


Juliette Lewis, Burt filmu są dwaj przyjacie- 
Reynolds, Ray Romano "+ le zajmujący się obwoź- 
i Kevin James spotkali się 44 ną sprzedażą mięsa. 
na planie komedii Film reżyseruje 
„Grilled”. Bohaterami Jason Ensler. 





57” "goty BAKEWALL, EDENSOR 
/ Powstaje nowa wersja ekranizacji „Dumy 

HONGKONG "w" ho< MYTZWZANCWWELZNOCNEYLCNO 

Trwają prace nad „Dumplings”. | / — Elizabeth Bennet — zagra Keira Knight- 

Film opowiadać ma o kobietach „ SANKONOWOGCZE CASE NNICIE 
| starających się zachować młodość 4 thew MacFadyen. Scenariusz napisali po- 

i urodę za wszelką cenę. Autorem scenariusza wieściopisarka Deborah Moggach 

jest Lilian Lee („Żegnaj, moja konkubino”). W roli r. "8 - SICJLEIKAJWAZI WYŻ: O 

głównej zobaczymy Miriam Yeung. Reżyseruje a > | GUSCKCUSCA NA 4 


EDENSOR 
Aktorskie małżeństwo, Jeniffer Con- 
nelly i Paul Bettany, zagra razem w 
„Brideshead Revisited”. Adaptacja 
powieści Evelyna Waugha rozgrywa 
się w latach 20. i 30. Głównym bo- 
haterem jest malarz Charles Ryder, 
AS AEWIETOTEK OWCA YZ Z) 
I AOAGIUCENIEALZASZNCADZY 
CIOACGHIDAK ALCIA MZC NI 
już razem w „Pięknym umyśle”. 
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Niedzielny 


Jude Law znalazł się niedawno 
w pierwszej dziesiątce najlep- 
- szych partii w Hollywood. 
Nie wiadomo, czy panie rów- 
nie chętnie głosowałyby na 
> gwiazdora, gdyby zobaczyły 
go na spacerze z dziećmi. 
Jude w zeszłym roku rozwiódł się 
ze swoją żoną Sadie Frost. 
Obecnie obydwoje na zmianę 
zajmują się trójką ich dzieci 
— Raffertym, Iris i Rudym. Wła- 
śnie ze względu na dzieci gwiaz- 
dor zamieszkał w ekskluzywnej 
londyńskiej dzielnicy Primrose 
Hill, w której mieszka Sadie. 
Za dom zapłacił 1,7 mln dolarów. 
Teraz bardzo często można go 
spotkać w parku na spacerze 
z trójką maluchów. 


Pią * 






s 94Ń 
STARA MIŁOŚC 
NIE RDZEWIEJE 

W przypadku Keanu Reevesa to powie- 
dzenie się sprawdziło. Gwiazdor znów 
spotyka się z aktorką Autumn Macintosh, 
z którą przed laty łączył go płomienny ro- 
mans. W Hollywood plotkuje się, że być 
może wkrótce Keanu stanie na ślubnym 
kobiercu. On sam tym doniesieniom nie 
zaprzecza. Keanu i Autumn byli parą w la- 
tach 90. Ich związek trwał cztery lata. 

— Tym razem to naprawdę poważna spra- 
wa. Autumn chce ułożyć sobie życie, zało- 
żyć rodzinę. Wierzy, że może to zrobić 

z Keanu i że on myśli podobnie. Zawsze go 
kochała, a ona też jest mu bardzo bliska 

— twierdzi jeden ze znajomych Autumn. 





MIŁOŚC 

NA JEZIORZE COMO 

We Włoszech Brad Pitt kręci zdjęcia 
do filmu „Ocean's Twelve”. Aktora 
odwiedziła żona Jennifer Aniston. 
Odbywali romantyczne przejażdżki 
po jeziorze Como. Plotki głoszą, 

że Jennifer jest w ciąży i że gwiaz- 
dorska para chce się przenieść do 
Europy. Ostatnio aktor zaczął myśleć 
o Półwyspie Apenińskim. Wpłynęła 
na to zapewne przyjaźń z George'em 
Clooneyem, który ma posiadłość 

w Laglio nad jeziorem Como. 








TAŃCZĄCY ZORRO 


Antonio Banderas ma w sobie tyle 
seksu, że mógłby nim obdzielić tłumy 
innych mężczyzn. Nic dziwnego, że je- 
go żona Melanie Griffith jest o niego 


nio wystąpił w telewizyjnym progra- 
mie prowadzonym przez Ellen DeGe- 
neres. Uczył Ellen hiszpańskich tań- 
ców. Flamenco, w jego wykonaniu 

aż skrzy się erotyzmem. Obejmował 
swoją partnerkę, przytulał się do niej. 
A co na to żona? W tym wypadku 
Melanie jedynie wzruszyła ramionami. 
Ellen DeGeneres to jedna z najbardziej 
znanych w Hollywood lesbijek. Taniec 
z nią na pewno nie zagrażał małżeń- 
stwu Banderasa. 
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bez przerwy zazdrosna. Ostatnio Anto- 








PRODIGY JULIETTE 


Juliette Lewis dała się poznać jako dobra 
aktorka, ale ma także wiele innych talen- 
tów. Z pasją oddaje się muzyce i występuje 
na scenie z zespołem The Licks. W czasie 
jednego z występów w klubie w Los An- 
geles, gdzie Juliette dała koncert, którego 
nie powstydziłby się niejeden zawodowy 
rockman, zobaczyli ją muzycy z grupy 

The Prodigy i zaprosili do współpracy. 
Obecnie trwają końcowe prace nad nową 
płytą zespołu The Prodigy, zatytułowaną 
„Always Outnumbered, Never Outgunned". 
Gwiazda filmu „Urodzeni mordercy” goś- 
cinnie na niej zaśpiewa. 


z hulajnogą 


Czym jeżdżą gwiazdy? Luksusowymi 
limuzynami. Niektóre tak, ale inne 
wybierają prostsze środki loko- 
mocji. 19-letnia Scarlett Jo- 
hansson pojawiła się nie- 
dawno na ulicach Pasa- 
deny na dość dziwnym 
pojeździe. Była nim 
hulajnoga. Gwiazda 
„Dziewczyny z perłą” wy- 
glądała na zachwyconą tą nieco- 
dzienną przejażdżką. Ubrana w 
dżinsy i podkoszulek jak typowa 
nastolatka. | kto by pomyślał, że to 
ta sama dziewczyna, która potrafi 
godzinami wybierać u jubilera biżu- 
terię? — Zwykle gram w filmach z 
aktorami dużo starszymi ode mnie. 
Być może dzieje się tak, ponieważ 
zawsze gram kogoś, kto ma więcej 
lat niż ja w rzeczywistości. Czuję się 
przez to starsza. Nie najlepiej doga- 
duję się z ludźmi w moim wieku. 
Wszystkie uroczyste kolacje, na które 
chodzę, pełne są ludzi powyżej 1 23 








40 lat — mówi Johansson. — A 
przecież mam dopiero 19 lat. 








FOT. MICHAEL SIMON/REX FEATURES/EAST NEWS, SPLASH/EAST NEWS, DAVID BUCHAN/EAST NEWS, GARETH CATTERMOLE/GETTY IMAGES/EAST NEWS, MARTIN GRIMES/SPLASH/EAST NEWS, EAST NEWS 
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Miała wszystko o czym marzyła... oprócz tego czego naprawdę potrzebowała. 
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NOWY ADAM 


Bruce Willis należy do 
mężczyzn, którzy chęt- 
nie pokazują się nago. 
Nie raz fotoreporterzy 
przyłapali go np. na pla- 
ży bez żadnego ubrania. 
Tym razem gwiazdor zo- 
stał podpatrzony pod- 
czas kąpieli. Nie przejął 
się tym zbytnio. Zasłonił 
jedynie ręcznikiem to, co 


| ma najbardziej męskie. 


| Zaznaczyć przy tym nale- 








ży, że kąpiel Bruce brał 
samotnie. A wszystko 
dlatego, że znów jest 


do wzięcia. Podobno przy- |$ 


czyną rozstania z aktorką 
Brooke Burns były trudne 
do pogodzenia zajęcia 
zawodowe obojga. 


POŁĄCZYŁA ICH WARSZAWA 


Dariusz Gajewski (40 lat), reżyser 
nagrodzonego Złotymi Lwami w Gdyni 

filmu „Waszawa”, i Agnieszka Grochowska 
(25 lat), odtwórczyni głównej roli 

w tym filmie — pobrali się. Ślub odbył się 

w kościele Wizytek w Warszawie, a goście 
weselni bawili się w klubie Pruderia. 
Weselny tort zdobiła figurka żyrafy — charak- 
terystyczny motyw filmu państwa młodych. 
Gratulujemy i czekamy na następne filmy. 
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Żeby kózka 
nie skakała 


Woody Allen zamierza rozpocząć w Lon- 
dynie zdjęcia do nowej komedii, której 
akcja rozgrywa się w londyńskich wyższych 
sferach. Jest tylko mały problem. Jedną z 
gwiazd filmu ma być Kate Winslet 
(oglądana przez nas właśnie 

w „Zakochanym bez pamięci”). 
Aktorka miała wypadek na pla- 

nie musicalu „Romance ( 
And Cigarettes". Poważ- | 
nie skręciła sobie no- 


gę w kostce. Kate „ | 
ma nadzieję, że dk. | 



























ZABAWY INDIANY JONESA 












szybko odzyska 

sprawność i że Znajomi Harrisona Forda twierdzą, że zwią- 
będzie mogła zek z Calistą Flockhart ma na niego dobro- 
rozpocząć pracę czynny wpływ. Aktor zdecydowanie od- 






z Allenem. młodniał. | nic dziwnego. Często można 
go spotkać na placach zabaw, gdzie ba- 
wi się z adoptowanym synkiem Cali- 
sty, Liamem, i zachowuje jak świeżo 
upieczony tatuś. Podobno mały Liam, 
który uwielbia Harrisona, zaczął już się 
dopytywać, czy jego mamusia wyjdzie za 
mąż za aktora. Na razie konkretnych pla- 
nów matrymonialnych nie ma, ale plotki 
głoszą, że ślub może 
być już wkrótce. 






















z% - ŚCIE 
4 © 
Pobiegjli 
— Gdy będę wpatrywać się 
w uroczystość zapalenia znicza 
13 sierpnia w Atenach, pomy- 
ślę o cząstce, jaką wniosłam 
do tego ognia, o tym jednym 
małym płomyku — powiedzia- 
ła Małgorzata Foremniak. 
Aktorka, wraz z 10 innymi 
Polakami, m.in. Danutą 
Stenką, Arturem Źmijewskim 
i Marcinem Dańcem, wzięta 
udział w sztafecie niosącej 
ogień olimpijski. Polacy mieli 
do przebiegnięcia na Krecie 
2,5 kilometra, czyli 250 me- 
trów każdy. 





Sztafeta rozpoczęła się 
4 czerwca w Sydney. Jej trasa 
biegła przez 27 krajów. Wzięło 
w niej udział ok. 600 osób. 
Dla polskich gwiazd bieg był 
sporym wyzwaniem. 

— Od czasu do czasu próbuję 
zająć się swoją kondycją 
fizyczną. Kiedyś chodziłam 

na siłownię, brałam lekcje 
tenisa, niestety teraz to 
zarzuciłam — powiedziała 
Danuta Stenka. — Ale kiedy 
już poćwiczę, jestem bardzo 
szczęśliwa. To jest zastrzyk 
dobrej energii. 



















FOT. RIZZO/SIPA/EAST NEWS, LE/SPLASH NEWS/EAST NEWS, IAN MILLAR/SPLASH NEWS/EAST NEWS, WOJTEK SZABELSKI/PAP RADOSŁAW NAWROCKI/FORUM 
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Pełer Parker wyrzuca swój 
kostium do śmieci. 

Ta filmowa scena została 
zainspirowana przez odcinek 
komiksu załyłułowany 
„»pider-Man No More” 

(„The Amazing Spider-Man" 
y4zcy40| Sal B018) 
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Czasami nawet superhe ERO już wszystkiego dosuć. Pełler Parker afa-jr=|er"VV/t-|F4-f-la 
_-'z podwójnym żuciem. Ale czy uda mu się uciec od Spider-Mana? 
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iełatwo być superbohaterem. Obowiązki służbowe po- 

chłaniają mnóstwo energii. Na życie prywatne nie star- 

cza już ani sił, ani czasu. Peter Parker (Tobey Maguire) 
chciałby żyć normalnie. Skończyć wymarzone studia, poślubić 
ukochaną dziewczynę, zrobić karierę jako fotograf. Tymczasem 
musi jako Spider-Man walczyć z przestępcami. A do tego ma 
mnóstwo problemów. 

Jego najlepszy przyjaciel Harry Osborne (James Franco) 
nie wie nic o podwójnym życiu Petera. Obwinia Spider-Mana 
o śmierć swojego ojca, który jako Zielony Goblin terroryzował 
Nowy Jork. Ukochana Petera, Mary Jane (Kirsten Dunst), pla- 
nuje ślub z innym. Peter nie ma czasu na studia ani pieniędzy 
na czynsz za mieszkanko w rozpadającej się kamienicy. I jak by 
mało było tego wszystkiego, musi zmierzyć się z demonicznym 
dr. Otto Octaviusem (Alfred Molina), którego prasa nazywa 
Doc Ock. Kiedyś błyskotliwy naukowiec, szukający nowych 
I tanich źródeł energii, Octavius po nieudanym eksperymencie 
przeobraża się w przestępcę o czterech żelaznych mackach. 

Peter ma już tego dosyć. Wyrzuca więc kostium Spider- 
-Mana i postanawia żyć normalnie. Ale trudno jest zerwać 


z superbohaterską przeszłością... 
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_Do-eli dr. Otto Octaviusa kandu- 

-__ dowali Christopher Walken, Ed 
Harris, 5am Neill i Chris Cooper. 
— Wubrano mnie, bo byłem 
odpowiednio gruby i kostium 
na mnie pasował — śmieje się 
Alfred Moline. Reżuser sam 
Raimi mówi, że zaangażował 
Molinę, bo był pod wrażeniem 
jego występu we „Fridzie”. 

Doc Ock jest jednym z najbar- 
dziej lubianych komiksowych 
łajdaków. Zadebiułoweł w „The 
p ryafaja koja) (a[20 I-JaMPAZcYZU || 
m 3 z 1963 roku. Omal nie trafił 
alegaj [2 Vcy4za i wazcja kj |ijla ziaja 
„spider-Mene”, ale Raimi w ostal- 
niej chwili postanowił ograniczyć 
= [-dfa [o Y4(2 [sjp|-/a(u [aja || [pr Mdajrc 
wiając Doc Ocka na później. 





: 
Grip RPA AGE OIG R KPA TAA ARA - MARA Ć TREE" tyn ANO Tt A zicc RA "pg 
e h 


sim „czmaDaD oi Dk a FE aaa" 


ż er dl 
Doc Ock ma człery odnóża-miacki. oki 


może unieść samochód, przebić muG, i 
po ścianach. Filmowe macki powfsio 
czenie efektów komputerowych, a 

16 lalkarzy, którzy poruszali specję 

cją. Kostium Moliny ważył 45 kila 20 
łygodni przed rozpoczęciem zdjęć 
razem z lalkarzami rozpoczął: hanik 
którego przygotowywano zarówna s 
akcji (rzucanie przedmiotami i rozwał 
jak i sceny, w których macki zdejmu ją 
okulary, przypaleją cugaro, a nawie 
z policzka. Molina nadał mechani zp 
imiona - Harry, Lang, Moe i Flo. +3 


ina 





Mało brakowało, a Spider-Mana w drugiej części zagrałby 
Jake Gyllenhaal („Pojutrze”). Tobey Maguire zażądał 25 milionów 
dolarów gaży, zdaniem producentów zdecydowanie za dużo (stanę- 
ło na 17 milionach). Do tego miał poważne problemy zdrowotne. 
Nabawił się kontuzji pleców, istniało nawet niebezpieczeństwo 


paraliżu. Reżyser Sam Raimi obawiał się, że Maguire nie podoła 


fizycznym wyzwaniom roli Spider-Mana, chciał go zastąpić Gyllen- 


haalem. Maguire przeszedł więc serię prób wyczynowych, by udo- 
wodnić, że da radę. 

Wiadomo już, że powstanie nie tylko trzecia część, ale również 
czwarta, piąta 1 szósta. Niewykluczone, że także siódma, ósma 
I dziewiąta. Wszystko zależy od widzów. Pierwszy „Spider-Man za- 
robił na świecie ponad 800 milionów dolarów. Drugi odcinek cyklu 
zapewne przebije ten wynik. Wpływy z kin amerykańskich po 


pierwszym tygodniu wyświetlania wyniosły 180 milionów dolarów. 
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CZŁOWIEK PAJĄK 


Wegełarianin i miłośnik jogi. Chciał być kucharzem, ale na szczęście zosłał sklorem. 
Jako legendarny Spider-Man skacze po wieżowcach Manhallanu. 


z TOBEYEM MAGUIRE'EM rozmawia MAX B. MILLER 








Mało brakowało, a nie zagrałby Pan w „Spider-Manie 2". 
Miałem kłopoty z plecami. To nic groźnego, ale czasami bóle 
się nasilają i tak właśnie było, kiedy skończyłem kręcić „Niepoko- 
nanego Seabiscuita”. Gdy zobaczyłem zestaw planowanych ujęć 
do „Spider-Mana 2, wszystkie te akrobacje, nie byłem pewny, 
czy podołam. Poinformowałem o moich problemach reżysera 
Sama Raimiego, studio i firmę ubezpieczeniową. Jeśli, nie daj Bo- 
że, coś by mi się stało w trakcie kręcenia, firma ubezpieczeniowa 
zażądałaby wielkiego odszkodowania. Zacząłem pracę z trenera- 
mi od akrobacji i w końcu okazało się, że idzie mi nawet lepiej niż 
w pierwszym filmie. Dostałem lepsze uprzęże i wyposażenie. Po- 
za tym miałem już doświadczenie. Czułem się dobrze. Byłem 
pewny, że nic złego nie może się wydarzyć. 
Teraz Spider-Man ma kłopoty z rzucaniem pajęczej sieci. 
Dlaczego? 

To kwestia psychologiczna. Bohater czuje się nieszczęśliwy 
z powodu dokonanych wyborów i kosztów, jakie za nie ponosi. 
W pewnym momencie nawet nie chce już być Spider-Manem. 
Chciałby po prostu normalnie żyć. 

W „Kill Bill 2” pada kwestia, że jedyny wielki bohater 
to Superman, a Batman i Spider-Man to tylko kostiumy. 

Mamy problem, jeśli tak twierdzi Quentin Tarantino! Żartuję. 
Uważa zapewne, że Superman to jedyny prawdziwy superbohater. 
Jest obcym, który posiada nadnaturalne moce, reszta to banda dzi- 
waków, którym przytrafiają się dziwne historie. 

Przez to, że są ludźmi, są bardziej interesujący? 

Ze Spider-Manem chyba łatwiej się identyfikować. Peter 
Parker żyje jak normalny chłopak, nie jest milionerem, nie przy- 
leciał z kosmosu. Nie ma nawet na czynsz. Ale ja lubię i Super- 
mana, i Batmana i tak naprawdę nie obchodzi mnie, czy są 
ludźmi, czy przybyszami z innych planet. Po prostu podobają 
mi się ich historie. 

Jak układała się współpraca z reżyserem? 

Sam jest pracoholikiem. Lubi uzgadniać szczegóły z ekipą i ak- 
torami. Inaczej niż Ang Lee, z którym pracowałem przy filmach 
„Burza lodowa” i „Przejażdżka z diabłem”. Ang to typ intelektuali- 
sty, który najpierw wszystko układa sobie w głowie. Raimi ma więk- 
sze poczucie humoru. Można się z nim nieźle zabawić, to śmieszny 
koleś. Co ciekawe na plan przychodził zawsze ubrany w marynar- 
kę. Ma to, jak sądzę, podkreślić jego szacunek do tego, co robi. 
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Grając Spider-Mana, odżywiał się Pan według specjalnej diety... 

Jestem wegetarianinem. Do filmu „Niepokonany Seabuscuit” musiałem zrzucić kil- 
ka kilogramów. Moja dzienna dawka wynosiła 1400 kalorii. Przy „Spider-Manie 2” 
kazano mi przytyć. Dawka została zwiększona do 2800 kalorii — pięć, sześć posiłków 
dziennie. Razem ze specjalistą od żywienia rozpracowaliśmy każdy posiłek, liczyliśmy 
zawartość tłuszczu, protein i węglowodanów. Jedynie w niedzielę mogłem jeść to, na co 
miałem ochotę. 

Myśli Pan, że świat potrzebuje dziś bohaterów? Czy sam ich Pan ma? 

Każdy powinien mieć kogoś, kogo mógłby podziwiać. Takim naturalnym wzorcem 
dla dzieci są rodzice. Mam wiele osób, które podziwiam. Co cenię w ludziach? 
Szczodrość, otwartość, zdolność do miłości . 

O wszystko musiał Pan w życiu walczyć, a sprawia Pan wrażenie optymisty. 

Wierzę, że można osiągnąć wszystko, czego się pragnie. 

Teraz jest Pan bogaty, ale nie zawsze tak było. Jak Pan się z tym czuje? 

Chcę coś zrobić, poświęcić czemuś nie tylko pieniądze, ale także moje zdolności. 
Nie wiem jeszcze, co konkretnie zrobię i czy będzie to w ramach jakiejś istniejącej już 
fundacji, czy też stworzę coś nowego. 

Jest Pan szczęśliwy jako gwiazda kina? 

Tuż po „Spider-Manie” nie wiedziałem, jak reagować na to, co działo się wokół 
mnie. Dopiero teraz zaczynam się w tym wszystkim dobrze czuć. Kiedy planuję waka- 
cje, wiem, że muszę się zastanowić, czy będą tam paparazzi. Idąc do restauracji, 
siadam gdzieś z boku, by mnie nie dostrzegli z zewnątrz. Jeśli chodzi o szczęście, to naj- 
ważniejsze jest samo życie i ono mnie interesuje we wszystkich swoich przejawach. 
Życie to przywilej i nie ma nic wspólnego z osobistym szczęściem. 

Unika Pan publicznych wystąpień... 

Nie kręci mnie wychodzenie tylko po to, żeby pozować do zdjęć. Unikam tego całe- 
go syfu, premier, czerwonych dywanów. Kiedyś podeszła do mnie grupa dzieciaków 
z prośbą o autograf. Dałem im, bo to w końcu dzieci. A potem zobaczyłem, że przysłali 
je dorośli i że autografy były na sprzedaż. Nieźle się wkurzyłem. 

A w jaki sposób Pan odpoczywa? 

Wyjeżdżam do tropików, np. na Hawaje. Korzystam z pięknej pogody, lenię się 

na plaży i przez cztery lub pięć dni nie myślę o niczym. 
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brednych małolatów. Sam Raimi w drugiej części „spider-Mene” 
pokazał, że obrozkowe historie można opowiadać jek dromaluy 


| Ekranizacja komiksu wcele nie musi być knolem dla niewu- 
O YJ 


psuchologiczne. 


Wprawdzie już jeden z pierwszych filmów braci Lumiere, 
„Oblany ogrodnik” (1895), to przeniesiona na ekran histo- 
ryjka obrazkowa, ale tak naprawdę prawdziwy komiks trafił 
na ekrany dopiero w latach 30. i 40. Flash Gordon, Batman, 
Buck Rogers czy Captain America pojawili się w seriach 
realizowanych tanio i z całkowitym brakiem poszanowania 
dla źródła i dla widza. Nic dziwnego, w końcu komiks uchodził 
wówczas za formę przekazu godną w najlepszym razie słabiej 
rozwiniętych dzieci. 

Dopiero rozwój telewizji dał komiksowi nieco większe szanse. 
Ale i wówczas jego ekranizacje pozostawały produktem gorszym 
— miały niski budżet i były adresowane do mało wymagającej wi- 
downi. Z dzisiejszego punktu widzenia, filmy z Batmanem, Spider- 
-Manem, Hulkiem i resztą bohaterów przenoszonych z rzadka na 
kinowy, a częściej na telewizyjny ekran, 
bliższe były folkowemu pastiszowi niż 
próbie uczciwego pokazania papiero- 


wego oryginału na ekranie. 


PRZYLATUJE SUPERMAN 


To wszystko jednak prehistoria 





niezbyt dla gatunku chwalebna. Prawdziwa historia filmowego 
komiksu — albo, jak kto woli, historia nowożytna — rozpoczęła 
się bardzo niedawno: pod koniec lat 70., kiedy na ekrany trafił 
„Superman” Richarda Donnera — historia superherosa, udające- 
go w cywilu mięczaka. To pierwszy film, w którym komiks po- 
traktowano nie jak kino klasy B niegodne przyzwoitego budże- 
tu, tylko jako epicką opowieść, wymagającą odpowiedniej skali 
(czyli pieniędzy) dla odpowiedniego wrażenia. 

Nie stało się to oczywiście samo z siebie, bo nawet Superman 
nie miałby w pojedynkę tyle siły, by pokonać czarne charaktery w 
osobach hollywoodzkich producentów. Od początku lat 70. Holly- 
wood przechodziło po prostu radykalne zmiany, które w drugiej 
połowie dekady przybrały niespodziewany obrót. Okazało się bo- 
wiem, że zamiast w ukochanych przez krytyków reżyserach doro- 
słego kina — Coppoli, Scorsese czy Bogdanovichu — masowa 
widownia zakochała się w kinie rozrywkowym dla nastolatków, 
„filmowej piaskownicy” prezentowanej przez George'a Lucasa 
1 Stevena Spielberga. A skoro tak, przyszła wreszcie pora na 


wpompowanie większych pieniędzy w ekranizacje komiksów. 
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MICHAŁ CHACIŃSKI 


Co tak atrakcyjnego w nich widziano? Po pierwsze, były 
znane sporej grupie starszych i młodszych widzów. Poza tym 
większość komiksów to sensacyjne, fantastyczne historie, 
czyli materiał i tak obrabiany przez wysokobudżetowe kino. 
I nie ma tu ryzyka, że fabuła się nie spodoba. Znane od de- 
kad opowieści rysunkowe są już sprawdzone, a w niektórych 


wypadkach stały się częścią popkultury. 


BATMAN NOKAUTUJE 


W latach 80. na ekrany trafiła m.in. seria (coraz gor- 
szych) przygód Supermana i reszty superrodziny („Super- 
girl”, telewizyjny „Superboy”) oraz tańsze, nieudane filmy 
(„Swamp Thing” o naukowcu zmienionym w potwora z ba- 
gien, „Kaczor Howard” o przybyszu z Kaczej Planety). 


A w 1989 roku przyszła prawdziwa rewolucja. Tim Burton 


nakręcił „Batmana . Z niewielką przesadą można stwierdzić, 
że to Burtonowi gatunek filmowego komiksu zawdzięcza swój 
rozkwit. „Batman” pokazał, że przeniesienie komiksu na ekran 
nie musi oznaczać rezygnacji z tego, co stanowi o klasie orygi- 
nału i nie wymaga sztucznego wygładzenia pomysłu dla potrzeb 
szerokiej widowni. Filmowa opowieść o człowieku-nietoperzu 
nie zgubiła ani ciężkiego, gotyckiego nastroju komiksu, ani 
głównego konfliktu — wewnętrznego rozdwojenia bohatera 
Bruce a Wayne'a walczącego ze złem w Gotham City, który 

w rysunkowej opowieści nie jest wcale mniej psychopatyczny 
niż jego przeciwnicy. 

„Batman” okazał się filmem bardzo kasowym i dał Burtono- 
wi carte blanche przy pracy nad drugą częścią serii. Tak powstał 
jeden z najlepszych komiksowych filmów w historii: „Powrót Bat- 
mana” z 1992 roku. Tym razem Burton sprawia wrażenie, jakby 
nie próbował się opanować. Pod płaszczykiem wakacyjnego 
blockbustera nakręcił film będący prywatnym hołdem dla nie- 


mieckiego ekspresjonizmu, film pełen ukłonów w kierunku wi- 
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dzów obeznanych z historią kina. Ale przede wszystkim pokazał, 
że głębia dramatów, melancholii i rozpaczy bohaterów komiksu 


może dorównywać filmom „poważnym. I widownia to kupiła. 


W temacie przoduj 
Francuzi, którzy 
i | 110/74 |, 7 Ę 
Ua] Iajvv ĘKSZY 5 


ces OGniesii anima 


wanymi i 


trafi smakowicie 


ę "28 
zapowiadająca się 
„Kobiety 
-nki Bilala 
lizowana przez 


samego autora 


kolory, ujęcia z nieskończoną głębią ostrości i kretyńskie dialogi. 
Nie tylko krytycy, ale i widzowie zaprotestowali. Słaby „Batman 


Forever” i koszmarny „Batman i Robin” zamordowały serię, 


Nie kupili natomiast producenci. Im wyraźniej docierało do (> a z Schumachera zrobiły jednego z najbardziej znienawidzonych 
nich, jaką bombę podłożył Burton w filmie z założenia przezna- PRPENENENNNNNJ reżyserów w branży — uosobienie mechanika, realizującego bez- 
| | RK ZPAS ) 


czonym dla młodzieży, tym jaśniejsze stawało się, że zapewne do duszne widowiska za niemoralnie wielkie pieniądze. Moment, 


U. | 


następnego „Batmana” zaprosić trzeba kogoś innego. Rzeczywi- 
ście, kolejne części serii wyreżyserować miał Joel Schumacher 

(reżyser m.in. „Upadku” i „Klienta ), który dostał producencki 
prikaz godzien kinowych komentarzy inżyniera Mamonia: bar- 


dziej kolorowo i dużo akcji ma być. 


PRZESILENIE 


A jednak to Burton miał rację. To, co Schumacher pokazał 
na ekranie, było przykładem głupiego, płytkiego i prymitywne- 
go myślenia o komiksie i jego odbiorcach. Powstały filmy, w 
których scenograf i kostiumolog byli ważniejsi niż scenarzysta. 


Schumacher uznał, że komiks to przede wszystkim krzykliwe 
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w którym seria filmów o Batmanie umierała z głupoty, oznaczał 
przesilenie w myśleniu o ekranizacjach komiksów. Komiksowe 
filmy, nawet te tańsze, przestały przynosić zyski, a do tego zbie- 
rały cięgi od najważniejszej widowni — fanów komiksu. 

Obok „Batman Forever” objawami tej samej choroby — za- 
gubienia koncepcji — były też tańsze filmy, jak „Sędzia Dredd” 
(Dredd to bodaj najbardziej lubiany brytyjski twór komiksowy 
— policjant, sędzia i egzekutor w jednej osobie w megamieście 
przyszłości; w wersji filmowej to tradycyjnie tępy film z Sylwe- 
strem Stallone) czy „Fantom” (poboczny bohater, przeniesiony 
na ekran w wersji, na wspomnienie której spokojni widzowie 
zmieniają się w czarne charaktery). zk 
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SPIDER-MAN 2/KOMIKS 





Jasne było, że Hollywood musi na nowo zdefiniować sposób 
traktowania komiksu. Rezygnacja z tematu nie wchodziła w grę, 
bo jak pokazywali np. „Faceci w czerni” (dowcipna historia 
o tajnych agentach rządowych zmagających się z przybyszami 
z kosmosu) czy tańszy „Blade” (opowieść o wewnętrznych 
rozgrywkach w świecie wampirów), komiks zrealizowany 
inteligentnie i z poszanowaniem źródła nadal mógł przynosić 
wielkie pieniądze. 

Przegrupowanie szyków zabrało w Hollywood kilka lat i, 
jak się okazało, wymagało pewnej odwagi. Wykazał się nią m.in. 
jeden z bardziej twórczych hollywoodzkich menedżerów Bill 
Mechanic z 20th Century Fox. Zaproponował nową koncepcję: 
mniejszy budżet, żadnych kosztownych gwiazd, większy nacisk 
na rozwój postaci i młody reżyser z artystycznymi ambicjami. 





W ten sposób w 2000 roku powstał „X-Men” Briana Singera 


— zgrabne połączenie kina akcji z kinem charakterów. Sukces te- 
go filmu pokazał, że inteligentna ekranizacja komiksu znajdzie 


swojego widza. 


TRUDNE PYTANIA 

Dlaczego jednak aż tyle filmów opartych na komiksie 
to knoty niewarte marnowania czasu. Powody są co najmniej 
trzy. Po pierwsze, bez znajomości tematu i reżyserskiego 
talentu nie powstanie dobry film. Po drugie, ze słusznego 
założenia, że ekranizacje komiksów to produkt przeznaczony 
dla młodszego widza, Hollywood wyciąga błędny wniosek: 
młodszy oznacza głupszy, więc logikę komiksowego kina można 
potraktować ulgowo. Jednak na ulgowym traktowaniu logiki 
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w filmie skierowanym do grupy bardzo upierdliwych odbiorców wykorzystać do opowiadania dorosłych, poważnych historii. 


(do takich przecież zaliczają się komiksiarze) nikt jeszcze W rezultacie poszerzyli rynek, przyciągnęli do niego czytelni- 
dobrze nie wyszedł. ków w starszym wieku i przyczynili się do zmiany wizerunku 
Po trzecie wreszcie i najważniejsze — jeśli historię kina komiksu w mediach. 
komiksowego odnieść do historii komiksu papierowego, okaże Tymczasem komiks filmowy wciąż tkwił w tradycyjnych hi- 
się, że na ekranie jest on wciąż w fazie wstępnego rozwoju. storiach typu „mocarny superbohater walczy z superłotrem.. 
Papierowy oryginał przeszedł w latach 80. rewolucję, w wyniku Krok w dorosłość filmowy komiks może zrobić dopiero dzisiaj. 
której wydoroślał. 


IDZIE NOWE 


W ostatnich latach pojawiło się wreszcie kilka ekranizacji 


Tacy autorzy jak Frank Miller („Powrót Mrocznego Rycerza” 
— portret Batmana jako podstarzałego psychotyka) czy Alan 
Moore („Strażnicy” — opowieść o kryzysie wielku średniego komiksów skierowanych do widza bardziej wymagającego. 
superbohaterów, „V jak Vendetta” — orwellowska fabuła M. Night Shyamalan w „Niezniszczalnym” (2000) pokazał, że 
o tym, czym jest prawdziwa wolność) pokazali 20 lat temu, schemat spotkania superbohatera i superłotra z powodzeniem 


że tradycyjne komiksowe schematy można z powodzeniem da się opowiedzieć tonem dramatu psychologicznego. 
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Faceci w czerni 


— 


Wspomniany Brian Singer postarał się, by seria „X-Men” 
działała równie dobrze jako kino akcji i jako rozważanie na te- 
mat tolerancji i metod walki z rasizmem. W centrum są tu 
dwie postacie wzorowane na przywódcach czarnej Ameryki 
— jeden to pokojowo nastawiony Profesor Xavier, odpowiednik 
Martina Luthera Kinga, drugi to Magneto, wzorowany na Mal- 
colmie X i jego ewangelii nienawiści. Trzeba też wspomnieć 
o „Drodze do Zatracenia” (2002) Sama Mendesa (większość 


widzów nie miała zapewne pojęcia, że ta gangsterska historia 


to ekranizacja komiksu) czy „Hulku” (2003) Anga Lee (opo- 
wieść o naukowcu, dla którego czarnym charakterem jest on 
sam — wściekłość zmienia go w potwora). Oba pokazały, że 
Hollywood jest gotowe zaryzykować i oddać komiksowy mate- 


Droga do Zatracenia 





riał z dużym budżetem w ręce filmowych artystów. Wyniki nie 
wszystkich przekonały, ale każdy zgodzi się chyba, że oba te 
filmy przedstawiają przemyślaną artystyczną wizję. Niezłym 
przykładem nowego jest też ultrakasowe wcielenie „Spider- 
-Mana' w wykonaniu Sama Raimi — film spektakularny, ale 
wierny sednu papierowego komiksu — analogii między dojrze- 
waniem superbohatera i dojrzewaniem nastolatka. Dobra 
wiadomość przed premierą drugiej części „Spider-Mana? jest 
taka, że nowy film to nadal w równej mierze kino akcji i opo- 
wieść o dorastaniu do odpowiedzialności. 

Z kolei w kinie niskobudżetowym dwa filmy, „Ghost 
World” (2001) i „American Splendor” (2003), pokazały, że ko- 
miks undergroundowy, opowiadający o zwykłym życiu, też mo- 
że być punktem wyjścia dla znakomitego kina. Oba kandydo- 
wały do najważniejszych nagród filmowych. 

Mimo, że nie brak komiksów bezwartościowych, przykła- 
dy pokazują, że płytkie ujęcie filmowego komiksu wynika 
często nie z miałkości materiału wyjściowego, tylko z ograni- 
czeń talentu twórcy. Ale dzisiaj wyraźnie częściej za kamerami 
stają twórcy, którzy gatunek rozumieją i szukają w nim czegoś 
więcej niż tylko prostej fabułki. 

Nie popadajmy jednak w euforię — realizatorzy papki, tacy 
jak Schumacher czy McG („Aniołki Charliego”) i ekranizacje 
prymitywne, jak niedawna „Liga niezwykłych dżentelmenów, 
będą w kinie rozrywkowym zawsze i nie raz jeszcze doprowa- 
dzą widza do rozpaczy. Trudno jednak nie cieszyć się po tylu 
chudych latach, że ekranowy komiks najwyraźniej ma jeszcze 


przed sobą inteligentną przyszłość. FE 
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TAK MAJĄ 


Fililgranowe, o urodzie podlotke. Kobieta 
z charaklerem. Niedawno po raz drugi została 
mamą. Oglądamu ją właśnie w „Ławeczce”. 





rozmawia ŁUKASZ MACIEJEWSKI 





Kobieta po przejściach i mężczyzna 

z przeszłością — o nich opowiada 
„Ławeczka”, w której Pani zagrała tę 
po przejściach... 

Jak w piosence Agnieszki Osieckiej. 
Film powstał na podstawie sztuki Aleksan- 
dra Gelmana, określanej mianem „parko- 
wego romansu , tragikomicznej opowieści 
o poszukiwaniu miłości. Sztuka posłużyła 
tylko jako pretekst. Scenarzyści filmu Ro- 
bert Mąka i Maciej Żak napisali nową hi- 
storię. Zmienili realia, miejsce akcji prze- 
nieśli z ławeczki w parku na pokład statku 
wycieczkowego, dodali barwne postaci 
drugoplanowe. Tylko Kasia i Piotr, podob- 


nie jak w literackim pierwowzorze, bezsku- 













Aktorka filmowa i teatralna. Ostatnio znana jako doktor Monika 

z serialu „Na dobre i na złe”. Ma 36 lat i zaledwie 154 cm wzrostu. 
Dorastała w Mysłowicach. Skończyła PWST we Wrocławiu. Zaraz 
po szkole zagrała dwie główne role: w „Białym małżeństwie” i „Po- 
rze na czarownice”. Wystąpiła też w „Kilerach 2-óch”, „Bożej pod- 
szewce” i drugiej części serialu „Dom”. Grywa również w teatrach, 
obecnie w Dramatycznym w Warszawie. Jest żoną operatora 
Grzegorza Kuczeriszki. Po raz drugi została mamą. Ma już 14-letnią 
córkę Nastkę z byłym mężem Robertem Gonerą. 





tecznie tęsknią za prawdziwą miłością. Ni- 
by tylko rozmawiają o życiu, o swoich pro- 
blemach, o seksie. Nie dzieje się nic, a zara- 
zem stało się już wszystko. W ciągu jednej 
doby spędzonej na rozmowie tych dwoje 
przeżyło całe swoje życie. Zobaczyli je z ze- 
wnątrz, zdziwieni swoim spotkaniem. 
Jaki życiowy bagaż dźwiga filmowa 
Kasia? 

Jest kobietą po trzydziestce samotnie 
wychowującą dziecko. Pracuje jako konsul- 
tantka w dużej firmie, rozprowadza kos- 
metyki, a latem dorabia na statku jako 
barmanka. Kiedy czytałam scenariusz, wy- 
dawało mi się, że naiwna wiara Kasi w to, 
że swoją prostodusznością może ocalić każ- 
dego mężczyznę, jest bliska bohaterkom 
sztuk Czechowa. One także dla ukochane- 
go mężczyzny były zdolne do wyrzeczeń. 
Mnie Kasia wydaje się trochę podob- 
na do Bridget Jones. Pewnie podpisa- 
łaby się pod wieloma zdaniami zapisa- 
nymi w jej dzienniku. Choćby pod 
słowami: „Kiedy jesteś sama po trzy- 
dziestce, drobne minusy nieposiadania 
partnera — brak seksu, puste niedziele, 
samotne powroty z imprez — wyol- 
brzymia paranoidalna myśl, że powo- 
dem, dla którego nie masz faceta, 
jest twój wiek”. 

To prawda, cezura 30 lat oznacza często 


dla kobiet kres marzeń o małżeństwie. 


sierpień 2004 FILM 53 





ŁAWECZKA/JOLANTA 





Feministki mówią jedno, ale większość pań 
wie swoje — one nie chcą być niezależne, 
marzą o ślubie. Chodzi im nie tylko o sa- 
motność, ale także o poczucie bezpieczeń- 
stwa, zapewnienie bytu materialnego. Ten 
problem w powieści Fielding w ogóle nie 
zaistniał. Bridget Jones była bohaterką z in- 
nej klasy społecznej, Kasia jest o wiele prost- 
sza. W przeciwieństwie do Bridget nie jest 
dobrze sytuowana, za to podobnie jak ona 
bardzo intuicyjna, emocjonalna w swoim 
zachowaniu. Kiedy spotyka Piotra — a oby- 
dwoje, pomimo pozorów radości, są samot- 
ni i zrezygnowani — przeczuwa, że coś na- 
reszcie się zmieni. Niby Kasia nie ma już 
ochoty na kolejne romanse, ale trwa przy 
Piotrze. Niby Piotr preferuje prostackie 
blondyny, które można poklepać po tyłku, 
ale nie potrafi zrezygnować z Kasi. Łączy ich 
chemia, a może samotność? 

Współczesne kobiety odnajdą w Kasi 
swój portret? 

Myślę, że takich Kaś i Piotrów są tysią- 
ce. Samotność, także samotność we dwoje, 
jest jedną z najpoważniejszych chorób cywi- 
lizacyjnych. Czasami jest straszna, czasami 
cenna, bo daje nam możliwość wejrzenia 
w siebie. Najczęściej jednak prowadzi do 
cierpienia, depresji. W Polsce nie potrafimy 
mówić wprost tego, co czujemy. Boimy się 
wyznawania uczuć, patosu, egzaltacji. Popa- 
damy w rozliczne dygresje, podczas gdy sed- 
no nam umyka. A Kasia próbuje nazywać 
rzeczy po imieniu. Takie kobiety znamy 
z pracy, z naszych rodzin. Te wspaniałe czę- 
sto dziewczyny całymi latami wierzą w siłę 
sprawczą miłości. Wierzą, że jeżeli one będą 
szlachetne i wyrozumiałe, to stworzą ciepły 
dom, wszystko się ułoży i zasłużą na miłość. 
Niestety, wariant optymistyczny najczęściej 
przegrywa z pesymistycznym. 

Nie sprawia Pani wrażenia osoby za- 
gubionej i zdesperowanej. 

Jerzy Jarocki i Krystian Lupa propono- 
wali mi na scenie najczęściej role ofiar. To 
nie przypadek, że u Jarockiego grałam Saszę 
w „Płatonowie” i Sonię w „Wujaszku Wani” 
Czechowa, u Grzegorza Jarzyny lesbijkę 
Jerri w „Niezidentyfikowanych szczątkach 
ludzkich” Frasera, a u Krystiana Lupy gram 
Cecylię w „Wymazywaniu” Bernharda. To 
bohaterki, które za wszelką cenę pragną 


wyrwać się ponad przeciętność, oddać fali 
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uczuć, wyjść ponad szare, gnuśne życie, któ- 
re więzi ich marzenia, ale z reguły przegry- 
wają. Sasza w „Płatonowie” Jarockiego, mo- 
ja najukochańsza rola, decydując się przyjąć 
to, co przynosi jej los, związała się z mężczy- 
zną, którym w głębi serca pogardzała. W te- 
atrze gram ofiary, w telewizyjnym serialu 
banalną dobroć, a w kinie nie gram pra- 
wie wcale. Dlatego rola Kasi była takim 
wyzwaniem! Przed rozpoczęciem zdjęć spo- 
tykałam się z zaprzyjaźnioną terapeutką. 
Rozpracowując tę postać, doszłyśmy do 
wniosku, że Kasia pasuje do typu osoby na- 
zywanej w psychologii „współuzależnioną . 
Co to oznacza? 

Tak określa się osoby, które nie potra- 


fią żyć swoim życiem, nie potrafią trosz- 


W tealrze oram oliaru, 
w serialu banalną dobroć 


FRASZYŃSKA JR 











czyć się o siebie, odbijają się w lustrze in- 
nych: męża, syna, ojca. To źle pojmowane 
oddanie prowadzi do wynaturzeń; współ- 
uzależnieni zatracają się dla innych, co ich 
unieszczęśliwia. Kasia pasuje do tego mo- 
delu, jest gotowa na każde poświęcenie, 
za każdą cenę. 
Wszystko, o czym mówimy, brzmi 
poważnie, tymczasem „Ławeczka” 
jest także komedią. 

Problematyka jest gorzka, ale Gelman 
i scenarzyści filmu ubrali ją w konwencję 
komediodramatu. Historia opowiadana jest 
lekko, z silnym autoironicznym nawiasem, 
komediowość zaś paradoksalnie wynika 
z tragizmu postaci. Przewracający swoimi 
błękitnymi oczami Piotr jest równie śmiesz- 
ny, jak rozbrajająca naiwność Kasi. 
Tę komediowość niesie zwłaszcza 
rysowana grubą kreską postać Pio- 
tra, świetnie zagrana przez Artura 
Żmijewskiego. 


BLUZKA: NATALIA JAROSZEWSKA BUTIK AUTORSKI UL. CHMIELNA 23 (0-502 320 545) 





Z prawdziwą rozkoszą obserwowałam 


(i podziwiałam) metamorfozę Artura, który 
po roli statecznego doktora w serialu „Na 
dobre i na złe” miał okazję zagrać kogoś 
zupełnie innego — trochę fircyka, śliskiego 
zmiękczacza niewieścich serc. Artur stwo- 
rzył typ lowelasa, który dowartościowuje się 
tym, że bez problemu, operując ciągle tymi 
samymi bałamutnymi chwytami, „wyrywa” 
kolejne kobiety. Tylko z Kasią do końca mu 
się to nie udaje. Sprawdzone sztuczki: przy- 
mrużone oko, tajemniczy, postawiony na 
efekt głos, kompletnie na nią nie działają. 
Bo Kasia szuka raczej „kogoś na sta- 
łe, na długą drogę w dal". 

Znowu wróciła Agnieszka Osiecka, 
która chyba jak nikt inny potrafiła opisać 
złożoność kobiecych pragnień i tęsknot. 
Próbowaliśmy przełożyć je na ekran. Czy to 
się do końca powiodło, nie wiem. Niezależ- 
nie jednak od efektu praca z debiutującym 
w fabule Maciejem Żakiem okazała się dla 





mnie inspirująca i ożywcza. Maciek ma ta- 
lent reżyserski, nieprawdopodobne poczu- 
cie humoru i zdolności aktorskie. Wierzę, 
że czeka go wspaniała przyszłość. 

W Pani filmografii naliczyłem prawie 
30 ról telewizyjnych i filmowych. Naj- 
większe wrażenie ciągle na mnie robi 
Pani debiut — Bianka z „Białego mał- 
żeństwa” Magdaleny Łazarkiewicz. 

Chętnie się z panem zgodzę. Pracując 
nad rolą Bianki, czytałam poetów metafi- 
zycznych, poznałam twórczość Piotra Wła- 
sta (pseudonim Marii Komornickiej), stara- 
łam się zrozumieć socjologiczne rozprawy 
o hermafrodytyzmie, dociec, dlaczego Bian- 
ka nie akceptowała swojej płci. Po latach 
zrozumiałam, że więcej w tej roli zawdzię- 
czałam intuicji niż naukowym wtajemni- 
czeniom. Wyjątkowość sztuki Tadeusza Ró- 
żewicza i filmu Magdaleny Łazarkiewicz 
polega między innymi na kontraście mię- 
dzy prostotą, wręcz banałem samej historii, 
a niezwykłą udręką, która stała się udziałem 
jej bohaterów. 

Swoje pierwsze główne role filmowe 
zagrała Pani na początku lat 90. 
Potem systematycznie pojawiała się 
Pani na ekranie, choć zawód aktora 
bywa przecież bezlitosny, zwłaszcza 
dla kobiet. 

Nigdy nie doświadczyłam boomu na 
filmową Fraszyńską, a jednak od skończenia 
szkoły aktorskiej w zasadzie ciągle dostaję 
nowe propozycje. W „Ekstradycji Wójcika 
grałam ćmiącą „Gitany, komputerową ha- 
kerkę, chociaż prywatnie kompletnie nie 
znam się na komputerach i jestem osobą 
niepalącą. W kinie popularnym miałam ko- 
miksowe wejście u Machulskiego jako Dona 
w „Kilerów 2-óch'. Ciągle jest jeszcze serial 
„Na dobre i na złe”. 

W „Skazanym na bluesa” Jana Kida- 
wy-Błońskiego, biograficznym filmie 
o charyzmatycznym liderze „Dżemu”, 
Ryszardzie Riedlu, miała Pani zagrać 
po raz pierwszy Ślązaczkę z krwi i ko- 
ści - żonę Riedla, Małgorzatę. 

Z przyjemnością stanęłam do castingu, 
bój był ostry, ale udało się. Może zaważyła 
właśnie ta moja „śląskość ”? Pochodzę z My- 
słowic. Riedlowie: „Gola” i Rysiek mieszkali 
o rzut beretem od Mysłowic, w Tychach. 


Niestety, nie wiadomo, czy film w ogóle po- 




















wstanie. Kilka miesięcy temu wycofał się 
główny sponsor. 

Mówi Pani, że nigdy nie było 

boomu na Fraszyńską. A jednak 
pamiętam taki rok, kiedy zagrała 
Pani duże role w 8 filmach 
fabularnych! 

Byłam tym bardziej zaniepokojona 
niż szczęśliwa. Obawiałam się, że to tylko 
moda na nową twarz. Zjawisko niestety 
bardzo powszechne w polskim kinie — ist- 
nieje zapotrzebowanie na pewne typy, no- 
wości, czerpie się z energii młodych akto- 
rów bez umiaru, po czym następuje znu- 
żenie. Szybko rozeznałam te mechanizmy, 
dlatego tak ważny stał się dla mnie teatr. 
Prawdziwe talenty przetrwają niezależnie 
od mód czy chwilowej koniunktury na 
jakieś nazwisko. Jedna z moich ulubio- 
nych aktorek, Kinga Preis, zwyczajnie nie 
pozwoli się utopić. Każdą kolejną rolą po- 
twierdza swoją klasę, i czy się to komuś 
podoba, czy nie — ona zostanie. 

Pani zostanie? 

Nie mam pojęcia. Obawiam się jed- 

nak, że za dużo czasu spędzam w kuchni, 


Granie dziewczynek 
już raczej mi nie przystoi 


w swoim domu, mało kokietuję różne 
płcie, bo brzydzi mnie i mierzi bywanie, 
ściemnianie i załatwianie sobie „kontrak- 
tów” w ten sposób. Moim przekleństwem 
jest także to, że przez te wszystkie lata wła- 
ściwie się nie zmieniłam w sensie fizycz- 
nym. Mój typ urody — dziewczęcy — ma 
oczywiście swoisty urok, ale nie jest zgod- 
ny z metryką! 
Niedawno urodziła Pani drugie dzie- 
cko. Starsza córka jest już nastolatką... 
Mam 36 lat, moja córka Nastka — 14, 
ale wyglądam, jak wyglądam. W kinie na- 
prawdę trzeba mieć na mnie pomysł. Nie 
jestem typem amantki, nie nadaję się na 
ciocie Ii matrony, a granie dziewczynek 
i podlotków już raczej mi nie przystoi. 
Chyba poczekam, aż mi się w końcu coś 
stanie z tą gębą. Jednak przypominając 
sobie moją, nieżyjącą już niestety babcię, 
wydaje się, że droga daleka... 


Ślązaczki widocznie tak już mają. FE 
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Jim Carrey w poważnum 
wydeniu i Kate Winslet 
bez gorselu, czujli 
historia miłosna według 
przepisu Chotrliego 
Kaufmana. Scenarzusiu, 
KIOfU Kieduś chciał buć 
jaKJOhn Malkovich. 


ELŻBIETA CIAPARA 


CBIObak poznaje dziewczynę. Wza- 
EMMA Fcynacja, pierwsze randki. Zanosi 
SIEMAPOWażZniejszy związek. Obojgu wy- 
JAJESIĘ Ze wreszcie znaleźli pokrewną du- 
SZĘNNIEP amiętają, że już kiedyś byli parą. 
OBojeSKorzystali bowiem z usług doktora 
MIEFZWIAka, który zajmuje się wymazy- 
WAMIEM Wspomnień. 

zaskakujący pomysł jak na filmową 
historię miłosną. Ale też autor scenariusza 
/dażvł przyzwyczaić nas do swoich nie- 
zwykłych pomysłów. Charlie Kaufman jest 
najbardziej zakręconym hollywoodzkim 
scenarzystą. To on dostał się do głowy 
Johna Malkovicha, to on sprawił, że Patri- 
cia Arquette w „Wojnie plemników” miała 
problemy z nadmiernym owłosieniem. 
Wymyślił nawet dla siebie brata bliźniaka, 
Donalda, z którym rzekomo razem napi- 
sał scenariusz „Adaptacji” i z którym po- 
dzielił się nominacją do Oscara. 

Kaufman nie wygląda na kogoś, kto 
ma takie zwariowane pomysły. Mieszka 
w zwyczajnym domu w spokojnej dzielni- 
cy Pasadeny w Kalifornii. Jego partnerką 
życiową jest aktorka Mercedes Ruehl 
(„Fisher King , „Bohater ostatniej akcji”). 
Nieśmiały, nie przepada za wywiadami 
i nie pozwala się fotografować. Udzielił 
tylko jednego telewizyjnego wywiadu. 

Już jako nastolatek Kaufman pisał 
skecze i sam je odgrywał. Studiował na 
wydziale filmowym w New York Universi- 


ty. Przez 10 lat chwytał się różnych 
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prac dorywczych. W 1990 roku wyjechał do Los Angeles, gdzie W tej scenie Carrey wą osobą jak Clooney, Kaufman odpowiada: — Nie jestem jego 
marnował swój talent jako współscenarzysta telewizyjnych sitco- gra dwóch Joelów wrogiem, po prostu nigdy więcej nie chcę współpracować ani 
a i — tego rzeczywistego i RE 

mów „Get a Life', „The Trouble with Larry” oraz „Ned i Stacey”. i tego ze wspomnień. z nim, ani ze Stevenem Soderberghiem, ani z nikim z ich kręgu. 
Sukces przyszedł dopiero w 1999 roku za sprawą komedii „Być OE ś Pomysł „Zakochanego bez pamięci” podsunął mu Michel Gon- 
jak John Malkovich”, która zaskakiwała oryginalnością pomysłu więc na zdjęciu a dry. Ten francuski reżyser teledysków zdobył rozgłos jako autor sur- 
i jego nietuzinkowym rozwinięciem. Nic dziwnego, że największe e zo zobaczyć realistycznych klipów do utworów Bjórk. Z kolei Gondry' emu po- | 
hollywoodzkie sławy natychmiast zaczęły marzyć, żeby zagrać mysł podsunął jego przyjaciel Pierre Bismuth, pytając: — Jak byś za- | 
w filmie według scenariusza Kaufmana. reagował, gdybyś dostał pocztą oficjalny list z informacją, że wszel- 

Na ogół Kaufman jest zadowolony z filmowych adaptacji kie wspomnienia o tobie zostały wymazane z czyjejś pamięci? 
swoich tekstów. Nawet wtedy, gdy film nie odnosi sukcesu kaso- Gondry ego to zainspirowało. Napisał trzystronicowy kon- 3 
wego, jak to było w przypadku „Wojny plemników”. Zirytował się spekt filmu, ale żaden producent nie był nim zainteresowany. 
tylko raz. Nie spodobało mu się, co George Clooney zrobił Na szczęście w 1999 roku Gondry poznał Kaufmana. Przedsta- 
z „Niebezpiecznym umysłem”. — W ogóle nie zrozumiał scenariu- wił ich sobie Spike Jonze. Panowie od razu znaleźli wspólny 
sza. Skupił się na intrydze zamiast na bohaterach, narzeka w wy- język. Gondry zachwycał się „Być jak John Malkovich”, Kauf- > 
wiadach Kaufman. Pytany, czy nie boi się zadzierać z tak wpływo- manowi spodobał się pomysł z wymazywaniem wspomnień. O 
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Zgodził się rozwinąć go w historię miłosną, którą Gondry miał 
wyreżyserować. Dostrzegł bowiem możliwość zrobienia kolejne- 
go filmu o samotności. 

Bo wyalienowanie to klucz do większości scenariuszy Kauf- 
mana. To temat nie tylko ulubiony, ale także bardzo osobisty. 

— Samotność mnie prześladuje. Nawet sukces mnie od niej nie 
uwolnił — wyznał ostatnio. 

Scenariusz był gotowy trzy lata temu. Wzbudził zainteresowa- 
nie wśród hollywoodzkich sław. O główną rolę męską ubiegał się 
między innymi Nicolas Cage. Gondry wybrał jednak Jima Car- 
reya: — Większość z zainteresowanych była zachwycona scenariu- 
szem z niewłaściwych powodów. Zachwycali się, bo to był scena- 
riusz Kaufmana. Zupełnie nie obchodziło ich, o czym on jest. 
Tymczasem Jim był zakochany w roli Joela. 

Na partnerkę Carreya wybrano Kate Winslet. — Od razu poko- 
chałam Clementine. Jest wesoła i smutna, wzruszająca 1 irytująca, 


nosi dżinsy i przekomiczne stroje. Wreszcie nie musiałam wkładać 


gorsetu — mówi aktorka dotąd kojarzona z rolami kostiumowymi. 

Zanim rozpoczęto zdjęcia do „Zakochanego bez pamięci”, 
Gondry i Kaufman nakręcili razem „Wojnę plemników. Film 
padł w kinach, co oczywiście utrudniło znalezienie producentów 
gotowych sfinansować „Zakochanego.... Gondry bał się, że Carrey 
wycofa się z projektu. Jednak aktor nie zmienił zdania. Wcześniej 
zresztą podpisał oświadczenie: „Obiecuję, że nie zostawię Michela 
na lodzie, nawet jeżeli »Wojna plemników« zrobi klapę”. 





To nie jest scena 
u fryzjera. 
Bohater Carreya 
poddaje się 
wymazaniu 
wspomnień. 
Obok: Joel 

i Clementine 

na randce 
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Joel ucieka 
we wspomnienia 
z dzieciństwa 


Clementine zmienną 
jest, więc Kate Win- 
slet eksperymentuje 
z fryzurą i kolorem 
włosów 


ka 





Zdjęcia rozpoczęto w styczniu 2003 roku. Styl pracy Gon- 
dry'ego zaskoczył aktorów. — Nie wiedzieliśmy, czy kamera pracu- 
je czy nie — mówi Elijah Wood, który gra w filmie rolę asystenta 
doktora Mierzwiaka. — Michel nigdy nie mówił „akcja” ani „stop”. 

Nie mówił nawet, gdzie stoi kamera. — Dopracowałem do 
perfekcji utrudnianie życia aktorom, ale dzięki temu wypadali 
naturalniej — śmieje się Gondry. 

Między nim a Carreyem dochodziło do spięć. Gondry nie 
pozwalał mu niczego zmieniać w scenariuszu. Największe emo- 
cje wywołała scena, w której pojawia się dwóch Joelów — praw- 
dziwy i ze wspomnień. Reżyser chciał, żeby aktor zagrał od razu 
obie postaci. Po odegraniu prawdziwego Joela, Carrey miał 
obiec kamerę, przebrać się i zagrać Joela ze wspomnień, by 
chwilę potem znowu się przebrać i wrócić do roli Joela z rzeczy- 
wistości — wszystko w jednym ujęciu. 

— Mam biegać wokół kamery, a za mną dziesięć osób od ko- 
stiumów i charakteryzacji? To bez sensu! — protestował Carrey. 
Uważał, że to nie wyjdzie. Zgodził się jednak spróbować. Kilka 
dubli potem musiał przyznać, że Gondry miał rację — można 
było nakręcić scenę bez uciekania się do efektów specjalnych. 
Potem już bez słowa Carrey godził się na 
każdy pomysł Gondry ego. 

Oryginalny tytuł filmu — „Eternal Sunshine 
Of The Spotless Mind” — Kaufman zapoży- 
czył z poematu „List Heloizy do Abelarda” 
Alexandra Pope'a, który bardzo lubi. Nawią- 
zał do niego także we wstępie do „Być jak 
John Malkovich”. — Podoba mi się to zdanie, 
bo w piękny sposób mówi o niszczycielskiej 
rzeczywistości. A poza tym nigdy nie mogę go 
zapamiętać — tłumaczy swoją pasję Kaufman. 
I jak go nie lubić? E' 
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Najsłynniejszy komik świała opowiada nam o mrocznej stonie swojej nałuru, bólu, 
zagniewanych kobietach i poważnych problemach z pamięcią. 


| z. 03%..03/-. FWozmawia MAX EB. MILLER | 


Dostrzega Pan podobieństwa między sobą 
a Joelem z „Zakochanego bez pamięci”? 
Tak, jak dostrzega je pewnie większość widzów. 
Ten film poruszy każdego, kto został porzucony. 
To właśnie spodobało mi się w tekście Kaufmana. 
Dostaję dużo scenariuszy. Kiedy w tej powodzi 
pojawia się jeden dający mi szansę powiedzieć 
o czymś, przez co sam przeszedłem, nie waham się, 
czy go przyjąć. 
A co by Pan wymazał ze swojej pamięci? 
Nic. Oczywiście miałem w życiu wiele chwil, 
o których kiedyś wolałem zapomnieć. Ale już nie. 
A bolesne wspomnienia? Ich także Pan by 
się nie pozbył? 
Nie. Lubię mój ból. Zaprzyjaźniłem się 
z mroczną stroną mojej natury. 
Jak się Panu pracowało z Michelem Gondry? 
Jest niesamowity. Ma oryginalne pomysły, 
z którymi nigdy wcześniej się nie zetknąłem. 
Na przykład w scenie, kiedy bohater widzi siebie 
z przeszłości, podzieliliśmy ekran, wcale go tak 
naprawdę nie dzieląc. Bez efektów specjalnych. 
Ten film nie przypomina Pana typowych ko- 
medii. Publiczność może nie zaakceptować 
Pana w innym repertuarze? 
Cały czas grozi mi utrata sympatii widzów. 
Ale wierzę, że publiczność kupi „Zakochanego 
bez pamięci”. Nigdy jednak, przyjmując rolę, nie 
myślę: ten film spodoba się tej czy innej grupie 
widzów. Po prostu robię swoje. „Zakochany bez pa- 
mięci” został oparty na świetnym pomyśle i błysko- 
tliwie zrobiony przez geniusza. To naprawdę nie 
jest ważne, czy odniesie sukces kasowy czy nie. 


W filmie bohaterowie są sobie przeznacze- 
ni, a jednak ranią się nawzajem. Czy to 
czeka każdy związek? 

Absolutnie nie. Myślę, że każdy związek powi- 
nien zmierzać do punktu, w którym ludzie akcep- 
tują się bezwarunkowo. 

Sprawia Pan wrażenie osoby bardzo ener- 
gicznej. Bywa Pan czasem wyciszony? 

Medytuję. Lubię ciszę, ale trudno ją znaleźć 
w dzisiejszym świecie. Właśnie kupiłem posiadłość 
w Kanadzie w samym środku pustkowia, gdzie mo- 
gę się wyciszyć w sposób dosłowny. Jest tam małe 
jezioro. Mogę więc zimą zrobić ślizgawkę i zaprosić 
na biwak moją liczną rodzinę. 

Stworzył Pan wspaniałą kreację w duecie 
z Benem Stillerem w „Telemaniaku”. Jak to 
możliwe, że potem już razem nie zagraliście? 

Uwielbiam Bena. Od czasu do czasu się widu- 
jemy. Utalentowanych komików jest tak wielu. 

Na przykład Jack Black albo Adam Sandler. Chęt- 
nie zagrałbym z każdym z nich. 

Pana córka jest teraz nastolatką. Jak się 
dogadujecie? 

Znakomicie. Podoba jej się to, co robię. 
Przedtem narzekała na moje filmy albo się ich 
wstydziła. Kiedy kręciłem „Maskę”, chodziła 
do przedszkola. Cierpiała, że się tak wygłupiam. 
Za to jej koledzy uwielbiali ten film. Musiała na- 
brać dystansu do mego zawodu. To wspaniała 
dziewczyna. 

Jakich rad jej Pan udziela? 

Mówię jej o szacunku dla samej siebie. Sta- 
ram się pokazać, jak bardzo jest dla mnie ważna 
i dlaczego. I że decyzje, które podejmuje, mają 
wpływ nie tylko na jej życie, ale także na życie jej 





bliskich. Nie znam odpowiedzi na wszystkie py- 
tania. Mam tylko jedną córkę i często jako ojciec 
popełniałem błędy. Zresztą rodzicielstwo to ciąg 
prób i błędów. 

Córka umawia się już na randki? 

Ostrzegam ją, żeby nie umawiała się z jakimś 
dryblasem, który mógłby mi kiedyś skopać tyłek! 
A jak Pana randki? 

Nie ukrywam, że lubię towarzystwo kobiet. 
Co Pana w nich pociąga? 

Kiedyś fascynował mnie gniew w oczach ko- 
biety. Po prostu nie mogłem się temu oprzeć. Od 
razu chciałem ją uszczęśliwić. To było irracjonalne. 
Przecież na zdrowy rozum należało raczej się jej 
wystrzegać. Już nie podrywam takich kobiet. 
Czego Pan szuka w związku? 

Starzejąc się, człowiek ma coraz więcej wad, 
ale i coraz więcej zrozumienia dla słabości innych. 
Najpiękniejsze w byciu z kimś jest budzenie się 
przy nim. To naprawdę coś fantastycznego obudzić 
się i czuć ciepło kochanej osoby. 

Jako aktor często odwołuje się Pan 
do swoich wspomnień? 

Wspomnienia pomagają mi w budowaniu ról. 
Ale pamięć lubi mi płatać figle. Pamiętam różne 
niezwykłe wydarzenia z mojego życia, ale nie pa- 
miętam, gdzie byłem i co robiłem wczoraj. 

Jaki będzie Pana następny film? 

Właśnie pracuję nad „Lemony Snicket's A Se- 
ries of Unfortunate Events. To dlatego jestem teraz 
łysy. Potem mam w planach komedię akcji „Fun 
with Dick and Jane” z Cameron Diaz. A potem 
„The Secret Life of Walter Mitty” — historię sfru- 
strowanego aktora, który pojawia się w różnych 
przebraniach. Będzie więc niezły ubaw. 





Potrafi robić najdzi- 
 waczniejsze miny. 
Jego żywiołem jest 
komedia („Ace 
Ventura, psi detek- 
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- „Bruce Wszechmo- 
gący”). Ale Carrey 
próbuje zaistnieć 
także w poważniej- 
szym repertuarze 
(„Truman Show”, 
„Człowiek na księ- 
życu”). Urodzony 
w 1962 roku w Ka- 
nadzie, już jako 
10-latek marzył 
o karierze komika. 
W wieku 16 lat rzu- 





JAK UGRYŻĆ IO MILIONÓW 2/AMANDA PEET 


DZIEWCZYNA TULIPANA 


Oszołomiła toplessem Williss, Nicholsona przyprawiła o zawał serca. AMANDA PEET chce jednak 
porzucić swój wizerunek femme fatale. Twierdzi, że jest gotowa zagrać naweł krzyżowca w zbroi. 


z AMANDĄ PEET 
rozmawia MARIOLA WIKTOR 


Amerykański krytyk napisał, że nagi 
biust Amandy Peet, celującej do 
gangsterów, był jedynym walorem 
komedii „Jak ugryźć 10 milionów". 
Co będzie w drugiej części? 

Jeżeli moje piersi zostały zauważone 
przez krytyka, to czuję się podwójnie wy- 
różniona [śmiech]. Film też zebrał sporo 
dobrych recenzji... Nie mogę zdradzić 
wszystkich szczegółów sequela. Gram w 
nim żonę płatnego mordercy Jimmy'ego 
„Tulipana” Tudeskiego (Bruce Willis), który 
ulega przedziwnej metamorfozie. Idolem 
zbira stanie się Martha Stewart — w USA sy- 
nonim doskonałej gospodyni domowej. 
Hm... I to ma być takie zabawne? 

Na planie nie mogliśmy się powstrzy- 
mać od śmiechu. Za każdym razem, gdy 
grałam z Kevinem Pollakiem, który wcie- 
lił się w ojca mafiosa, szukającego zemsty 
na mordercach syna, nie byłam w stanie 
dokończyć ujęcia. W końcu Kevin mówił 
swoje kwestie do któregoś ze statystów, a ja 
opuszczałam pokój. Dzięki montażowi, 
widz nie zauważy różnicy. A co do prze- 
miany „Tulipana” w pantoflarza, to bardzo 
oryginalny i zabawny pomysł. 

Podobno nagość przed kamerą nie 
stanowi dla Pani żadnego problemu. 

Tylko jeśli czuję, że to konieczne, 
i ufam reżyserowi. Bieganie nago, z pro- 
miennym uśmiechem i pistoletem w dłoni 
między uzbrojonymi po zęby bandytami 
w „Jak ugryźć 10 milionów” zmusiło mnie 
do przełamania się. Pokonania tysiąca 
własnych lęków. Widziałam kiedyś film do- 
kumentalny o człowieku, który przeżył ka- 
tastrofę lotniczą i nie bał się potem balan- 
sować na krawędziach gzymsów. Wszystko, 
co przytrafia się nam po takim doświad- 
czeniu, znosimy o wiele łatwiej. 
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Złośliwi zauważyli jednak, że od efek- 
townego występu u boku Bruce'a 
Willisa nie narzeka Pani na brak pro- 
pozycji. 

Jakoś przeoczyli, że np. w „Lepiej póź- 
no niż później, gdzie gram dziewczynę 
Jacka Nicholsona, to nie ja się rozbieram, 
ale grająca moją matkę Diane Keaton! 
Może więc z tą golizną jako moim jedy- 
nym atutem to przesada. 

W porządku, poddaję się. Na zdoby- 
ciu tej roli zależało Pani bardziej niż 
innym kandydatkom. Dlaczego? 

Uwiódł mnie scenariusz Nancy Me- 
yers. Jest odbiciem moich prywatnych 
stosunków z własną mamą. Stałyśmy się 
sobie bardzo bliskie, zwłaszcza po tym, jak 
rodzice się rozwiedli, a ojciec związał się 
z 25-letnią dziewczyną. 

Jak to jest stać przed kamerą z taki- 
mi gwiazdami jak Jack Nicholson czy 
Bruce Willis? 

Pierwszego dnia zdjęć do „Lepiej póź- 
no niż później” byłam jak sparaliżowana. 
Bardzo pomogła mi wtedy Diane. Poradzi- 


5 AMANDA PEET 
|| Ma32 lata, urodziła się w Nowym Jorku. Jej ojciec jest znanym 
__ adwokatem. Ukończyła historię na Columbia University, ale została 


Ę aktorką. Ważniejsze filmy: „Jak ugryźć 10 milionów”, „Twarda laska”, 
__ „Zmiana pasa”, „Lepiej późno niż później”, „Tożsamość”. 





ła, bym jak już się trochę oswoję z sytuacją, 
nie nękała Jacka zbyt wieloma pytaniami. 
Okazał się jednak bardzo cierpliwy i opie- 
kuńczy. Spotkanie z Bruce'em Willisem też 
kosztowało mnie sporo nerwów. To nie jest 
tak, że przychodzisz na plan, witasz się 
z gwiazdami i jakby nigdy nic przechodzisz 
nad tym do porządku dziennego. 
Podobno nadal „zjada” Panią trema 
podczas telewizyjnych talk-show. 


Nie lubię celebry. Szalenie imponuje 
mi Diane Keaton, jej ironia wobec Holly- 
wood, odwaga bycia sobą i niezależność 
od kanonów piękna dyktowanych skalpe- 
lem chirurgów plastycznych. Zdecydowa- 
nie nie odpowiada mi hollywoodzki tryb 
życia. Zamiast katować się na siłowni, wo- 
lę zjeść dobry włoski makaron i popić go 
coca colą. Znacznie lepiej i swobodniej 
czuję się w Nowym Jorku. Tutaj mogę nie- 
rozpoznana podróżować metrem i spo- 
kojnie czytać sobie scenariusze. 

Czy będzie „Jak ugryźć 10 milio- 
nów" trzy? 

Nic mi o tym nie wiadomo. Nie chcę 
grać w nieskończoność zwariowanych 
dziewczyn, marzących o karierze płatnej 
morderczyni, jak Jill w „Jak ugryźć 10 mi- 
lionów”. Może i nie jestem dość przeko- 
nująca w rolach miękkich i potulnych ko- 
bietek, ale nie miałabym nic przeciwko 
zagraniu krzyżowca w zbroi! 

Wkrótce zobaczymy Panią w najnow- 
szej produkcji Woody'ego Allena. 

Film nazywa się „Melinda i Melinda”. 
Gram zdradzaną żonę Willa Ferrella. Nie 
znam całego scenariusza. Woody Allen 
każdemu aktorowi rozpisuje tylko te frag- 
menty scenariusza, które bezpośrednio 
dotyczą jego postaci. Poruszam się więc 
całkowicie po omacku. 

Najnowsze przedsięwzięcie produ- 
cenckie George'a Clooneya „Syriana” 
z Pani udziałem też jest „ściśle tajne”? 

Nie aż tak, choć być może z racji tema- 
tu powinno. To thriller polityczny, oparty 
na wspomnieniach byłego agenta CIA. 
Mam zagrać żonę potentata naftowego. 
Moim filmowym mężem będzie Matt Da- 
mon. Film ma mieć strukturę wielowątko- 
wą, podobną do tej, jaka sprawdziła się 
w filmie „Traffic. A to za sprawą tego 
samego scenarzysty Stephena Gaghana, 
który teraz stanie również za kamerą. E* 
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OSADA 


SnUamalen znowu robi to, co najbordziej 


£0 najlepiej potrafi — straszy widzów. 


ELŻBIETA CIAPARA 
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dyby nie Emily Brontć, „Osada” 

pewnie by nie powstała. Jedna z hol- 

lywoodzkich wytwórni zapropono- 
wała Shyamalanowi sfilmowanie „Wichro- 
wych Wzgórz . Reżyser co prawda odmówił, 
ale przeczytał powieść i bardzo spodobał 
mu się jej klimat. — Poczułem pokrewień- 
stwo z autorką. Znalazłem w jej książce coś 
z historii o „innych. Takie połączenie dys- 
kretnie naszkicowanej powieści o duchach 
z mroczną historią miłosną. Nie mogłem 
przestać o tym myśleć — wspomina. 

Postanowił więc zrobić film w bardzo 

podobnym klimacie. Zresztą od dawna 
marzyło mu się kino kostiumowe. — Ale 
nic w stylu „Małych kobietek”! Coś znacz- 
nie głębszego — zastrzegał. — Szukałem 
takiego okresu w historii, kiedy Ameryka 
była jeszcze krajem niezbadanym. Na tyle 
niezbadanym, że ludzie naprawdę wierzyli, 


że obok nich żyją tajemnicze istoty. Czu- 


łem, że to doskonały temat na film. 

Shyamalan napisał więc scenariusz 
o pewnej osadzie z końca XIX wieku, po- 
łożonej w lasach Pensylwanii. Sielankowe 
życie jej mieszkańców w każdej chwili 
może przerodzić się w koszmar. 

W lesie otaczającym osadę kryją się 
bowiem tajemnicze stwory. Dotychczas 
nie szkodziły osadnikom, którzy prze- 
strzegali żelaznej zasady — nigdy nie 
wchodzili do lasu. Ale pewnego dnia na 
drzwiach domów pojawiają się tajemnicze 
czerwone znaki. Kto je zrobił? I co ozna- 
czają? Czy są ostrzeżeniem? 

— Twórcy horrorów zapomnieli, że mię- 
dzy obrazem, który niepokoi, a obrazem, 
który jest tylko widowiskowy, istnieje kolo- 
salna różnica. Staram się odwoływać do 
prawdziwych lęków. Krwawe efekty nie są 
potrzebne, żeby porządnie widza przestra- 
szyć — tak brzmi reżyserska dewiza Shyama- 
lana, który już w wieku ośmiu lat zaczął ©> 
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kręcić amatorskie filmy krótkometrażowe. Jako 16-latek miał ich 





na koncie 45. Był zafascynowany „Gwiezdnymi wojnami” Lucasa 
i „Poszukiwaczami zaginionej arki” Spielberga. 

Karierę reżyserską wybrał na przekór rodzinnej tradycji. Jego 
rodzice, Jayalakshmi i Nelliate, imigranci z Indii, tak jak dwunastu 
najbliższych krewnych, są lekarzami. Po ukończeniu szkoły katolic- 
kiej w Filadelfii Shyamalan studiował na wydziale filmowym 
w Tisch School of the Arts w Nowym Jorku. W 1992 roku zrobił 
dyplom i swoją pierwszą fabułę — „Praying With Anger , która zo- 
stała nazwana przez American Film Institute debiutem roku. 

Trzecia fabuła Shyamalana — „Szósty zmysł” (1999) — odniosła 
sukces, który zaskoczył wszystkich. Nakręcony za niecałe 17 mi- 
lionów dolarów film, w ciągu zaledwie 17 dni zarobił tylko w Sta- 
nach Zjednoczonych ponad 100 milionów dolarów! W sumie 
wpływy z kin amerykańskich wyniosły ponad 290 milionów. 

Shyamalan wcześnie wypracował swój reżyserski styl. Jego ki- 
no charakteryzuje stylistyczna oszczędność. Shyamalan potrafi 


Po ujawnieniu treści filmu w Internecie 
reżyser nakręcił nową wersję finału 


w perfekcyjny sposób budować atmosferę zagrożenia. Wie, jak ją 
dawkować i zagęszczać. Robi to zazwyczaj za pomocą klasycznych 
chwytów filmowej dramaturgii. Chętnie operuje światłem i dźwię- 
kiem. Potrafi straszyć widza, ale lubi także bawić się kinem. Dlate- 
go napięcie rozładowuje przewrotnym humorem, który sprawia, 
że czasami w jego filmach pobrzmiewa ton pastiszowy. 

Shyamalan wykorzystuje popularne gatunki filmowe, sięga 
po ograne — wydawałoby się do granic możliwości — schematy. 
Ale potrafi stworzyć z nich coś nowego i zaskakującego. Nie boi 
się bowiem łamać konwencji i lubi odciskać na nich swój indy- 
widualny i niepodrabialny rys. 

Publiczność nie zawsze kupuje jego kino. Czwarty film 
Shyamalana, „Niezniszczalny”, zarobił w Stanach Zjednoczonych 
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94 miliony dolarów. Na tle sukcesu kasowego „Szóstego zmysłu” 





była to rozczarowująca kwota. A szkoda, że film nie został doce- 
niony. Bo „Niezniszczalny” to przewrotny pastisz komiksowych 
historyjek o niepokonanych herosach. Taka Shyamalanowska od- 
trutka na „Supermanów”, „Batmanów”, „Spider-Manów” i całą 
resztę komiksowego bractwa. 

Shyamalan pisze scenariusze swoich filmów pod konkret- 
nych aktorów. Do „Osady” wymarzył sobie Kirsten Dunst 
i Ashtona Kutchera. Jednak spotkał go spory zawód — oboje od- 
mówili. Zamiast Kutchera Shyamalan zaangażował więc Adriena 
Brody'ego. Dunst została zastąpiona przez Bryce Dallas Howard, 
córkę reżysera Rona Howarda. 

— Obróciło się to na naszą korzyść, bo trafiliśmy na jedną 
z najwspanialszych aktorek najbliższych 20 lat — zachwycał się 
reżyser. — Bryce to wyjątkowa dziewczyna. Nie jest zepsuta. 

Nie usłyszysz od niej: „Wypaliłam osiem blantów, zanim mi się 
spodobało” albo „Rzygałam wczoraj całą noc”. Założę się, że każ- 
dy, kto ją zobaczy, pomyśli: „Wow!”. 

Pierwotnie Shyamalan zamierzał 
nazwać swój film „The Woods”. Okazało 
się jednak, że taki sam tytuł ma horror 
Lucky ego McKee, którego premierę 
zapowiedziano na jesień tego roku. Żeby uniknąć pomyłek, 
Shyamalan zmienił tytuł na „The Village” (Osada). 

Realizacja filmu od początku budziła ogromne zaintereso- 
wanie. Mimo podjętych środków ostrożności, strona interneto- 
wa Film]Jerk zdobyła scenariusz. Nie spodobał się i został ostro 
skrytykowany w Internecie (przy okazji autorzy krytycznych 
uwag ujawnili sporo szczegółów z treści). Nie wiadomo, 
czy był to wpływ tych negatywnych opinii, ale kilka tygodni 
po zakończeniu zdjęć Shyamalan zebrał ponownie ekipę i na- w 
kręcił nową wersję finału. 

A zaskakujący finał to jeden ze znaków firmowych kina 
Shyamalana. Dla owego zakończenia wiele osób obejrzało „Szó- 


FOT. DR 


sty zmysł” nawet kilka razy. Czy tak samo będzie z „Osadą”? 
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Trójkąt miłosny: 
Joaquin Phoenix, 
Bryce Dallas Howard 
(obok), Adrien Brody 
(u góry) 
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Shyamalan broni się przed ujawnianiem jakichkolwiek 
szczegółów na temat filmu: — To tak, jakby powiedzieć widzom, 
że film skończy się wielką eksplozją. Przez cały seans będą 
na nią czekać, żeby zobaczyć, co wybuchnie. To nie jest najlepszy 
sposób na oglądanie filmu. 

Niewiele zdradza także na temat samej intrygi. 

Wiadomo jednak, że w filmie ważną rolę odgrywa trójkąt 
uczuciowy, tworzony przez niewidomą Ivy (Bryce Dallas 
Howard), Luciusa (Joaquin Phoenix) i zazdrosnego o Ivy Noaha 
(Adrien Brody). 













— Chciałem opowiedzieć klasyczną historię miłosną. Od daw- 


na o tym myślałem, ale do tej pory unikałem takiego filmu. 


William Hurt mówi w „Osadzie” bardzo ważne zdanie, o tym, 


że światem rządzi miłość. Wiem, że to okropnie sentymentalne, 

ale wierzę w to głęboko — wyznał Shyamalan tuż przed premierą. 
Reżyser pracuje nad nowym projektem. Chce sfilmować 

popularną powieść „Life of Pi”, której bohaterem jest mały 

Indianin. Obawia się jednak, jak film przyjmie publiczność: 

— Główny bohater nie jest biały, a to dla Hollywood może być 


nie do przełknięcia. F 
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_ Wariacje na wakacje 


LECH KURPIEWSKI 





szystko się dzisiaj miesza. 
W Jak to w erze ponowoczesnej. 

W „Shreku 2”, na przykład, 
równie pięknie jak cytaty mieszają się ze 
sobą i geny. W końcu Osioł ze Smoczycą 
spłodzili tu ciekawą krzyżówkę (bez jolki) 
— zionącego ogniem osiołka. | to nawet nie 
jednego. Tylko jak nazwać taki postmoder- 
nistycznie zmodyfikowany owoc fantastycz- 
nej miłości? Smosiołek?! Smosioł?! 
Jeśli był ogłoszony jakiś esemesowy 
konkurs na nazwę owej genetycznej waria- 
cji, to proszę dać mi znać. Nie chciałbym 
bowiem, żeby przeleciały mi koło nosa 
jakieś fajne nagrody: jakieś nalepki na kub- 
ki, tapety na ekran, dzwonki na komórki, 
tatuaże na czoło, komplet damskiej bielizny 
marki „Triumf Pinokia” na 3D, czy pół tony 
zielonego makaronu na całe życie. Chociaż 
ja to najbardziej chciałbym wygrać ogranki. 
Łatwiej byłoby wtedy doczekać „Shreka 
23", który kiedyś tam na pewno powsta- 
nie. Co to takiego te ogranki? To taki 
instrument marketingowy służący do ogry- 
wania ogra na amen i do cna. 
Coś na kształt podlaskiej ligawki. 








Do wszystkiego — jak angielskie ziele 

— miesza się też Michael Moore. | do poli- 
tyki, i do sportu, gdzie zresztą miesza 
dyscypliny, bo na polu golfowym używa 
kija do bejsbola. Łamie reguły? Cóż, 
Moore gra w to, w co wygrywa. A w co 
wygrywa prezydent Bush? Wygląda na to, 
że w nic — wojenne gry strategiczne mu 
nie wychodzą, spada z roweru przy byle 
okazji, no i nawet z cygara nie potrafi 
zrobić porządnego użytku. Za to Moore 
doskonale wie, jaki użytek chce zrobić 

ze swojego filmu — chce przy jego pomo- 
| cy, co otwarcie przyznaje, załatwić Busha 
tak, by ten przegrał najbliższe wybory 
prezydenckie. Przyznam od razu, że choć 
Bush nie jest moim idolem, to taka filmo- 
wa „sztuka użytkowa” mi nie leży, bo 
za bardzo czuć ją agitką i publicystyką. 
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To nie moje kino. Dlatego w „Fahrenheit 


' 9/11" bardziej niż polityczna zaintrygowa- 


ła mnie, że się tak wyrażę, pandemoniczna 
wizja świata. Ten film dowodzi bowiem 
niezbicie, że dzisiaj każdego można przej- 
rzeć na wylot, każdemu można pstryknąć 
zdjęcie zza węgła bądź z satelity, z każde- 


Dziś na każdego można 
znaleźć kwil. I na Busha, 
i na Shreka, i na Kowalskiego 




















go też można zrobić głupka (casus wice- 
szefa amerykańskiego departamentu 
obrony, który został przyłapany i upupio- 
ny na tym, jak ślini grzebień, by przylizać 
sobie niesforne loki). Wygląda na to, 
że nie ma już niewinnych i dobrze wycho- 
wanych. Dziś na każdego można znaleźć 
kwit. | na Busha, i na Shreka, i na Kowal- 
skiego. Tym bardziej że teraz Wielki 
Brat ma na swych usługach telefony 
komórkowe z fotograficznymi aparatami 
cyfrowymi. Czy to nie znamienne, 
że w reklamach tych aparatów podkreśla 
się przede wszystkim nie ich zalety w 
przekazywaniu informacji, ale ich nieogra- 
niczone możliwości w robieniu rozmówcy 
w konia? Siedzimy w domu, pstrykamy 
reprodukcję zdjęcia Akropolu wyciętego 
z turystycznego folderu, przesyłamy wido- 
czek rodzinie i udajemy Greka. Dzisiaj 
zresztą, jak zauważa Zygmunt Bauman 
w swojej książce „Życie na przemiał”, ten 
Wielki Brat to żaden tam totalitarny 
zamordysta od Orwella, ale selekcjoner 
Z „Big Brothera”. On widzi wszystko nie 
po to, by wszystkich kontrolować, ale po 
to, by wykluczać z ponowoczesnego ba- 
jecznego świata tych, którzy mu się nie 
podobają; by mówić im „wynocha” i ska- 
zywać na śmietnik. Film Moore'a uświa- 
damia nam jeszcze jedno: dziś na dobrą 
sprawę Wielkim Bratem może być każdy. 
I Wielka Siostra, i Wielki Wuj, i Wielki Ko- 
leś. I to dopiero jest śmieszne i straszne. 

A tak przy okazji... Moim ulubionym 
Kolesiem jest Koleś Lebowski z „Big 
Lebowskiego” Coenów. Z owego filmu 
pochodzi ten oto dialog: 

— Jeszcze jedno, Koleś. Czy ty musisz 
używać tylu przekleństw? 

— (o ty, k...., p...?! — odpowiada 
pytaniem na pytanie Koleś. Zdziwiony, 
ale w przeciwieństwie do takiego choćby 
Spider-Mana zupełnie niezmieszany. Stara 
dobra szkoła. Żadna tam ponowoczesna. 
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premiera najnowszego filmu Pędro Almodóvara 
MAKSIMA ZWANIZ: 





Pedro Almodóvar to jeden z najoryginalniejszych 
współczesnych twórców kina. Nazywa się go mistrzem 
filmowego postmodernizmu, Buńuelem w stylu punk. 
GEEWA UNI ACZ WWRCZZNCLUKTLCONAWZ 
wiadów, które z hiszpańskim reżyserem przeprowadził 
Frederic Strauss. Rozmowy te, o filmach i o życiu, składa- 
EKGLERCESTWESAKC TONA OTNNN NICH 
ONA KOTC EWA CHLZZIANUWICZENJICH 
ISTOTNY ELEEWIECICE CIWO cez AE 
anegdot z planów zdjęciowych, wspomina współpracow- 
U OWAOUKZNIECEGL ZYC KNT EZA ZIN 
MKOYZUEWICJKANEWLOCYZ ZIS GWZLOWT NCU 
archiwalnymi fotografiami. 


ZLE 


S777 x $ 
24 7 ;j 4 świat literacki 
3 22 iP. 


AMY KALCY YA GWNYA IA YLYAZTNIE 








PADWIE 

„| nie opuszczę 
cię aż do śmierci” 
Obok: 

j Maciej Adamek 


"LEGTIZUE, 











W czerwcu „Konkurs” o wyborach 
dziecięcej miss zdobył Grand Prix 
LERCEWZUWIUOKACWAJLIE:O 
w Szanghaju. Jesteś najczęściej nagra- 
dzanym polskim dokumentalistą. 
COMZAOWELENOWACOSE NE SAVED 
przypadku. Czasem mam wrażenie, że już na 
poziomie selekcji odpadają filmy, które równie 
dobrze mogłyby być zwycięzcami. Sztuka 
i kryteria oceny są przecież takie względne. 
Ale tu trudno mówić o przypadku, 





RDZCUSZ CA CUP ZKTJCECANYAZIE 
kie trofea. Od Stanów aż po Chiny! 
Robię tylko takie filmy, jakie chcę i jakie sam 


UO GYKACOJA TAA ZIANI 
Widocznie Twoje są zbieżne 
z potrzebami innych... 

Najważniejsze jest dla mnie znalezienie 
dobrego tematu i pierwszy okres pracy nad 
filmem, kiedy poznaję moich bohaterów, wcho- 
dzę w ich świat, zaprzyjaźniam się z nimi. 
Kiedy ich poznam i zrozumiem, zdjęcia i montaż 
są już stosunkowo proste. Najważniejsze jest 
wiedzieć, co kręcić. 
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chciałbym zobaczyć jako widz. Każdy z nich jest | 





SCiafal|C-|zafolajai(agKZVVrjaVV 


Wierzę — naweł jeśli to brzmi naiwnie — iż czasami film 
dokumentalny może sprawić, że staniemy się lepsi. 


z MACIEJEM ADAMKIEM rozmawia WITOLD GÓRKA 


EUSYT CYRC Futra og R.| EKO 
najważniejsze w dokumencie? 

Muszę poczuć, że chcę właśnie o tym 
OPOWEATSAOLNIZAWLYJCZOW O PIACOC 
kręcenia filmu dostaję przepustkę do Świata 
innych ludzi, możliwość uczestniczenia w ich ży- 
ATYZY CA WACAICEKICICIHKIE 
przekazywać dalej. W tym tkwi siła dokumentu. 
WIEŁESELONIEA LEWICOWA ZKOZCCE 
mi dokument potrafi sprawić, że stajemy się 
OSAWCZWZBUWELWACO IZY 
ludzi żyjących obok nas, często pozornie odległy 
i niezrozumiały, tak naprawdę jest podobny 
do naszego. 

WZYCRILWATACCCIEKICAWAT AZT: 
mozaikę. Obejrzenie ich jeden po dru- 
gim jest mocnym doświadczeniem... 

Opowiadam w tych filmach także o sobie. 
Każdy z nich powstawał inaczej, ale jednak jest 
coś, co je łączy. Ktoś niedawno zwrócił mi uwagę, 


ZASWASNAWECEIECKNNOGACJKANE 
_ dziach spoza głównego nurtu życia. Jedynie 


dziewczynki występujące w „Konkursie” stanowią 
wyjątek. One zdążyły już uwierzyć, że dzisiaj jedy- 
nymi wartościami są pieniądze i sława. 


. jego wewnętrzne przeżycia. Opowiadam o emo- 
cjach i chcę je wywołać u widzów. Sam jako 


MACIEJ ADAMEK — (rocznik 1968) pochodzi z Gdańska; absolwent filologii polskiej 
na Uniwersytecie Gdańskim oraz wydziału reżyserii PWSFTVIT w Łodzi; członek Euro- 
„ pejskiej Akademii Filmowej. Zrealizował ponad dziesięć etiud i nagradzanych na całym - 
świecie filmów dokumentalnych, m.in.: „W zawieszeniu”, „Horoskop”, „I nie opuszczę ; 
cię aż do śmierci”, „Co dzień bliżej nieba”, „Życie przed tobą”, „Konkurs”, „Powrót”. - 







































Te małe „gwiazdeczki” są jedynymi 
bohaterami Twoich filmów, w których 
oczach widać łzy i to, że są nieszczęśli- 
WZA EVSSYWAWZAC KZ ZAC STW 
czy dwaj niepełnosprawni próbujący 
przeprowadzić się przez życie z „I nie 
opuszczę cię aż do śmierci" mają w so- 
bie więcej radości i poczucia sensu... 

Jestem pesymistą. A pesymizm nie ułatwia ży- 
cia. Robiąc kolejne filmy, uwalniam się od niego. 
Może dlatego, że w ludzkich losach, o których 
opowiadam — nawet w tych najbardziej smutnych 
— jest zawsze jakieś światło, jakaś iskierka nadziei. 
Teraz kończę film o rodzicach, którzy opiekując się 
swoimi ciężko chorymi dziećmi, niemalże mieszkają 
w szpitalach. W filmie są naprawdę wstrząsające 
momenty, ale dla mnie jest to przede wszystkim 
opowieść o miłości i poświęceniu. 
EULA LC ZKYWJ ELI ZACK 
tak naprawdę opowiadasz? 

Nie interesują mnie mechanizmy społeczne, 
historia czy polityka. Robię filmy egzystencjalne 
OW CZUSCZZAANANCA KICI TSA ALCH 


WWASAC CAC oz OZEKLICWNIOMYLCH 
rzystuję archiwaliów i unikam relacji z przeszłych 
wydarzeń. Stawiam kamerę przed moimi boha- 
terami i rejestruję ich życie — tu i teraz. 


FOT. ARCHIWUM AUTORA 
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Koniec z Reksiem i Colargolem! Teraz czas na nowych bohalłerów ZP ROBA O ORA 
— animki, które swoim zachowaniem szokują nawet dorosłych. ch Niezależnych Barejada Regu 


| nternet kipi od wymyślnych filmi- 
_ ków pełnych absurdu i czarnego 
__ humoru. Rekordy popularności 
bije strona, na której gromadka 

O foot A OWACZATA LACHY 
rozrywana na kawałki i miażdżona 
na wszelkie możliwe sposoby 
(www.happytreefriends.com). 


DUE" 


a 


a, 


Nie wszystkie produkcje są aż 
tak radykalne. Kilka miesięcy temu 
do redakcji „Filmu” dotarł pierw- 
szy mail z polskimi animacjami, 
AGORY UZYWA ALE ASUCIE 
łego. Seria „Kórt i Albin” sztur- 
mem zdobyła serca polskich inter- 
EEWOWAŁYCIEN ASA CYNEL 
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w jednej z muzycznych telewizji. 
PSTCEIWANIWASJ CEST UY 
WYCSAACOJIAWE NOWE 
i powalające dialogi. Najbardziej 
znany odcinek, „Słowik”, traktują- 
cy o bardzo specyficznym rodzaju 
ODLEWNIA CIENI rAAWIE 
kiem, już dawno stał się klasy- 





AUO OZ EWIEPAEBEN AU 
kabareciarze. 

Za produkcją jednominutówek 
stoi zespół Furora, czyli absolwenci 
wrodawskiej ASP — Sebastian Pań- 
czyk i Karolina Rodanowicz — oraz 
duet producencki Magdalena Olak 
DUAN 












































„Kórt i Albin" od kuchni 


— „Kórt i Albin” to dla nas re- 30 SIERPNIA 
ELCEAMESNENGlv4 SAF] | ne urs 
NOZE AWA ACZORNOYLCHH) _ filmów ekstremalnych The Great Moun-_ 
SENACIE TZ tain Dew Xtreme Competition. Szczegó 
w zaprzyjaźnionym studiu fotogra- | 1 
ficznym. Wystarczy zwykły aparat 
OW ZAO SZUKANA 
KO CUEUONOAWANIJCOSORCH 
WIOLA CHH) 
z profesjonalnych sys- 
temów montażowych. 

Matt Stone i Trey 
Parker, twórcy legendarne- RW 
go „South Parku”, zaczynali a." 
swoją karierę od animowanej 4 
kartki bożonarodzeniowej, która 
WASEENEULORWCSTSZZYTNAZJE 
[A IEESEEUOWIUEJWAGUKCH 
fundowała błyskawiczną karierę. 

— W Polsce to raczej niemożli- 
we — Pańczyk ucina wszelkie 
spekulacje. — Mimo że ludzie cze- 
GJELCKOOYNZZNYANe7 
większość telewizyjnych decyden- 
GUANO TPALCLUE 


nas trochę jak nieszkodliwych www.happytreefriends.com do- 
o ELCOWALIAZZASYTUNCIEZA CJE O OEIACWZKTONOANATIEWYZICH > 
Mam po prostu dość oglądania AEJCISLEW ONW ASY (UCUICH E 
WOLORSKENOWO NIEGO cjach. Internauci mogą kupić tu Z 
— uśmiecha się animator. WACC AYZANCYZUKAUCIE Ś 
Być może niezależna anima- tretowanymi bohaterami — od > 
cja w ogóle nie potrzebuje telewi- kubków i koszulek po płyty DVD. E 
ANO AWZ NO UINELNIKIUCY PULLI U TEAAELU O 


IN TERNAT ION AI 


KINO ŚWIAT to jest bilet do kina 
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23 sierpnia 
zapraszamy 
na pokazy filmu 


Jolanta Fraszyńska 


do sieci kin: © CA 
NOZANWS 





/ Cinema City Galeria Mokotów, 
Warszawa, ul.Wołoska 12 
tel.022/456-65-00,-01 


Cinema City, 
Katowice, ul.Gliwicka 44 
tel.032/359-59-59 


Cinema City Plaza, 
Kraków, Al.Pokoju 44 
tel.012/290-90-90 


U EGORYZIE 


na motywach sztuki Aleksandra Gelmana, którą obejrzało ponad 2 miliony widzów 


NZWE A CZD IEC SEZ OAĄ AZJAS, 


Cinema City Krewetka, 
Gdańsk, ul.Karmelicka 1 
tel. 058/769-30-00 


Muzyka na płytach Sony Music Polska 


marieclaire (MED Sci,  metrepol 


— ao AYZU NP) 
ER IM onet.pl Gali 


Pierwszych 60 osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym numerem FILMU do 


wymienionych kin, otrzyma bezpłatne wejściówki na pokaz filmu „Ławeczka”. 
Godziny projekcji prosimy sprawdzić pod wymienionymi numerami telefonów lub w prasie lokalnej. 


Cinema City Korona, 
Wroclaw, ul.B.Krzywoustego 1260 
tel.071/323-60-00 
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Czym się różni granie od występowania? 
Ja odróżniam zawodowego aktora od amatora. 

„ Reżyser bierze ich z całym ich bagażem 
osobowości, fotogeniczności i urody. Czasem dla zawodowych 
umiejętności. Jak na przykład potrzebny jest kierowca rajdowy, 
to raczej szuka się wśród rajdowych kierowców. I taki ktoś wy- 
stępuje, czyli użycza siebie do filmu. 

, 0 tym, jak skonstruujemy postać. Jakimi 
uczuciami obdarzymy tę postać. Dla amatorów trzeba wymyślać 
zastępcze środki wyrazu, bo oni najczęściej się zdradzają w sfe- 

* JERZYM rze uczuć. Jak trzeba wyrazić uczucia, to amator sobie nie radzi. 
STUHREM Jakich środków zastępczych się wtedy szuka? 
rozmawia Nawet tak zdolnemu amatorowi jak pan Gołębiewski, 
HONORATA 
SMADER „ | łza nam się kręci w oku. Tu chodzi o jakiś zabieg 
inscenizacyjny, który ułatwi amatorowi scenę. Natomiast 
aktor zawodowy, a szczególnie taki obdarzony charyzmą i ta- 
lentem, potrafi to zrobić ot, tak. Postawiony przed kamerą, wzruszy. 


SAJB> FH 


Długo trwa przyuczenie do „zawodu od uczuć”? 
O tak, szczególnie do aktorstwa filmo- 


a © 
wego. Jestem wykształcony jako aktor te- Kiedy SIĘ 


atralny, ale filmu musiałem uczyć się sam. 


CZŁOWIEK OD UCZUC 


Aktor może zagrać swoje marzenia i wyobrażenia. A jeśli nikt nie chce go 
obsadzić w roli, jakiej pragnie, zostaje reżyserem i sam siebie obsadza. 


„ lak zaczęli grać Krystyna Janda, 
Jerzy Radziwiłowicz. Zresztą zostaliśmy docenieni, w 1980 roku dostali- 
Śmy w Łagowie z Krysią nagrodę, za nowy typ aktorstwa. 
Wzruszało Was z Kieślowskim zawsze to samo? 

Hmm... [uśmiech] Czasem nie. Ja byłem z teatru, pod wielkim wpły- 
wem Jerzego Jarockiego i przede wszystkim Konrada Swinarskiego. Inne 
rzeczy były dla mnie ważne. Ale z czasem zrozumiałem, co Kieślowski 
miał na myśli. . Nauczył mnie tego. Kolejny film, 
jaki zrobiliśmy razem, „Spokój”, był już napisany dla mnie, był scenariusz. 
Po „Bliźnie”, gdzie słyszałem tylko: „Ty znajdź sobie jakieś miejsce w tej 
scenie”, to był wielki sukces. I miałem skonstruować rolę. A otaczali mnie 
amatorzy. To było niesamowite... 

Gadaliście z Kieślowskim po nocach? 

Zwykle po nocach. On pytał: „No, jakbyś to powiedział?”, Ja mówi- 
łem. „A inaczej powiedz, nie tak wprost” — mówił. 

. Potem było mi strasznie miło, bo zrobił mnie współautorem dialo- 

gów. Razem tworzyliśmy konstrukcję tych pierwszych filmów („Spokoju” 
i „Amatora”). A jeszcze poza tym byłem jego „castingowcem”, bo przecież 

kiedyś nie było ludzi od tego. Miałem kontakty wśród kolegów aktorów, 
a Krzysiek szukał ciągle tych nieznanych. Pamiętam, jak mi przy „Spokoju” 
powiedział: „W roli Sochy ma być taki facet, jak 

s Michał Sulkiewicz, nasz scenograf". Szukaliśmy, 

szukaliśmy i nie znaleźliśmy. | zagrał Sulkiewicz. 


Oczywiście te dwa rodzaje aktorstwa się pokaz uj Ę kompleks U, Pomogliście mu znaleźć środki wyrazu? 


gdzieś stykają, bo i tu, i tu chodzi o wiary- H 
godność, ale jeśli idzie o rzemieślnicze to jest 
środki wyrazu, to są to dwa różne zawody. 


s No więc i ja „ a właściwie uczniem Kieślow- 

a skiego. Ha, ha... uczył ślepy kulawego, bo on robił swój pierwszy film 
fabularny, a ja byłem pierwszym aktorem zawodowym, który u niego 

zj występował. To był film „Blizna”. 

za Jak pracowaliście? 

ką Kieślowski miał kilometry nakręconych filmów dokumentalnych i ka- 

7 zał mi te filmy oglądać. I mówił: „O, widzisz, tu mnie ten facet wzrusza. 
Tak bym chciał, żebyś zagrał, żebyś się tak zachował”. Godzinami na to 

FH) patrzyłem i kombinowałem, czego on ode mnie chce? To była jedna me- 

2 toda. Druga była taka, że „wpuszczał” mnie w amatorów. W „Bliźnie” 

- trafiłem pomiędzy inżynierów Petrochemii. Musiałem być jednym z nich. 
Miałem tak kierować rozmową, żeby nieświadomie powiedzieli, co trze- 

a ba. Byłem takim moderatorem incognito. Poza mną grał tylko jeden za- 

= wodowy aktor, Franciszek Pieczka. Grał główną rolę i chciał mieć napisa- 

a 


ny tekst. A ja już byłem innym pokoleniem. Widzieliśmy z Krzysztofem, 
jak grają aktorzy amerykańscy. Wiedzieliśmy, że 





Chodziłem za nim i spisywałem jego wła- 
sne teksty. Krzysztof dawał mu proste zadania 
aktorskie. 

To był talent czy wiedza? 
. Ten, kto potrafi dotrzeć 


do drugiego człowieka i namówić go na pewną operację (czasem moral- 


nie dwuznaczną) „wywnętrzenia” swego intymnego świata, ten jest do- 
brym reżyserem. Tak Wajda obsadzał nas w „Emigrantach” ze świętej 
pamięci Jurkiem Bińczyckim. Wajda potrafi czasem bardzo prosto wytłu- 
maczyć, o co mu chodzi. Powiedział nam wtedy: „No, to będzie bardzo 
proste. Pan Bińczycki lubi grać powoli, a ty, Jurku, lubisz grać szybko 

i będziecie się denerwować nawzajem, a o to chodzi w »Emigrantachc«", 
I tak było. Bo w „Emigrantach” chodzi nie o wymianę poglądów, tylko 
o różnicę charakterów. 

Był Pan też asystentem Wajdy... 

Tak, i wtedy się bardzo wiele nauczyłem! Pamiętam, jak robiliśmy 
„Noc listopadową”. A tam tyle postaci! Główne role już były obsadzone, 
ale resztę trzeba było dobierać według terminów — kto był wolny, ten 
grał. Strasznie długo przygotowywaliśmy to wszystko i kiedyś w nocy 


- 


IŁ Connecting People Y s 4ELENI [OW 


FOT. MACIEK KULCZYŃSKI/WW/REPORTER, MARCIN KOT 


zamknęliśmy obsadę, i Wajda mówi: „Skończyłem reżyserię tego spekta- 
klu”. Ja mu: „Nie no, Andrzej, przecież jutro jest pierwsza próba!”. A on: 
„lo już nieważne”. Właśnie w tym się przejawia talent reżysera. 
„ Ten dar też miał Kieślowski. 
| | jeszcze jedno — reżyser musi umieć wytłumaczyć ekipie, jaki film chce zro- 
bić. Bo oni muszą mu ten film „wyrwać z głowy”. To jest łatwe tylko po- 
zornie. Trzeba też wiedzieć, gdzie jest granica kompromisów. Po zamknię- 
ciu scenariusza już nigdy nie będzie tak pięknie, jak w naszych głowach. 
A talent aktorski? 

Bardzo ważna jest fotogeniczność. Tej tajemnicy sam jeszcze nie roz- 
gryzłem do końca. Domyślam się, że rozwiązanie leży gdzieś w okolicach 
oczu. Ja zawsze patrzę na ekranie w oczy. Potem dopiero widzę inne części 

Lo twarzy. Dlatego operatorzy tak długo oświetlają oczy. 
| . Uczę moich studentów patrzeć na siebie na ekranie. Ja godzinami 
siebie oglądałem w pierwszych filmach. Żeby się nauczyć siebie. Gdy 
| pierwszy raz zobaczyłem, jak wyglądam tytem, jak chodzę, to się załama- 
tem. Myślałem, że jakoś w miarę zgrabnie mi to idzie, a tu patrzę, a ja 
kłapię jak kaczor. Kurczę! To ja? Ale nauczyłem się. 
A poza fotogenicznością? 
To jest decyzja psychiczna. Czyli że ja się przed panią odkryję z moim 
| intymnym światem, ale wcale tego nie oczekuję od pani. I to moja do- 
browolna decyzja pod namową reżysera. Jak się nie otworzę, to sobie 
wykonuję ot, tak, zawód aktora. Tak grać w serialu można jakimś... Ale 


W teatrze jest inaczej. Inaczej można wyrazić emocje. Choć dzisiejszy te- 
atr ten spod znaku Krystiana Lupy, ma być taki emocjonalny i otwarty. 
Tylko że myśmy tak właśnie grali w filmach w latach 70., więc to żadne 
odkrycie. Kiedyś teatr chciał coś przekazać, dotrzeć do publiczności, a te- 
raz czasem mam wrażenie, że ja tym na widowni jestem niepotrzebny. 
A Pan jako aktor wciąż się otwierający jest nieskończony? 
Wszystko tam można znaleźć? 

Myślę, że tak. Ale ja nie tylko korzystam z siebie. 

„ Nawet teraz patrzę na panią i przyglądam się pani twarzy. 
Rozmawiamy sobie, ale ja widzę pani emocje i zapamiętuję. Lubię patrzeć. 
Uwielbiam sceny małżeńskie podglądać. Jak mąż zaczyna coś strasznie 
pleść w szerszym gronie, to ja nie patrzę wtedy na niego, tylko na nią. Jak 
ona się za niego wstydzi. | to jest materiał. | będę podpatrywał w nieskoń- 
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e Aparat fotograficzny o rozdzielczości 
1 megapiksela. 


e Możliwość nagrania 10 minut materiału wideo. 


e Aplikacja reżyserska Movie Director. 


www.nokia.com.pl 





czoność, więc . Ale też, aby osiągnąć 
tę nieskończoność, trzeba mieć luksus w pracy. Czas trzeba mieć, 
Aktorstwo to zatem fotogeniczność, podglądactwo i... 

„ który trzeba 
albo w sobie i zapamiętać, albo u kogoś. Ewentua|- 
nie to sobie 
To wyższa szkoła jazdy? 

To najpiękniejsza sztuka. Muszę się wczuć i pomyśleć, co bym poczuł 
w danej sytuacji i jak bym się zachował? Ten 


Lubi Pan grać w swoich własnych filmach? 

Tak, bo mam wtedy najstaranniej przygotowane role. Myślę o nich na- 
wet kilka lat. Jest czas na . Nocami cza- 
sem odgrywam sceny, które sobie wyobrażam. To już jest praca aktorska. 
Sam sobie krytykiem... trudne... 

Tak, bo nie ma mnie kto skorygować. „ Nie ma 
obok nikogo, kto mógłby powiedzieć: „Zrób to inaczej”. Operator opowia- 
da, jak widział daną scenę, ale nie podpowie środków aktorskich. Można 
korzystać z pomocy kolegów aktorów. Ale podkreślam, to jest samotność. 
Choć, wie pani, środowisko wcale nie docenia tych moich ról. Pamiętam, 
że na jakimś festiwalu Klaus Maria Brandauer dawał mi nagrodę i odczy- 
tał: „To nagroda za rolę w »Historiach miłosnych«, bo Stuhrowi było o wie- 
le trudniej grać we własnym filmie”. Był pierwszym, który to dostrzegł. 
Coś Pan zmienił w swoim aktorstwie w ostatnich latach? 

Jestem na takim etapie, że tak naprawdę 

„ Przedtem myślę sobie ogólnie o roli. Alejak  ©> 
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SIN 
Tak. Oleńka wier 


a maiycePuex partner przede mną stanie, jak sobie spojrzymy w oczy, wtedy zaczyna 
się praca. Wtedy zaczynam wiedzieć i czuję, że w tej roli ożywam. 
Co to znaczy, że jakiś aktor się skończył? 
DE mie no to ma ja To, że powtarza środki. W każdym z nas tkwi leń. Mój profesor ze 
Jest m ram szkoły czasami strasznie się złościł: „Pokażcie coś nowego. Wszystko, 
co pokazujecie, widziałem u was już pół roku temu”. Ale to ludzka cecha. 


BOHATE 
Modliłem się za 


zapomnę od SAMĄ ; Bor» ><fiegj Osiadamy na laurach, jak się już komuś spodobamy. I nie poszukujemy 
kt 2) z kowe Stówka. __ dalej. Oklaski dla aktora mogą być zwodnicze. Dlatego ostatnio rzadko 
„mm 5 >! |= som _ grywam w filmach, bo proponują mi role, które już grałem. Był już in- 
! maca V0 | o zasiał AA m" spektor Ryba, był Piszczyk, był Maksik z „Seksmisji”. Nie odmawiam, jeśli 


SYN . . , . ++ . . s . + . + 
/. Dwadzieścia pr __ wiąże mnie z kimś przyjaźń. No, jakże mógłbym Machulskiemu odmówić? 


"© ._ $ą sposoby na pokonanie lenia w sobie? 

Jak biorę scenariusz i mówię: „O nie! Ja tego nie zagram!”. To wte- 
dy jest zielone światło! Brać to! Bo to zadanie, którego nie znam. 3 
Mnie na przykład nikt nigdy nie obsadził jako faceta kochającego. Tylko 
w „Amatorze” był w ogóle jakiś związek, była jakaś miłość. Potem nigdy 
nie kochałem ani w teatrze, ani w filmie. Dlatego napisałem „Historie 

matni miłosne”. Byłem ciekaw, czy mi uwierzą. Temu wesołkowi z „Seksmisji”? 
Tak samo było z panem Sawickim z wielbłądem z „Dużego zwierzęcia”. 
Takie ciepło, uczucia, prowincjonalizm. Sam się musiałem tak obsadzić. 
Łatwo jest reżyserować siebie? 

Do nauczenia, ale trzeba też nauczyć ekipę. Muszą wiedzieć, że jest 
taki moment, że ustawiasz wszystkich jako reżyser, a potem wszyscy mu- 
szą na chwilę zamrzeć. Wtedy ja się przygotowuję do zagrania. Szcze- 

= 0 a Ma, gólnie w scenach ważnych. Aha, aktor powinien jeszcze umieć bardzo 
łatwo przechodzić ze stanu w stan. To nawet taka choroba zawodowa. ą 
Mamy bardzo rozchwiane systemy nerwowe. Szkoła teatralna to pró- 
ba „rozhuśtania” stanów emocjonalnych studentów. 
Scenariusz filmu To może być sposób na nieśmiałość. 
„Pogoda na jutro” » . ; WAĆ 

z odręcznymi poprawkami No, mam takich kolegów, takich naprawdę bardzo nieśmiałych. 

Jerzego Stuhra — Ale aktorstwo jest ich terapią. Tchórze świetnie grają bohaterów. 
Ha, ha... To piękny zawód, można zagrać swoje marzenia i wyobrażenia! 
A Pan ma jeszcze jakieś aktorskie marzenia do spełnienia? 

Jestem trochę zmęczony aktorstwem. Ale też, wie pani, nikt nie po- 
stawił przede mną prawdziwego, nowego zadania aktorskiego. 
Jakiego na przykład? 

Szekspirowskie role, czechowowskie... Uczę Czechowa na całym 
świecie, a tu rola za rolą przelatuje obok. Przecież już jestem we właści- 
wym wieku. Prawda? Tu chodzi o przesłanie, które chciałbym wyrazić. 

No, to sobie wyrażam w moich filmach. Ale to nie w modzie dzisiaj. Czy- z 
tam potem: „Ten nieznośny dydaktyzm Stuhra”. Ale publiczność reagu- 

je inaczej, potrafi za to przesłanie podziękować. Przesłanie jest dla mnie 

bardzo ważne. Bo ja bardzo lubię film „Warszawa”, ale jakie ma ostatecz- 

nie przesłanie? To jechać tam? Czy raczej w „Zmruż oczy”? FE 
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SEANS 


Pozew o miłość 
reż. Peter Howitt 

wyk.: Pierce Brosnan, 
Julianne Moore, 

Michael Sheen 
Romantyczna komedia o pa- 
rze nowojorskich adwoka- 
tów od spraw rozwodo- 
wych. Daniel i Audrey często 
stają w sądzie po przeciw- 
nych stronach barykady, jed- 
nak coraz bardziej zbliżają 
się do siebie uczuciowo. 

Czy praca nie przeszkodzi im 





w miłości i vice versa? 





Garfield 


reż. Peter Hewitt, wyk.: Breckin Meyer, Jennifer Love 
Hewitt, Stephen Tobolowsky 


Hazardzista 
reż. Richard Kwietniowski, wyk.: Philip Seymour Hoffman, Minnie Dri- 
ver, John Hurt, Maury Chaykin 





Oparta na faktach historia pewnego urzędnika bankowego z Toronto, Połączenie animacji z „żywym” filmem. Ekranizacja popular- 


który na początku lat 80. zdefraudował 12 milionów dolarów. Wszyst- nego komiksu o leniwym i sarkastycznym kocie. Spokój Gar- 





kie skradzione pieniądze przeznaczał na grę w kasynach i na wyścigach. fielda zakłóci pojawienie się w domu psa. 

















Wredne Jak ugryźć 10 
dziewczyny milionów 2 

reż. Mark $. Waters, wyk.: reż. Howard Deutch 

Lindsay Lohan, Rachel wyk.: Bruce Willis, 

McAdams, Lacey Chabert Matthew Perry, Amanda Peet 
Wychowana przez rodziców- Dentysta Oz staje pod drzwiami 
-zoologów w Afryce, Cady domu swego byłego sąsiada, za- 
trafia do szkoły średniej wodowego mordercy Jimmy'ego 
w Illinois. Na własnej skórze Tulipana. Prosi go, by pomógł mu 
poznaje bezwzględne reguły uratować żonę z rąk węgierskiej 
rządzące światkiem tutej- mafii. Tulipan nie jest tą propo- 
szych nastolatków. zycją zachwycony. 






Osada 


reż. M. Night Shyamalan 

wyk.: Joaquin Phoenix, 

Bryce Howard, William Hurt, 
S$ignourney Weaver, 

Adrien Brody 

| Horror autora „Szóstego zmysłu”. 


Zakochany bez pamięci 
reż. Michel Gondry, wyk.: Jim Carrey, 
Kate Winslet, Tom Wilkinson Koniec XIX wieku. Wieś Conving- 
Według scenariusza Charliego Kaufma- ton jest otoczona przez las, 
na. Joel odkrywa, że jego dziewczyna, w którym żyją tajemnicze, niewi- 
Clementine, nie tylko z nim zerwała, doczne istoty. Mieszkańcy mają 
ale nawet go już nie rozpoznaje. z nimi układ: „my nie wchodzi- 
Trop prowadzi do kliniki doktora Mierz- my do waszego lasu, wy nie 


wiaka, który przeprowadza zabieg wchodźcie do naszej wsi”. Ale je- 





„czyszczenia pamięci”. den z osadników łamie zakaz... 


78 FILM sierpień 2004 
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Książę i ja 

reż. Martha Coolidge 

wyk.: Julia Stiles, Luke Mably, Spider-Man 2 
James Fox, Miranda Richardson reż. Sam Raimi, wyk.: Tobey Maguire, Kirsten Dunst, Alfred Molina 


Następca tronu Danii przebywa inco- Kontynuacja wielkiego komiksowego hitu. Peter Parker czuje się zmę- 





gnito na uniwersytecie w Wisconsin. czony życiem bohatera i postanawia zostać „zwykłym chłopakiem”. 





Tu zakochuje się w studentce medycy- Gdy jednak wybitny naukowiec Doktor Octavius przemienia się w złe- 





ny, córce prostego farmera. go Doktora Octopusa, Spider-Man staje z nim do walki. 









Przyjaciel 
gangstera 


reż.: Francis Veber 







wyk.: Górard Depardieu, 






Jean Reno, 
Andrć Dussollier 
Kolejny film znanego francu- 








skiego specjalisty od kome- U 
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dii. W więzieniu małomów- 
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ny twardziel Ruby spotyka i WA 
>. 47 






fajtłapowatego i gadatliwe- 











go Quentina, który przycze- 





Smakosz 2 
reż. Victor Salva, wyk.: Ray Wise, Jonathan Breck, Nicki Lynn Aycox 


pi się do niego jak rzep do 
psiego ogona. 







Kontynuacja horroru o potworze pożerającym młodocianych. Tym ra- 
zem celem jego ataku staje się autobus, który utknął na pustyni. 






Ławeczka 
reż. Maciej Żak, wyk.: Jolanta Fraszyńska, 


W środku są studenci z drużyny baseballowej, ich trenerzy i fanki. 





Artur Żmijewski 

Adaptacja popularnej sztuki rosyjskiego drama- 
turga Aleksandra Gelmana. Na ławce w parku 
playboy Piotr, z zawodu architekt, siada obok 


Kasi, kosmetyczki, która szuka męża. 


RMF: FM i FILM 





polecają Filmy Tygodnia 
zawsze w piątek po 15:00 


Pamiętnik księżniczki 
reż. Garry Marshall, wyk.: Julie Andrews, 


Anne Hathaway, Hector Elizondo w radiu RMF FM 


Następczyni tronu Genovii, Mia, dowiaduje się, 


że nie tylko musi zostać królową wcześniej, 


niż się tego spodziewała, ale jeszcze * * * * <tę * 


na dodatek wyjść za mąż za wyznaczonego 





jej kandydata. 
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Spider-Man 


„Spider-Man 2" czerpie z dobrych wzorców 
komiksowego kina — z „Supermana 2". Po- 
dobna jest oś fabuły: bohater kocha i musi 
wybrać między rolą herosa a zwykłego faceta. 

Najbardziej w nowym „Spider-Manie" zaskakuje fakt, 
że Raimi poszedł jeszcze dalej w kierunku dramatu młodzieżo- 
wego. Spośród trzech kluczowych wątków tylko jeden jest 
typowo komiksowy — walka z Dr. Octaviusem. Dwa pozostałe 
to romans i historia dojrzewania. Oba są zresztą na tyle ważne, 
że trzeci wątek i postać czarnego charakteru sprawiają chwila- 
mi wrażenie, jakby zostały wpisane do filmu tylko dla zacho- 
wania konwencji. Mamy tu zatem komiks, w którym główny 
konflikt rozgrywa się w głowie bohatera. 

Raimi w każdej postaci widzi przede wszystkim człowieka. 
Tylko w złych komiksach wszystko jest jednowymiarowe. 

W tych najlepszych bohaterowie to po prostu ludzie, którzy 
muszą sobie radzić z niezrozumiałymi zdarzeniami w ich życiu. 
Tak właśnie jest u Raimiego. Peter Parker w cywilu to nadal 
zahukany chłopaczek, niemający pojęcia, jak sprostać miłości. 
Dr Octavius to dobroduszny facet, którego co jakiś czas opano- 
wuje nadmierna ambicja. Dla jednego i drugiego nagle pozy- 
skane supermoce to dodatkowa komplikacja w i tak już skom- 
plikowanym życiu. „Spider-Man 2" to film, w którym fantastyka 
stanowi jedynie tło dla znanych nam ludzkich problemów. 

Jeśli coś nie wytrzymuje tu krytyki, to tylko reżyserskie 
umiejętności $ama Raimiego. Raimi Świetnie czuje się w sce- 
nach komicznych (na szczęście jest ich dużo, na czele z pierw- 
szorzędną, niespodziewaną sekwencją w windzie) i nieźle 
w scenach akcji. Ale brak mu wyczucia trudniejszych scen dra- 
matycznych — nawiązanie do ukrzyżowania w sekwencji w po- 
ciągu jest niezamierzenie Śmieszne, a przydługie kazania ciotki 
May o roli bohaterów to już łopatologia pierwszej wody. 

A jednak, pomimo skrajności nastrojów i nierównej jakości 
sekwencji, a nawet wątpliwej logiki niektórych scen „Spider- 
-Man 2" sprawdza się jako całość. Widać, że Raimi szanuje 
widza i sam też Świetnie bawi się materiałem. Do tego pierw- 
szorzędnie kończy film. Wiadomo, że kontynuacje będą, ale 
zupełnie nie wiadomo, w jakim pójdą kierunku. 

Jakby tego wszystkiego było mało, „Spider-Man 2" do- 
starcza jeszcze jednej informacji, która niejednemu widzowi 
spędzała sen z powiek. Tak, to prawda — po ciężkim dniu pra- 
cy superbohaterowie piorą swoje kostiumy. Teraz już możemy 


spać spokojniej. MICHAŁ CHACIŃSKI 


Jeden z lepszych filmowych komiksów. W równej 
mierze dramat, romans i kino akcji. 


80 FILM sierpień 2004 









o kkkk 


cz Premiera: 20.08 


USA 2004 

Reżyseria: Sam Raimi 
Scenariusz (na podsta- 
wie komiksu Stana Lee 
i Steve'a Ditko): 

Alvin Sargent 

Zdjęcia: Bill Pope 
Muzyka: Danny 
Elfman 

Scenografia: 

Neil Spisak 

Obsada: 

Tobey Maguire, 

Kirsten Dunst, James 
Franco, Alfred Molina, 
Rosemary Harris 
Dystrybutor: UIP 
Czas: 127' 


OCENA 
kkkkk* arcydzieło 
kkkkk bardzo dobry 
kkk*k dobry 
kkk przeciętny 
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Hozordzista xx«* 


Gdy myślę o ruletce, staje mi 

przed oczami „Gracz” Dostojew- 

skiego. Czyli romantyczne sza- 

leństwo, ekstatyczne uniesienia 
i rozdzierające upadki na samo dno. Gwar, pod- 
niecenie, elegancja-Francja, samobójcze strzały 
w głowę i inne atrakcje. 

W filmie Kwietniowskiego nie ma nic z tych 
rzeczy. Jest zimno, posępnie i przytłaczająco. Ko- 
lory są wodniste i wyblakłe, rozmyte przed deszcz 
i mgłę. Kamera prawie nie opuszcza wysterylizo- 
wanych wnętrz biurowców i kasyn. Na zewnątrz 
nie warto zresztą wychodzić, bo pada śnieg lub, 
w najlepszym razie, „chmury wiszą nad mia- 
stem”. Słońce nie pojawia się ani na chwilę, 

Dla pracownika banku w Toronto, Dana 
Mahowny'ego, nałóg hazardu to nie tyle namięt- 
ność, ile zgryzota. Coś jak alkoholizm, wstydliwa 
przypadłość, której nie sposób się oprzeć, choć 
nie daje ani poczucia wyzwolenia, ani spełnie- 
nia. Nie sprawia nawet przyjemności. Mahowny 
jest ciągle spięty — przy biurku i przy ruletce. De- 
frauduje ciężkie miliony i nie przestaje być przy- 
kładnym zastępcą dyrektora działu, sumiennym 
i „kreatywnym” na swoją urzędniczą miarę. 

Mahowny'ego gra Philip Seymour Hoffman, 
który (od czasu roli sfrustrowanego onanisty 
w filmie Todda Solondza „Happiness”) ucieleśnia 
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(OWNING 
MAHOWNY) 
Kanada-Wielka 
Brytania 2002 
Reżyseria: Richard 
Kwietniowski 
Scenariusz (na 
podstawie powieści 
Gary'ego Rossa): 
Maurice Chauvet 
Zdjęcia: Oliver Curtis 
Muzyka: The Insects 
Scenografia: Taavo 
S$oodor 

Obsada: Philip 
Seymour Hoffman, 
Minnie Driver, John 
Hurt, Maury Chaykin 
Dystrybutor: Best Film 
Czas: 101' 


„archetyp” nieatrakcyjnego mężczyzny z kompleksa- 


mi. Grubaśny, mrukliwy, jakby miał polipy w nosie, 
z ulizanym włosem, wciśnięty w pospolity garnitur 
— wzbudza Mahowny litość i trwogę. Trwogę, 

bo przecież perypetie bohatera nie wydają się ani 
awanturnicze, ani egzotyczne. Jakże łatwo wejść 
w jego garniturek, przejść ten coraz mniej wyraźny 


Philip Seymour 
ADUUCUN=LCHH""N TC 





gacić. Gra, by grać. Gra, bo musi. Rzecz dzieje się 
jednak na początku lat 80., gdy konserwatywne 


rządy Reagana czy Margaret Thatcher z zysku uczy- 


niły wartość najświętszą. | jednocześnie napiętno- 
wały wszelkie inne sposoby zaspokajania żądzy 
(nie tylko) pieniądza. Kierownik kasyna (wyborna 
rola Johna Hurta) nazywa Mahowny'ego „choler- 


Nie ma lu ekscesów, jest tylko udręka 


punkt dzielący życie legalne od nielegalnej działa|- 
ności. Dzisiaj wystarczy bodaj kliknąć myszką. 
Świat w „Hazardziście” osiągnął ideał rutyny. 


U boku Mahowny'ego stoi jego wierna narzeczona 


(Minnie Driver w nieładnej peruce). Kochająca 
i wyrozumiała. Gwarantująca zwyczajną egzysten- 
cję bez burz i naporów, od do, w wyznaczonych 


ramach i skalach. Nie przypadkiem jedyna namięt- 


na scena erotyczna rozgrywa się na ekranie hote- 
lowego telewizora w pornosie. Mahowny z Belin- 
dą nawet do łóżka idą w pełnym rynsztunku, 
głaszcząc mechanicznie partnera tu i ówdzie. Blis- 
kość została zastąpiona przez rytuał. 

Specyficzne „hobby” bohatera to desperacka 
próba wybicia się ponad tę przeciętność. Próba 
skazana na klęskę. Mahowny nie jest anarchistą, 
rzucającym wyzwanie kapitalizmowi, nie jest też 
pazernym dorobkiewiczem. Nie gra, by się wzbo- 


nym hedonistą”, co w zestawieniu z zestresowa- 
nym obliczem pechowego gracza brzmi zabawnie. 


Pokazuje jednak, czego w świecie wielkiego kapita- 


łu nie toleruje się najbardziej. Bezinteresowności. 

Tak, działalność Mahowny'ego okazała się 
zbyt bezinteresowna. Trwonił zamiast pomnażać. 
Od początku wygranymi byli dyrektorzy banków, 
właściciele domów gry, bukmacherzy — ci, którzy 
mu pożyczali i którzy od niego egzekwowali. 
Machinacje finansowe przeciętniaków są patolo- 
gią i przestępstwem, ale na szczeblu władzy 
stają się cnotą. Nie wszyscy jesteśmy po jednych 
pieniądzach. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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(MEAN GIRLS) USA 2004 Reżyseria: Mark Waters 

Scenariusz: (według książki Rosalind Wiseman) Tina Fey 

Zdjęcia: Daryn Okada Scenografia: Cary White Obsada: Lindsay Lohan, 
Rachel McAdams, Lacey Chabert, Amanda Seyfried, Tina Fey 


Dystrybutor: UIP Czas: 97' 


Ten film to okaz rzad- 
kiego gatunku, jakim 
jest inteligentna kome- 
| | dia szkolna. Porzucając 
zużyte wątki i stereotypowe wyobraże- 
nia o uczniach, ukazuje na wesoło 
brutalną szkolną rzeczywistość. Pod- 
stawą scenariusza stała się książka 
Rosalind Wiseman, w której autorka 
opisała to środowisko jako strukturę 
hierarchicznych układów, gdzie to, 
jak się kto ubiera i z kim się zadaje, 
decyduje o jego pozycji społecznej 
i stosownych do niej przywilejach. 
W filmie główna bohaterka, 

Cady (Lindsay Lohan) — dotąd uczona 
w domu, przez rodziców, zoologów, 
prowadzących badania w Afryce 

trafia do dżungli wielkomiejskiej 
szkoły. Poznaje tam outsiderów — Janis 
(Lizzy Caplan) i Damiana (Daniel Fran- 
zese) — oraz rządzącą klikę, której prze- 
wodzi Regina (Rachel McAdams). 


„Wredne dziewczyny” nie odstępu- 


ją całkiem od standardów szkolnego 
filmu — obowiązkowego wątku roman- 
tycznego i moralnego przesłania. Wy- 
różniają się jednak podminowaną hu- 


morem, quasinaukową obserwacją 
uczniowskiej małpiarni. Film wydaje się 
czymś więcej niż tylko satyrą na szko|- 
ną dżunglę. Twórcy przedstawiają in- 
trygę trojga bohaterów w kategoriach 
walki o władzę i korupcji rządzącej 
przynależnością grupową. Nie wycią- 
gają zbyt daleko idących wniosków, 
przyglądają się raczej swoim postaciom 
jak entomolog amator studiujący 
mrówki pod kloszem. Humor jest tu 
najczęściej kąśliwy i ironiczny, a sceny 
w stylu tej, w której Janis i Damian 
objaśniają bohaterce znaczenie tego, 
gdzie i z kim kto siedzi w szkolnej 
stołówce, podważają mit szkoły jako 
otwartej, egalitarnej instytucji. 
Waters ma chwilami kłopoty 

z narracją, a finał sprawia wrażenie 
plastra przylepionego na bolesne 
pryszcze. Ale w sumie temu zwierzęciu 
warto się przyjrzeć. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 


Obraz szkoły czy raczej kary- 
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SEANS KINOWY 


PMIEULOZOJ CE EUECWCH 
trzyma pion, chociaż lubi wypić 
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Masz miliony powodów. 





5ą sytuacje, gdy opóźnienie 
daje pełną satysfakcję. 


Durex Performa easy-on to prezerwatywy zawierające środek 
przedłużający stosunek. Łatwiejsze do nałożenia. 


www.durex.pl 
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(LAWS OF ATTRACTION) USA 2004 Reżyseria: Peter Howitt Scenariusz: Aline Brosh McKenna, Robert Harling 
Zdjęcia: Adrian Biddle Muzyka: Edward Shearmur Scenografia: Charles Wood Obsada: Julianne Moore, Pierce Brosnan, 
Frances Fisher, Michael Sheen, Parker Posey Dystrybutor: Vision Czas: 90' 


Zaczyna się tak: Da- 
niel (Pierce Brosnan) 
i Audrey (Julianne 
Moore) są znanymi 
adwokatami prowadzącymi sprawy 
rozwodowe. Jak łatwo przewidzieć, 
w chwili, kiedy staną po przeciwnych 





stronach, mocno między nimi zaiskrzy. 


Ona zrobi wszystko, żeby to iskrzenie 
zignorować, bo jest przykładną panią 
prawnik w doskonale skrojonym ko- 


stiumiku, on chętnie podda się jej uro- 


kowi, bo jest znudzonym zdolniachą, 
któremu wszystko wisi. 

I tu schemat zostaje zgrabnie 
przełamany. Bo chociaż pani adwokat 
obsesyjnie usiłuje utrzymać porządek 


E K L 


w swoim życiu, potrafi też porządnie 
wypić. I chociaż pije tylko ze swoim 
przeciwnikiem i tylko po to, żeby mu 
pokazać, że w każdej dziedzinie jest 


od niego lepsza, skutkiem tych alkoho- 


lowych wyścigów będzie pewna istot- 
na zmiana w jej życiu. 

Już w czołówce twórcy filmu dają 
do zrozumienia, że lubią klasyczne ki- 
no spod znaku Billy Wildera i George'a 
Cukora. Stara formuła na komedię ro- 
mantyczną sprawdza się i tym razem, 
a posmak retro tylko dodaje jej klasy. 

Dzięki zgrabnie „napisanym” po- 
staciom scenarzyści uniknęli patosu 
i dosłowności. Matka Audrey, opętana 
obsesją odmładzania się, nie jest żało- 


A M A 


JAZDY 


sną staruszką z naciągniętą liftingami 
maską, tylko sympatyczną i dowcipną 
kobitką. Do grona komicznych bohate- 
rów dołączają pogrążeni w rozwodo- 
wych szaleństwach histeryczna projek- 
tantka mody (Parker Posey) i jej mąż, 
żywiołowy rockman (Michael Sheen). 

Jednak największym plusem jest 
duet Moore-Brosnan. W nietypowych 
dla siebie rolach świetnie się odnaleźli. 
Głównie dlatego, że oboje mają urok 
dawnych amantów kina. Urok, które- 
mu nadal trudno się oprzeć. 

ANNA SZCZYGIEŁ 
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Jak ugryźć IO 
milionów e * 


(THE WHOLE TEN YARDS) USA 2004 
Reżyseria: Howard Deutch. 

Scenariusz: George Gallo Zdjęcia: Neil Roach 
Muzyka: John Debney Scenografia: Ginny 
Randolph Obsada: Bruce Willis, Matthew Perry, 
Amanda Peet, Kevin Pollak, Natasha Henstridge 
Dystrybutor: Monolith Czas: 98' 


Czy może być coś gorszego od 
komedii wyreżyserowanej tak źle, 
że zamiast Śmieszyć, irytuje? Gor- 
szy może być sequel takiej kome- 
dii, czyli „Jak ugryźć 10 milionów 2" (polski tytuł 
oczywiście kompletnie rozmija się z treścią filmu). 





O ile pierwsza część miała przynajmniej jakiś 
pomysł (sąsiadem dentysty okazał się płatny mor- 
derca, na podkablowaniu którego dentysta próbo- 
wał zarobić), o tyle w drugim filmie nie ma już nic. 
Teoretycznie ojciec zamordowanego gangstera 
Z pierwszej części próbuje zemścić się na płatnym 
zabójcy (Willis) i dentyście (Perry), ale w praktyce 
zamiast intrygi mamy tylko dużo biegania, strzela- 
nia i dialogów tak koszmarnych, że aktorzy nie po- 
trafią ukryć zażenowania, kiedy je recytują. 

Gołym okiem widać, że wycięto w montażu 
dużo materiału. Niestety, to, co pozostało, nie łą- 
czy się w logiczną całość. Aktorzy tej komedii 
mogą już tylko podejmować desperackie próby 
rozbawienia widza zachowaniem i strojami: Willis 
w przebraniu gospodyni domowej, slapstickowy 
Perry i czarne charaktery tak przerysowane, że Tom 
i Jerry to przy nich postacie bergmanowskie. 

Należy zatem współczuć aktorom, którzy 
zdając sobie sprawę, w jakim chłamie grają, 
starają się jakoś zachować twarz. No, ale skoro 
twórcy próbowali po prostu ugryźć po kilka 
milionów i nie zadbali o nic więcej... 

MICHAŁ CHACIŃSKI 


Uarlield «x 


(GARFIELD: 

THE MOVIE) USA 2004 
Reżyseria: Peter Hewitt 
Scenariusz (na podsta- 
wie komiksu Jima 
Davisa): Joel Cohen, 
Alec Sokolow 

Zdjęcia: Dean Cundey 
Muzyka: 

Christophe Beck 
Scenografia: 

Alec Hammond 
Obsada: Breckin 
Meyer, Jennifer Love 
Hewitt, Stephen 
Tobolowsky, Bill Murray 
Dystrybutor: CinePix 
Czas: 80' 


Już w pierwszej scenie filmu 
możemy zobaczyć pazury tytu- 
łowego bohatera. Ale, co cie- 
kawe, nie służą mu one do 
drapieżnych celów, lecz stanowią obiekt czysto 
estetycznego zainteresowania. Może by tak 
zrobić poranny manicure? Najpierw jednak do- 
brze byłoby zjeść co$ smakowitego, a więc 
trzeba obudzić właściciela. Niech wie, kto tu 
naprawdę rządzi. Ot, i cały Garfield: grube, le- 
niwe kocisko z bardzo przyziemnymi potrzeba- 
mi i zahaczającym o megalomanię poczuciem 
wyższości wobec otoczenia. 

Fenomen Garfielda sięga końca lat 70. 





i jest związany z gazetowym komiksem. W krót- 


kich przygodach niesfornego kota rozczytywali 
się dorośli i dzieci. Bohater kreskówek zjednał 
sobie sympatię dzięki ciętemu językowi konte- 
statora codzienności. 

Ale ponieważ film animowany adresowa- 
ny jest głównie do najmłodszej widowni, 
pazurki Garfielda trzeba było odpowiednio 
przypiłować. Co prawda można się było 
pokusić o językowe żarty w stylu Shreka, 
ale twórcy nie chcieli, albo też nie potrafili, 
pójść w tym kierunku. 

Fabuła filmu jest więc miałka. Właściciel 
(a raczej: służący) Garfielda podkochuje się 
w sympatycznej pani weterynarz, która daje 


mu w prezencie małego psiaka o imieniu Odie. 


Czyżby nie przewidziała, że zwierzaki będą żyć 





pod jednym dachem jak pies z kotem? A może 
dokładnie wiedziała, co robi... Po pewnym 
czasie (i za sprawą Garfielda) Odie ucieka 

z domu i dostaje się w ręce bezlitosnego 
prezentera telewizyjnego, który chce go wyko- 
rzystać do cyrkowych sztuczek. 

Pod wpływem tych wydarzeń kocur 
przechodzi przemianę i z gburowatego egoisty 
staje się poczciwym czworonogiem. Co więcej 
wyrusza na pomoc biednemu psiakowi. 
Przeszkód po drodze jest wiele, ale dzięki 
zwierzęcej solidarności, nie ma rzeczy niemoż- 
liwych. Scenariusz nie zawiera właściwie 
żadnych zaskoczeń. 

Ciekawsza jest już strona wizualna filmu. 
Animowana, trójwymiarowa postać Garfielda 
została umiejętnie wkomponowana w se- 
kwencje z udziałem prawdziwych zwierząt 
i aktorów. Wszystkie zwierzaki mówią w filmie 
ludzkim głosem — z wyjątkiem jednego. Odie 
tylko szczeka. Czy w ramach konwencji filmu 
ma być niemową, czy też jedynym normalnym 
czworonogiem w tym towarzystwie? A może 
po prostu chodzi o to, żeby nie odbierał 
ekranowego splendoru Garfieldowi? Przecież 
wiadomo, kto tu jest naprawdę panem. 

ZBIGNIEW BANAŚ 
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Osada *** 


„Osada” jest chyba najbardziej 
manierycznym ze wszystkich do- 
tychczasowych filmów M. Night 





Shyamalana. Rozwija tu reżyser 
zaproponowaną w „Znakach” poetykę kameralnej 
grozy, w której nie sam spektakl jest istotny, ale 
mozolnie budowany nastrój. Mamy zatem tę 
samą co w „Znakach” specyficzną atmosferę zwy- 
czajności podszytej tajemnicą, mamy ten sam 
mały świat, odcięty od reszty wszechświata, roz- 
szerzający się do rozmiarów alegorii. 

Akcja rozgrywa się w 1897 roku w małej 
wiosce Convington zagubionej w leśnej głuszy 
stanu Connecticut. Mieszkańcy żyją w ciągłym 
strachu przed „tymi, o których lepiej nie mówić” 
— tajemniczymi stworzeniami, żyjącymi w otacza- 
jącym ich ze wszystkich stron lesie. Stwory wyją 
nieludzkim głosem, jak cienie przemykają między 
drzewami, a czasem nawiedzają też wioskę. 

Gdy odzywają się dzwony, ludzie z osady kryją 
się w swych podziemnych kryjówkach. 

Ale wbrew czającemu się zagrożeniu toczy 
się tu normalne życie. Rządząca wioską rada 
starszych pielęgnuje harmonijną prostotę byto- 
wania małej społeczności. Świat zewnętrzny 
postrzegany jest przy tym jako źródło wszelkiego 
zła. Las i jego tajemnica stanowią „naturalną” 
ochronę Convington przed pokusami świata. 
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Scenariusz i reżyseria: 
M. Night Shyamalan 
Zdjęcia: Roger Deakins 
Muzyka: James 
Newton Howard 
Obsada: Joaquin 
Phoenix, Adrien Brody, 
William Hurt, 
Sigourney Weaver, 
Cherry Jones, Brendan 
Gleeson, Michael Pitt, 
Dallas Howard 
Dystrybutor: 

Forum Film 

Czas: 97' 


Shuamalan wciąga nos w pułspkę, 
ale sam tokże w nią wpada 


Shyamalan bardzo sugestywnie portretuje 
wiejską codzienność. W centrum intrygi umieścił 
jednak miłosny trójkąt. W tle rozwija się pajęczy- 
na skomplikowanych relacji uczuciowych kształtu- 
jących ów dramat namiętności. Jego scenerią jest 
właśnie wyizolowany abstrakcyjny mikroświat 
wiejskiej osady. 

Z leśnych stworów uczynił Shyamalan raczej 
oczywistą metaforę lęku przed zmianą i nowocze- 
snością, przed utratą niewinności i prostoty. Ale te 
stwory nie pozostają wyłącznie metaforami. Ich 
obecność staje się coraz bardziej namacalna, przez 
co cała tajemnica traci na atrakcyjności. Dlatego 
byłoby chyba lepiej, gdyby pozostały nieuchwytne 


jak w pierwszej części filmu, gdzie są źródłem nie- 
ustannego napięcia, subtelnej grozy stłumionej 
w leśnym mroku. 

Bo przecież dość oczywistą konsekwencją 
natarczywej obecności leśnych stworów jest to, 
że ktoś będzie musiał w końcu do lasu wejść. 
Tak się też dzieje, co prowadzi do typowego 
dla Shaymalana zaskakującego zakończenia. 

Tym razem jednak nie jest ono precyzyjną, 


Joaquin Phoenix uwikłany 
WAUUOWALILCIAAUCTTEAC 





transcendentalną interpretacją niezwykłej zwy- 
czajności, odkryciem żelaznej logiki i prawdzi- 
wego sensu filmowych zdarzeń. Czy zatem finał 
„Osady” jest zupełnym zaskoczeniem, czy tylko 
zbyt łatwym do odczytania blefem? 

Tym razem Shyamalan wykonał naprawdę 
karkołomnie ostry zakręt, bezceremonialnie kwe- 
stionujący logikę filmu. Jakby chodziło mu tylko 
0 to, by z radością figlarnego dziecka uderzyć 
w nasze oczekiwania i przyzwyczajenia. Może to 
trochę nasza wina, bo przecież przywykliśmy trak- 
tować jego filmy jak łamigłówki, które na końcu 
dają się ułożyć w spójną, logiczną całość. Tutaj 
Shyamalan wciąga nas w pułapkę, ale sam także 
w nią wpada. Bo jakoś czuć, 
że ten film trochę wymęczył. 
Autor zdaje się przekonywać, 
że nieważne są wszelkie wy- 
myślane historie, ale to, co się 
za nimi kryje. Zapomniał tylko o tym, że trudno 
cieszyć się samym nastrojem, stylową inscenizacją, 
wysokiej próby aktorstwem i najbardziej nawet te- 
nomenalną manipulacją dla oczywistych i w grun- 
cie rzeczy banalnych odkryć. 

JAN WALCZAK 
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Jim Carrey próbuje ocalić 
wspomnienie o Kate Winslet 





Zzokochany bez pamięci x*x 


Początek filmu zapowiada nud- 
nawą obyczajówkę z cyklu 
„chłopak spotyka dziewczynę”. 
Gdy jednak mija długi prolog 

i na ekranie pojawiają się napisy czołowe, 

a wśród nich nazwisko scenarzysty, Charliego 
Kaufmana, jasne staje się, że pierwsze sceny 
były tylko kamuflażem. Jasne, czyli właściwie 
niezbyt jasne, bowiem Kaufman — autor m.in. 
„Być jak John Malkovich” i „Adaptacji” — wy- 
specjalizował się w historiach z pogranicza sur- 
realizmu i neurochirurgii. 

W jego fabułach koncepty i pobożne życze- 
nia w umyśle ludzkim zrodzone zyskują najzu- 
pełniej realną postać. Nie ma przeszkód, by 
przywłaszczyć sobie ciało słynnego aktora albo 
rozdwoić się na brata bliźniaka. To tylko kwestia 





sposobu, może i z pozoru absurdalnego, ale 
przecież podróż na Księżyc za czasów Móliesa 
też wydawała się fantastycznym absurdem. 
Film wyreżyserowany przez Michela Gon- 
dry'ego (wcześniej zrealizował według scenariu- 
sza Kaufmana „Wojnę plemników”) odwołuje się 
do powszechnego doświadczenia z nieudanymi, 
czy też nie zawsze udanymi, związkami uczucio- 
wymi. I do towarzyszącego mu pragnienia, które 
poeta Mickiewicz ujął w słowach: „Precz z mego 
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USA 2004 
Reżyseria: Michel 
Gondry 
Scenariusz: Charlie 
Kaufman 

Zdjęcia: Ellen Kuras 
Muzyka: Jon Brion 
Scenografia: 

Dan Leigh 


Obsada: Jim Carrey, 


Kate Winslet, Elijah 


Wood, Mark Ruffalo, 


Kirsten Dunst, 
Tom Wilkinson 
Dystrybutor: 

SPInka 

Czas: 108' 


serca, precz z mej pamięci”. Od czego nowoczesna 
technologia i rynek usług. Klinika doktora Mierz- 
wiaka (Tom Wilkinson) eliminuje z głowy pacjenta 
wszelkie wspomnienia związane z niepożądaną 
już osobą. Clementine (Kate Winslet) funduje sobie 


zabieg usunięcia Joela (Jim Carrey), ten więc — zroz- 


paczony i wciąż zakochany — w odwecie także po- 
stanawia poddać się mentalnej aborcji. 


„Zakochanego bez pamięci” krępuje wymóg 
„komedii romantycznej inaczej”. Cała fabuła — łącz- 
nie z pobocznymi wątkami perypetii uczuciowych 
Mierzwiaka i jego personelu — podporządkowana 
została banalnemu przesłaniu, że warto definityw- 
nie skończyć i zacząć jeszcze raz. W poprzednich 
opowieściach Kaufmana więcej było szyderczego 
humoru i swobodnej gry wyobraźni, która odsu- 


U Ksaufmana bywało więcej szuderczego 
humoru i swobodnej gry wyobraźni 


Niestety, umysł ludzki najwyraźniej nie jest 


nieskończony, a przynajmniej nie jest nieskończo- 


na jego pomysłowość. Toteż film Kaufmana 


i Gondry'ego przestaje być ciekawy w momencie, 


w którym powinien zacząć być ciekawy. Gdy 
spece Mierzwiaka kasują pamięć Joela, uśpiony 
i ubezwłasnowolniony chłopak dochodzi do 
wniosku, że jednak chce ocalić Clementine 

od zapomnienia. Gania z nią po swych najodle- 
glejszych wspomnieniach, by gdzieś ją ukryć. 
Długie to jest i monotonne, mimo kilku dowcip- 
nie zaaranżowanych sytuacji i pomocy ze strony 
efektów specjalnych, które tak pięknie wymazują 
z kadrów fragmenty realnego Świata. 


wała na bok pytania o logikę. Tutaj, tymczasem, 
dręczy mnie np. kwestia, dlaczego bohaterowie 

czyszczą sobie pamięć tak ekstremalnie, a nie se- 
lektywnie — wyłącznie ze złych wspomnień. 

Z filmu warto jednak zapamiętać Jima Car- 
reya, który konsekwentnie zrywa od paru lat z nie- 
gdysiejszym image'em pierwszego głupola Amery- 
ki. W „Zakochanym..." nie strzela żadnych min. 
Jest szczuplutki, drobniutki, milutki. Wzruszający 
wieczny chłopiec w pogoni za miłością. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Książę i jo ** 


Nie wiadomo, czy się śmiać, czy pła- 


Ę HE PRINCE 
kać i to niestety wcale nie dlatego, (r 
/ 9 i AND ME) 
że komedie romantyczne są z założe- USA 2004 = 
nia trochę do śmiechu, trochę do Reżyseria: Martha 
wzruszeń. Śmieszna jest naiwna wiara hollywoodzkich Cookcge 


Scenariusz: Jack Amiel, 
Michael Begler, 
zmieniły się od 40 lat, smutne zaś to, że potrafią oni Katherine Fugate 
Zdjęcia: Alex 
Nepomniaschy 
Scenografia: James H. 


producentów, że tęsknoty pensjonarskiej duszy nie 


tę wiarę jeszcze komuś wmówić. Romansowe fabuły 
o kopciuszku spotykającym księcia bazowały na kon- 





trastach między Światem zwyczajnym i wyższymi Spencer > 
sferami. W czasach, gdy ślub hiszpańskiego następcy spoty mare 
tronu z rozwódką niskiego stanu nie jest skandalem, Obsada: Julia Stiles, 
odgrywanie arystokratyczno-plebejskich podziałów Luke Mably, Ben Miller, 
i mezaliansów trafia w próżnię. BOCZNA * 
dy" i ! . Richardson 

Tutaj mamy nie hiszpańskiego, ale duńskiego księ- Dystrybutor: Monolith 
cia Edwarda, który wstępuje, incognito rzecz jasna, Czas: 111' 
na uniwersytet w Wisconsin i zakochuje się w córce > 
farmera, Paige (Julia Stiles). Jednak w tym, że książę 
podczas wizyty w rodzinnym domu swej wybranki doi 
krowy czy ściga się z miejscowymi kowbojami kosiarką 
do trawy, nie ma nic dziwnego. | co gorsza, wcale KOSZMAR SIĘGNIE GRANIC NA DVD 
Me FR B ZADOWNE, Uśmiech pojawia się, gdy SAWA W POLSKIEJ WERSJI JĘZYKOWEJ 
daje nieświadomej jego pochodzenia Paige korepetycje 
z Szekspira (o duńskich książętach coś niecoś wie). ż 

Potem film brnie coraz głębiej w schemat XIX- ZOBACZ NA WŁASNE OCZY PRZERAŻAJĄCE 
-wiecznego romansidła we współczesnych dekoracjach. DODATKI SPECJALNE Z POLSKIMI NAPISAMI 


Z tą tylko odmianą, że funduje się nam jeszcze dyle- 
mat: czy dziewczyna chce i potrafi zostać królową? 


Czy chce wyrzec się swych szlachetnych marzeń o le- ZMI E RZ Ś IĘ ŻE SWOIM STRAC H EM 


czeniu afrykańskich dzieci i czy potrafi żyć skrępowana ) 
sztywną dworską etykietą? Wprowadzenie tego wątku JUZ Ę, p. S | E RPN LA NA DVD! 
na moment ratuje sytuację. Po chwili cała historia na 


powrót pogrąża się w melodramatycznej karykaturze. TYLKO W DOBRYCH SKLEPACH I WYPOŻYCZALNIACH* 


Tak nieprawdziwej i przerysowanej, że nawet najbar- w czakiady fw) dion Tówiat RZ -PRĘ 


dziej naiwne podlotki marzące o księciu z bajki mogą z 
mieć trudności z wytrwaniem do końca seansu. u <R MGR REECE GE STRO GEM 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI REN © 2004 Warner Bros. Entertainment Inc. All rights reserved. MMI. _ WWW.WHV.PL 
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Przujacie|! gangstera **** 


Francis Veber, reżyser i scena- 
rzysta specjalizujący się w kinie 
lekkim i przyjemnym, rozbudził 
niedawno apetyty. Jego „Plot- 
ka”, która z wdziękiem łączy opowieść o od- 
mienności (czy raczej „odmienności”) z krytyką 
politycznej poprawności, okazała się strzałem 
w dziesiątkę, bo przecież rozrywkowe kino 
z dyskretnie naostrzonym socjologicznym pazu- 
rem to wciąż towar deficytowy. 

W „Przyjacielu gangstera” Veber schował 
jednak pazur, socjologiczne ciągoty stłumił, a 
polskiemu dystrybutorowi, który z niezrozumia- 
łych powodów zmienił oryginalny tytuł, pokazał 
język. „Zamknij się!” (tak tłumaczy się francu- 
skie „lais-toi”) ma bowiem z gangsterską opo- 
wiastką tyle wspólnego, co „Na dobre i na złe” 
z thrillerem sensacyjnym. Już pierwsza scena, 
gdy bohater o fizjonomii Obeliksa bezskutecznie 
próbuje okraść kantor (zamiast „francuskich eu- 
ro" w kasie są tylko japońskie jeny), wyraźnie 
dowodzi, że reżyser nie chce budować napięcia 
ani straszyć, ale funduje nam beztroską i bez- 
pretensjonalną bajkę. 

W tego rodzaju bajkowych narracjach sche- 
matyczność jest zaletą, a powtarzalność — wymo- 
giem gatunku. Nie wypada więc pastwić się nad 
tym, że dwójka głównych bohaterów — zwalisty 
Quentin (ulubiony aktor Vebera Górard Depar- 
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Francja 2003 
Scenariusz i reżyseria: 
Francis Veber 

Zdjęcia: Luciano Tovoli 
Muzyka: Marco Prince 
Scenografia: 
Dominique Andrć 
Obsada: Górard 
Depardieu, Jean Reno, 
Andrć Dussollier, 
Jean-Pierre Malo, 
Richard Berry 
Dystrybutor: SPI 
Czas: 85' 


ReżUser nie buduje napięcie, nie siro- 
szu, ele funduje nem beziroską bejkę 


dieu) i wiecznie niezadowolony Ruby (parodiujący 
sam siebie Jean Reno) — dobrana jest w klasyczną 
parę przeciwieństw: rozgadany idealista i mruko- 
waty cynik, nieudacznik i cwaniak, złodziejaszek 

z zasadami i pozbawiony skrupułów bandyta. Przy- 
padkowo zetknięci w więziennej celi nie rozstaną 
się już do końca. Samotny Quentin „zakocha się” 
(bez seksualnego podtekstu) w Rubym, będzie plą- 
tał się za nim jak niechciany cień, ale uratuje mu 
też tyłek i — ma się rozumieć — zyska w końcu od- 
wzajemnienie przyjacielskich uczuć. 

Nie trzeba się również dziwić, że tak prosta 
jest w tym filmie ucieczka z zamkniętego zakładu 
dla obłąkanych, że dwóch facetów potrafi tak łatwo 
obezwładnić kilkunastu uzbrojonych bandytów, 


że policjanci okazują się perfekcyjnie nieudolni, 

a szefowie gangów — przewidywalni niczym puen- 

ty u Paula Coelho. Wszystko to zgodne z ułożoną 

po bożemu konstrukcją bajki. Mieści się w niej, 

a jakże!, moralistyczne przesłanie, wątek romanso- 

wy, ale łóżkowe sceny — rzecz jasna — już nie. 
Pisząc o „Przyjacielu gangstera”, temperuję 

ironię, bo od początku udaje się Veberowi zyskać 

sympatię widza dla bohaterów, ale i dla siebie. 


PA TZUDSKA ZUJELACJCO HPE 
I CUCIWCWEZUIECJCYCCELUE CO 


Sprytnego i prostolinijnego zarazem filmowego 
złodziejaszka, który sięga po nie swoje schematy 
i wygrane po tysiąckroć motywy, podgrzewa co- 
kolwiek przeterminowane danie, choć doskonale 
wie, że kulinarny majstersztyk z tego się nie uro- 
dzi. Podoba mi się nawet mało oryginalne, choć 
zaskakujące (bajka bez happy endu!) zakończe- 
nie, bo dowodzi ono najlepiej, że jeśli o coś w 
tym filmie chodzi, to o frajdę filmowego bajarza. 
Vebera raduje bowiem czysta, naiwna, ale 

pełna wdzięku gra prostych (nie prostackich) pery- 
petli i gagów, które do żadnej puenty nie zmierza- 
ją. Bawi go również ryzykowny slalom między 
tandetną imitacją a parodią, bo opowieść toczy 
się już to w konwencji Louisa de Funesa, już to na 
montypythonowską nutę, 
by za chwilę zmienić się 
w soczysty dialog niczym 
z Woody'ego Allena. 
Ot, pozornie nikomu nie- 
potrzebna wakacyjna komedyjka, w której znala- 
złem wiele, choć w gruncie rzeczy nie znalazłem 
nic. Może po prostu lubię bajki? 

PAWEŁ T. FELIS 


A 


SmakKOSZ e ** 


Oto problem z filmami Victora Salvy: 

jak traktować te jego opowieści o obrzy- 

dlistwach prześladujących młodych ludzi, 

jeśli wiadomo, że odsiedział wyrok w 
więzieniu za pedofilię, przyłapany na molestowaniu jed- 
nego ze swoich dziecięcych aktorów. 

Sprawa byłaby prosta, gdybyśmy pominęli te infor- 
macje — „$makosz 2" to sequel taniego horroru, którego 
silną stroną były solidne postacie bohaterów, gęsta at- 
mostera i pomysłowe nadrabianie braku pieniędzy w bu- 
dżecie. W nowym filmie tytułowy skrzydlaty potwór pró- 
buje dobrać się do ekipy nastolatków uwięzionych w ze- 
psutym autobusie na odludziu. Niestety, „Smakosz 2" cier- 
pi na typową chorobę sequeli — ma większy budżet i wię- 
cej efektów specjalnych, za to ulotniła się z niego dawna 
atmosfera. Dwójkę wiarygodnych bohaterów z pierwsze- 
go filmu zastępuje bohater zbiorowy — grupka nastolat- 
ków, co do jednego wszyscy nudni i jednowymiarowi jak 
papierowe wycinanki (pomijam już, że zachowują się 
chwilami idiotycznie, nawet jak na bohaterów horroru). 

Salva próbuje ratować sytuację atmosferą osaczenia, 
ale nie wystarczyło jej na cały film. Odniesienia do „Pta- 
ków” Hitchcocka, pojawiające się w końcówce, przypomi- 
nają tylko, że kto inny potrafił zrobić to dużo lepiej. 

Co będzie, jeśli jednak spojrzymy na „omakosza 2" 
Z perspektywy przeszłości reżysera? Historia o potworze, 
który nawet zniszczony odradza się po latach i powraca 
do prześladowania ludzi, nabiera dwuznacznego pod- 
tekstu. Jeśli dorzucić do tego perwersyjne zachowanie 
potwora w stosunku do nastoletnich bohaterów, po ple- 
cach mogą przejść ciarki. 

MICHAŁ CHACIŃSKI 


Ciąg dalszy opowieści o potworze 
WYZACIESTUUA UTAH 


2 Premiera: 27.08 


(JEEPERS 
CREEPERS 2) 
USA 2003 
Scenariusz 

i reżyseria: 
Victor Salva 
Zdjęcia: Don E. 
FauntLeRoy 
Muzyka: 
Bennett Salvay 
Scenografia: 
Peter Jamison 


Obsada: Ray Wise, 


Jonathan Breck, 
Nicki Lynn Aycox, 
Billy Aaron Brown 
Dystrybutor: 
Monolith 

Czas: 104' 


PARTNERZY: 


MARTIN HENDERSON ICE CUBE MONET MAZUR oraz JAY HERNANDEZ 
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(PRINCESS DIARIES 2: THE ROYAL ENGAGEMENT) USA 2004 

Reżyseria: Garry Marshall Scenariusz: Gina Wendkos (na podstawie powieści 
Meg Cabot) Zdjęcia: Charles Minsky Muzyka: John Debney 

Scenografia: Albert Brenner Obsada: Anne Hathaway, Julie Andrews, 

Hector Elizondo, John Rhys-Davies, Chris Pine Dystrybutor: Forum Film Czas: 96' 


Kontynuacja pamięt- 
nika nastoletniej 
księżniczki tak samo 





trąci sztambuchem 
prababci jak część pierwsza. Tylko 
druga część przeznaczona jest dla 
nieco starszych panienek w wieku, 
w którym zaczyna się myśleć 

o „tych sprawach”. 

Mia (Anne Hathaway) jest już 
absolwentką szkoły średniej i wyrusza 
w drogę do Genovii — tajemniczego 
europejskiego państewka, w którym 
(jak się okazało w poprzednim filmie) 
ma odziedziczyć tron po swej babce 
(Julie Andrews). Kontynuuje naukę 
dobrych manier i nabiera ogłady. 
Wkrótce dowie się, że musi przejąć 
koronę wcześniej, niż się spodziewa- 
ła, a na dodatek powinna przed tą 
ceremonią wyjść za mąż. 

Chociaż disnejowskiego lukru, 
którym spływała pierwsza część, 

w drugiej jest zdecydowanie mniej, 
a żarty są chyba odrobinę zabawniej- 
sze, cała historia pozostaje tak samo 
niestrawna, konwencjonalna i mało 
pasjonująca. Grzeszą tym zresztą nie- 
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mal wszystkie nieanimowane produk- 


cje Disneya ostatnich lat. To tylko po- 
twierdza tezę o głębokim kryzysie 
studia, które zawdzięcza swą pozycję 
raczej nostalgii widzów i sprawnemu 
marketingowi niż jakości familijnych 
produkcji na miarę wielkich tradycji. 

Nawet tak zręcznemu reżyserowi 
jak Garry Marshall („Pretty Woman”, 
„Uciekająca panna młoda”) nie udało 
się przewietrzyć starych schematów. 
W efekcie potencjał, jaki zawiera zde- 
rzenie współczesnej amerykańskiej 
nastolatki z XIX-wiecznymi arystokra- 
tycznymi wartościami i konwenansa- 
mi, został zmarnowany. Gdyby auto- 
rzy wzięli całą opowieść w cudzysłów, 
rozluźnili nieco gorset romantycznej 
pretensjonalności, wyszłoby to chyba 
wszystkim na zdrowie. A głównie tar- 
getowym podfruwajkom, które może 
tym razem przyjdą jeszcze do kin, tak 
jak przyszły na część pierwszą, ale na 
kolejny sequel już nie wrócą. 

JAN WALCZAK 








Utalentowany Pan Ripley powraca... 
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Król Artur «xx 


Ci, którzy spodziewają się no- 
wej wersji legendy Rycerzy 
Okrągłego Stołu — w tym miło- 
snego trójkąta Artur-Ginewra— 
-Lancelot i mistycznych poszukiwań Świętego 
Graala — będą srodze rozczarowani. Okrągły Stół 
pojawia się tu tylko w jednej scenie, a całą resz- 
tę romantyczno-mistycznej otoczki filmowcy od- 
wirowują i spuszczają do kanału zużytej fantazji. 
Przed premierą zapowiadano, że nowy „Król 
Artur" będzie „zapoznaną, lecz prawdziwą histo- 
ią". Duże słowa i wielkie aspiracje, zważywszy 
na to, że o Arturze wiadomo mniej więcej tyle, 


co o Popielu, a czasy, w których żył — jeśli w ogó- 


le żył — nieprzypadkowo noszą miano Ciemnych 
Wieków. Producent Jerry Bruckheimer i reżyser 
Antoine Fuqua częściowo dotrzymali jednak 
obietnicy. Ich „Król Artur" jest bardziej surowy, 
trzeźwy i brutalny niż wcześniejsze filmy. Ale po 
odarciu historii Artura z mitycznych wątków 

i (nadjinterpretacji, którymi obrosła przez wieki, 
zostaje niewiele — końska galopada, chrzęst 
pancerzy i młócka na miecze. 

Opowieść zbyt mocno przypomina tradycyj- 
ne filmy kostiumowe, w których charyzmatyczny 
przywódca jednoczy niewolników, skłócone ple- 
miona lub zwalczające się klany w imię wolno- 
ści, jedności lub niepodległości. Główny bohater 
(Clive Owen) to oficer rzymski z V wieku zwany 
Lucius Artorius Castus. Rycerze Okrągłego Stołu 
to wojownicy sarmaccy, którzy odbywają 15-let- 


(KING ARTHUR) 

USA 2004 

Reżyseria: 

Antoine Fuqua 
Scenariusz: 

David Franzoni 
Zdjęcia: 

Sławomir Idziak 
Muzyka: Hans Zimmer 
Scenografia: Dan Weil 
Obsada: Clive Owen, 
Keira Knightley, loan 
Gruffudd, Ray Winsto- 
ne, Stephen Dilane 
Dystrybutor: 

Forum Film 

Czas: 130' 


Film obciążony dręłwą mową 


nią służbę w stanicy przy murze Hadriana oddzie- 
lającym spacyfikowane południe Brytanii od nie- 


spokojnej północy. Na dzień przed upływem służby 


Rzym powierza im ostatnią misję. Mają uratować 


przed nadciągającą armią Saksonów rodzinę rzym- 


skiego osadnika, w którego synu papież upatruje 
swego następcy. Wyprawa prowadzi bohaterów 


do zaangażowania się w walkę lokalnych plemion, 


którym przewodzi Merlin (Stephen Dillane) z na- 
jeźdźcami nordyckimi dowodzonymi przez Cerdica 
(Stellan Skarsgard). 


Ta niezbyt oryginalna historia daje odskocznię 


do pospiesznego romansu Artura i córki Merlina 


Ginewry (Keira Knightley) oraz trzech sekwencji ba- 


talistycznych, z których najbardziej widowiskowa 


rozgrywa się na tafli zamarzniętego jeziora. Reszta 


nie jest milczeniem, ale należałoby ją przemilczeć. 


i wątpliwym przesłaniem 


Scenariusz Davida Franzoni jest dużo uboższy 

w motywacje emocjonalne, intrygi i wydarzenia 
niż ten, który napisał do „Gladiatora”. Artur szerzy 
idee demokracji, które nie dość, że przed długimi 
wiekami feudalizmu są cokolwiek przedwczesne, 
to, co gorsza, obciążają film drętwą mową i wąt- 
pliwym przesłaniem. Natomiast znacznie ciekaw- 
szy motyw różnic religijnych pojawia się w filmie 
incydentalnie i bez żadnych konsekwencji. 


ś _ 1 8 d b 
Clive Owen - podobno król Artur to oficer 
rzymski o nazwisku Lucius Artorius Castus 





Fuqua to zręczny rzemieślnik, który potrafi 
zdynamizować akcję i ukazać przekonująco rycer- 
skie braterstwo. Ale znacznie lepiej idzie mu kom- 
ponowanie poszczególnych scen niż tworzenie 
solidnej narracji. Wprowadza do akcji postacie 
i wątki, o których wkrótce potem zapomina, jakby 
to były rzeczy oddane do pralni. 

Reżyseria chwilami sprawia wrażenie, jakby 
Fuqua naprawdę uwierzył, że robi film historyczny, 
co wymaga odeń powagi, a od bohatera wygła- 
szania słusznych deklaracji. Można sobie tylko wy- 
obrazić film, w którym Artur byłby mniej posągo- 
wy, a jego kompani bardziej zróżnicowani. Dobre, 
ale teatralne dialogi nie załatwiają sprawy i po- 
szczególni rycerze nie zapadają w pamięć, tak jak, 
powiedzmy, każdy z „Siedmiu samurajów” czy 
członków Drużyny Pierścienia. 

Jedynym petnokrwistym bohaterem jest tu 
Bors, dzięki dobrej kreacji Raya Winstone'a. Obok 
niego uwagę zwraca Ginewra, która przed bitwą 
wygląda jak hostessa klubu sadomaso, a w boju 
dźga, wali i kąsa z taką pasją i przekonaniem, że 
oczu nie można od niej oderwać. Ginewry w tym 
filmie powinno być zdecydowanie więcej. 

W obecnej postaci „Król Artur" zaczyna się od 
czegoś w rodzaju „przyjedź, mamo, na przysięgę”, 
a kończy akademią na cześć wolności. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 
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SHREK 2 kkkk kkkkk 
O PIĄTEJ PO POŁUDNIU | |kkkk  |kkkk 
RUCHOME SŁOWA kkkkk 
10 MINUT PÓŹNIEJ: WIOL... | |okokk 
PRZEKRĘT DOSKONAŁY kkkk 
HARRY POTTER I WIĘZIEŃ... kk 
LADYKILLERS kk kk 
Z PIĄTKU NA SOBOTĘ |kk 
TROJA kk |kk*k 
ROGATE RANCZO | kkk 
FANFAN TULIPAN *k 
SYLVIA kk |k 
ZOSTAJĘ! kkk 
ŚPIEWAJĄCY DETEKTYW ok 
4W1 kk 
POJUTRZE kk |* 
EFEKT MOTYLA kk 
DIRTY DANCING 2 | |kk* 
ZGROMADZENIE kk * 
CONNIE AND CARLA | |*k* 
BOŻENA JANICKA 
kkkk 
Jako film o poetce — jest zupełnie 
nieudany, lecz w historii jej miłości 
można zobaczyć dramat wielu 
bezimiennych kobiet, które 
podporządkowują własne ambicje 
karierze ukochanego mężczyzny, 
a kiedy on odchodzi — ta katastrofa 
niszczy je całkowicie. Słowem jest to 
w istocie film o toksycznej miłości, 
w tej warstwie — głęboko prawdziwy. 
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Stworzenie wybitnego filmu 

o wybitnym artyście jest zadaniem 


arcytrudnym. Zdarzają się jednak 
wyjątki — ot, na przykład Russell 

i jego „Mahler”. W przypadku „Sylvii” 
mamy do czynienia z przykrojeniem 
biografii na modłę głupawych 
kolorowych pisemek. Sylvia Plath dla 
ubogich... duchem. Tandeta myślowa. 
Omijać szerokim łukiem. 














FOT. WOJCIECH SZULC, DOMINIK PABIS, IWONA EL TANBOULI|-JABŁOŃSKA, RADOSŁAW NAWROCKI, RAFAŁ GUZ, ARCHIWUM 
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4 czerwca — 1 lipca 2004 półrocza znalazł się zaledwie jeden polski film. 
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GÓRĄ OGRY I CZARODZIEJE 


M „Harry Potter” o ponad 30 mln dolarów poprawił rekord 






miesiącu 
(w mln dolarów) 
otwarcia czerwca wszech czasów i w pierwszy weekend wy- 













1. HARRY POTTER I WIĘZIEŃ AZKABANU 217,2 R świetlania zarobił 93,7 mln. Jest to drugie otwarcie 2004 roku 
2. SHREK 2 125,7 6 (po „Shreku 2”) i najlepszy wynik serii o młodym czarodzieju. 
3. POJUTRZE 76,9 5 „Shrek 2” jest najbardziej kasowym filmem roku, najlepszą ani- 
4. DODGEBALL: A TRUE UNDERDOG STORY 76,3 2 macją wszech czasów i filmem, który najszybciej osiągnął 
granicę 400 mln. 
9. GARFIELD 50,0 3 Kolejne tytuły zostały wyraźnie w tyle. Pozytywnie zaskoczyły 
6. THE CHRONICLES OF RIDDICK 32,8 3 komedia „Dodgeball” z Benem Stillerem oraz nagrodzony Złotą 
7. ZONY ZE STEPFORD 51,2 3 Palmą w Cannes dokument Michaela Moore'a — „Fahrenheit 
8. THE TERMINAL 46,5 2 9/11”, który pomimo ograniczonej dystrybucji jest najbardziej 
9. FAHRENHEIT 9/11 39,1 1 Sio boikoię KM | = 
$poro czerwcowych premier rozczarowało — choćby „Terminal 
10. WHITE CHICKS 35,1 1 Stevena Spielberga z Tomem Hanksem w roli głównej. 
POTTER SPADA? mad m 
M Ponad 2,4 miliona sprzedanych biletów w czerwcu to znów rej (w tys.) 
wydarzenie bez precedensu. Olbrzymia w tym zasługa „Har- "4. HARRY POTTER I WIĘZIEŃ AZKABANU 911,3 BEREFEJ 4 
ry'ego Pottera”, który z 91 | tys. widzów zebrał 40 proc. wi- i : ; — 
downi. Wynik tego filmu i cieszy, i pozostawia niedosyt. Jest 2. POJUTRZE 403,2 5 
dobry jak na czerwcową premierę (drugi najlepszy rezultat po 3. TROJA 260,1 KARELY, 7 
„Dziennikach Bridget Jones”, które obejrzało nieco ponad mi- 4. ROGATE RANCZO 240,2 BZARPA 5 
lion widzów). Zły, bo jednak grubo poniżej oczekiwań — część "PY JO 
pierwsza przyciągnęła do kin 2,5 mln miłośników magii, część + DIRPEDANCING 2 ksze ) 
druga już tylko I,7 mln. Czyżby znów 800-tysięczny spadek? 6. LADYKILLERS ś 84,3 2 
„Iroja” (drugi miesiąc w pierwszej dziesiątce) z ponad miliono- ki ŚWIT ZYWYCH TRUPÓW 67,9 3 
wą frekwencją jest na razie piątym filmem tego roku. 8. DZIEWCZYNA Z PERŁĄ 46,4 EJE 6 
Jedynie popularnością legendarnego „Dirty Dancing” można 
zwiazki 9. ZGROMADZENIE 46,5 4 
umaczyć tak dobry wynik drugiej części. Film „Ladykillers 
został najbardziej kasową komedią braci Coen w Polsce. 10. EFEKT MOTYLA 40,0 |_40,0. 2 








Widzowie Sako INNE [M Przez pół roku sprzedano w Polsce 18,8 miliona biletów. To o blisko 2 miliony 
05.8 pierwsze półrocze w kinach wys.) więcej niż przez trzy kwartały 2003 roku! Potwierdzają się prognozy, że rok 2004 bę- 





1. PASJA 100 05.03 dzie KŻ: pod względem frekwencji. Skromnie szacując, w tym roku do kin 
; Gi " sb. 
2. WŁADCA PIERŚCIENI: POWRÓT KRÓLA 2 089,4 -__ EOKGNANNAKAGANNENE | r" 
- Już pięć tytułów pokonało granicę miliona widzów. W drugim kwartale udało się to je- 
3. NIGDY W ZYCIU! 1 597,7 LD66:, | 13.02 dynie „Troi”, choć szanse ma nadal trzecia część „Harry'ego Pottera”. 
4. TROJA 1 138,7 14.05 Pierwsza trójka zestawienia taka sama jak po pierwszym kwartale. Na pierwszym 
3. MÓJ BRAT NIEDŹWIEDŹ 1 161,1 23.01 miejscu nadal „Pasja”, której nie udało się jednak zostać najbardziej popularnym 
6. HARRY POTTER I WIĘZIEŃ AZKABANU 911,3 04.06 filmem zagranicznym (do wyniku „Titanica” zabrakło 70 tys. widzów). Druga jest 
7. MALI AGENCI 3D 756,2 WET 16.01 - SPA Oscarami — aa o. soo Pierścieni”. Na trzecim miejscu | 
8. POJUTRZE 675,7 27.05 - Rhiaśik sick, polski film „, igdy w sa - ; | 
Udział kin wielosalowych w rynku kinowym jest nieco mniejszy niż w poprzednich okre- 
9. OSTATNI SAMURAJ 561,8 [E4,80..| 30.01 sach — tylko 62 proc., co jest wynikiem szerokiej dystrybucji „Pasji”. Wśród dystrybutorów 
10. ROGATE RANCZO 411,2 ZE 28.05 palmę pierwszeństwa dzierży Warner Bros. Poland, przed Monolithem i Forum Film. 
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RAM xxaż* 


ytuł oznacza zamęt, cha- 

os, bunt, intrygi. Kurosa- 

wa opowiada o rodzie 
Ichimoniji, którego potęga zosta- 


je zniszczona przez rodzinne wa- 


śnie i nienawiść. Głowa klanu, 
Hidetora, postanawia podzielić 
swoje włości pomiędzy trzech 


synów. Najstarszy ma władać ca- 


łością, młodsi synowie mają 


osiąść w pomniejszych zamkach. 


Jednak najmłodszy syn Saburo 
sprzeciwia się woli ojca. Uważa, 
że doprowadzi ona do rodzin- 
nych sporów. Ojciec przepędza 
syna. Ale wkrótce okazuje się, 
że Saburo miał rację. Najstarszy 
syn buntuje się przeciwko ojcu 

i ogłasza go banitą... 


„Ran” inspirowany jest 
„Królem Learem” Szekspira. Kuro- 
sawa uważa bowiem, że wiele 
łączy świat opisywany przez 
Szekspira z Japonią z epoki rene- 
sansu. Wcześniejszy od „Ran” 

o blisko 30 lat „Tron we krwi” 
był z kolei adaptacją „Makbeta”. 
U Szekspira Lear popada w obłęd 
z powodu córek, które pragnąc 
władzy, stały się prawdziwymi 
potworami. U Kurosawy zamiast 
córek są synowie, a tragedia, 
jaką przeżywa Hidetora, jest ce- 
ną, którą musi zapłacić za swoje 
życie — dążąc do powiększenia 
majątku i wpływów, kiedyś grabił 
i mordował. Poczucie winy wpę- 
dza go w obłęd. 





=) japonia-Francja 1985 
Reżyser: Akira Kurosawa 
Obsada: Tatsuya Nakadai, 
Akira Terao, Ryu Daisuke, 
Jinpachi Nezu 
Dystrybutor: Best Film 





W „Ran” Kurosawa powrócił 
do swojego ulubionego okresu 
historycznego, do drugiej połowy 
XVI wieku, schyłku epoki Muro- 
machi, kiedy to Japonię nękały 
wojny domowe toczone między 
klanami. — W tamtych czasach 
wszystko było piękne, nawet 
sposób umierania — powiedział 
kiedyś Kurosawa. Właśnie w tej 
epoce rozgrywa się akcja także 
innych filmów reżysera: „Ukrytej 
fortecy”, „Siedmiu samurajów", 
„sobowtóra”, „Tronu we krwi”. 

W połowie lat 80. „Ran” był 
najdroższym filmem w dziejach 
kina japońskiego. Kurosawa za- 
dbał o rozmach w scenach bata- 


listycznych i masowych. Przepięk- 


SEANS DOMOWY 


ne są zdjęcia autorstwa Takao 
Saito, oddające malarski zmysł 
Kurosawy przy komponowaniu 
poszczególnych kadrów (reżyser 
studiował kiedyś w tokijskiej 
Akademii Sztuk Pięknych). „Ran” 
to nie tylko kino kostiumowe, to 
także alegoryczna opowieść o 
ogarniętym przez chaos Świecie 
— zewnętrznym i wewnętrznym, 
kryjącym się w każdym z nas. 
— Znajdujemy się na brzegu prze- 
paści. Dlaczego ludzie zawsze 
dają się wciągać w nieszczęścia? 
Dlaczego nie mogą żyć w poko- 
ju, okazując sobie trochę życzii- 
wości? — mówił Kurosawa, pyta- 
ny o przesłanie „Ran”. 
ELŻBIETA CIAPARA 
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24 GODZINY * * * 


—) TRAPPED. USA 2002. 
Reżyseria: Luis Mandoki. 
Dystrybutor: Vision. 


Ostatni film operatora Piotra 
Sobocińskiego. Całkiem zręcznie 
skonstruowany dreszczowiec. 
Młode małżeństwo wiedzie ide- 
alne życie niczym w telewizyjnej 
reklamie margaryny. Do czasu... 
Ich córeczka zostaje porwana. 
Oczywiście każdy, kto widział 
choć kilka podobnych filmów, 
bez trudu przewidzi rozwój wy- 
darzeń. Ale film ma niezły klimat 
i niezłą obsadę. W dodatkach 
dokument z planu, noty biogra- 
ficzne, zwiastuny. (EC) 
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John Malkovich i Ray Winstone 


Ura RipleU3 «+++ 


-h RIPLEY'S GAME. Włochy-USA-Wielka Brytania 2002. Reżyseria: Liliana Cavani. Dystrybutor: Warner. 


Toma Ripleya, przestępcę i mordercę, który bu- 
dzi mimowolną sympatię, wymyśliła pisarka Patricia 
Highsmith. Po raz pierwszy pojawił się w „Utalento- 
wanym panu Ripley”. Tę książkę niedawno sfilmował 
Anthony Minghella. „Gra..." powstała 
według trzeciej z pięciu powieści o Ri- 
pleyu. Wcześniej, w 1977 roku, sfilmo- 
wał ją Wim Wenders. Jednak jego film, 
zatytułowany „Amerykański przyjaciel” 

z Dennisem Hopperem w roli głównej, 
nie spodobał się pisarce. 

Tym razem Ripleya gra John Malko- 
vich. I jest w tej roli wyborny. Znakomicie 
wyczuł klimat książki, idealnie wszedł w skórę Ri- 
pleya. Zimny, cyniczny, obojętny, egocentryczny, lekko 
ekscentryczny. Pozbawiona emocji twarz. Cichy spo- 
sób mówienia. Dzięki grze Malkovicha zaciera się gra- 
nica między ekranowo-literacką fikcją a światem rze- 
czywistym. W ciągu 112 minut projekcji Malkovich po 
prostu JEST Ripleyem. Highsmith byłaby zachwycona. 

„Gra..." rozgrywa się około 20 lat po „Utalento- 
wanym panu Ripleyu". Tym razem Tom namawia 





mężczyznę, który mu się naraził (Dougray Scott), 
by stał się mordercą. Ma mu za to zapłacić... 

Film Cavani to mroczne, ale eleganckie kino. 
Utrzymany w konwencji dreszczowca, uwodzi piękną 
kompozycją kadru. Znakomicie wykorzy- 
stane zostały włoskie plenery — sfilmowa- 
ne z chłodną elegancją współgrają z kli- 
matem filmu i charakterystyką głównego 
bohatera. Tylko że w tym wizualnym chło- 
dzie rozpłynęło się to, co w thrillerach naj- 
ważniejsze — napięcie. Tego „Gra Ripleya” 
jest prawie zupełnie pozbawiona. 

Zdjęcia do filmu powstawały w ner- 
wowej atmosferze. Podobno między Lilianą Cavani 
a Malkovichem dochodziło do ciągłych sporów. 
Wreszcie na dwa tygodnie przed zakończeniem zdjęć 
Cavani opuściła plan. Zastąpił ją sam Malkovich. 
Potem jednak pojawił się oficjalny komunikat, w któ- 
rym zaprzeczono wszystkim doniesieniom o konflik- 
tach na planie, a Malkovich rozpływał się w komple- 
mentach pod adresem Cavani. 

ELŻBIETA CIAPARA 








FREDDY KONTRA 

JASON * * 

—% FREDDY VS. JASON. 
USA-Włochy 2003. 


Reżyseria: Ronny Yu. 
Dystrybutor: Warner. 


Zabawy w krwawą taźnię ciąg 
dalszy. Tym razem morderca ze 
snów Freddy Krueger tączy siły 

z innym tytanem horrorów — Ja- 
sonem. Killer w hokejowej masce 
ma umożliwić Freddy'emu tryum- 
falny powrót do świata, który 

o nim zapomniał. Jednak Jason 
po wykonaniu misji nie chce prze- 
stać zabijać. To już raczej komedia 
niż horror. Nie łudźmy się, że czło- 
wiek z pizzą zamiast twarzy może 
kogoś dziś przestraszyć. (MAS) 





HUD **%*% 





JEGO WYSOKOŚĆ 





KEANU REEVES 


HARDBALL 


=) USA 1963. Reżyseria: Martin Ritt. 


Dystrybutor: ITI. 


Pesymistyczna opowieść o upad- 
ku i śmierci. O przemijaniu nie 
tylko życia, ale pewnego syste- 
mu wartości. Tytułowy Hud (Paul 
Newman) jest synem starego 
hodowcy bydła z Teksasu. Żyje 
jak utracjusz, uwodząc żony są- 
siadów i wywołując burdy. Jest 
przeciwieństwem swojego ojca. 
Stary farmer uosabia przemijają- 
cy świat, oparty na uczciwości 


i pracowitości. Hud jest przedsta- 


wicielem pokolenia nastawione- 
go na sukces i pozbawionego 


zasad moralnych. (EC) 


JORDAN * * 


—) MICHAEL JORDAN. 
HIS AIRNESS. USA 1999. 
Reżyseria: Larry Weitzman. 
Dystrybutor: Warner. 


Dokument poświęcony pierwsze- 
mu człowiekowi, który nauczył się 
fruwać. To historia Michaela Jor- 
dana, koszykarza wszech czasów, 
znanego ze swoich niewiarygod- 
nych „lotów” pod koszem. Film 
strawny tylko dla fanatyków ba- 
sketu. Nikt inny nie zdzierży kilku- 
dziesięciu minut zwolnionych 
ujęć, pokazujących najpiękniejsze 
akcje „Jego Powietrzności”. Do te- 
go szczypta historii „od pucybuta 
do milionera”. (MAS) 


KRÓTKA PIŁKA * * * 


=> HARDBALL. USA 2001. 
Reżyseria: Brian Robbins. 
Dystrybutor: Vision. 


Kino familijne. Keanu Reeves 
jako hazardzista, który zostaje 
trenerem dziecięcej drużyny 
baseballowej. Początki nie są 
łatwe dla żadnej ze stron, ale 
wszystko musi się oczywiście 
ułożyć. „Krótka piłka” powiela 
schematy znane choćby z „Po- 
tężnych Kaczorów”. Film niczym 
więc was nie zaskoczy, ale dzię- 
ki sympatycznym dzieciom 

i równie miłej parze głównych 
bohaterów te cytaty dają się 
bez trudu przełknąć. (EC) 
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MIŁOŚĆ TO NIE ŻART 


FUNNY ABOUT LOVE. USA 1990. 
Reżyseria: Leonard Nimoy. 
Dystrybutor: ITI. 


Nowojorski rysownik poznaje 
miłość swego życia. Rzecz kręci 
się wokół potomstwa i kwestii: 
„Cały w tym ambaras, żeby 
dwoje chciało naraz”. Z założenia 
komedia, w rzeczywistości nie- 
smaczny knot tonący z każdą mi- 
nutą w otchłani durnych dialo- 
gów i kserowanych pomysłów 
scenariuszowych. Nie wspomnę 
już o grze Gene'a Wildera, które- 
go środki wyrazu ograniczają się 
tu do przewracania oczami i wy- 


muszonego śmiechu. (MAS) 


RIO GRANDE 


USA 1950. Reżyseria: John Ford. 
Dystrybutor: ITI. 


Ostatnia — po „Fort Apache" 

i „Ona nosiła żółtą wstążkę” 
część kawaleryjskiej trylogii 

Johna Forda. John Wayne w roli 

Kirby'ego Yorka, dowódcy fortu 

nękanego przez Indian, którzy 

po każdym ataku wycofują się 

za rzekę Rio Grande. York ma też 

problemy rodzinne. Syn zostaje 

przydzielony do jego jednostki, 

a do fortu zjeżdża bez zapowiedzi 

pani York. Dramat rodzinny wisi 

w powietrzu, ale w końcu John 

Wayne nie z takimi problemami 

dawał sobie radę... (EC) 


[PULLIA4T- 


| 


| 
! 






(LEI ł LE magazine / lato 2004 


GAMOCHODY, 


RĘY DĄDY? 


SAMOCHODY, KTÓRE 
ZJADŁY PARYŻ 


THE CARS THAT ATE PARIS. 
Australia 1974. 

Reżyseria: Peter Weir. 
Dystrybutor: Monolith. 


Debiut pełnometrażowy Welra. 
Tytułowy Paryż to miasteczko 
w Australii. Jego mieszkańcy 
utrzymują się z grabienia ofiar 
wypadków samochodowych, 
które sami wywołują. Weil 

w groteskowy sposób ukazuje 
małomiasteczkowe schematy. 
Ta historia jest niczym ekscen- 
tryczny sen — sens zobaczą 

w niej głównie ci, którzy widzą 


go w tytule. (mw) 


TORQUE — JAZDA 
NA KRAWĘDZI 


TORQUE. USA 2003. 
Reżyseria: Joseph Kahn. 
Dystrybutor: Warner Bros. 


„Szybcy i wściekli” tyle że za- 
miast samochodów w użyciu są 
motory. Motocyklowe pościgi 
robią wrażenie. Jednak cała 
reszta nie. Aktorzy, z aa 
skim przystojniakiem Martinem 
Hendersonem na = ograni- 
czają się do robienia nadętych 
min i prężenia muskułów. 
Intryga została zbudowana 

z ogranych klisz. W dodatkach 
komentarze, tajniki scen akcji 

i niespodzianka. (EC) 








ZAPŁATA 


PAYCHECK. USA 2003. 
Reżyseria: John Woo. 
Dystrybutor: Universal. 


Ekranizacja opowiadania Philipa 
K. Dicka. Komputerowy geniusz 


Michael Jennings pozwala na 
wymazywanie ze swojej pamięci 





informacji na temat zleceń, nad 
którymi pracował. Ostatnie zada- 
nie zamiast sowitego honorarium 
przynosi jednak same kłopoty. 
Gdyby nie pomoc atrakcyjnej pa- 
ni biolog, z Michaelem byłoby 
źle. W dodatkach materiał o sce 
nach kaskaderskich i scenografii, 
niewykorzystane sceny i alterna- 
tywne zakończenie. (EC) 
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redaguje KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


PsUchoza 


ALE KINO! Czwartek 12.08. Godz. 20.00. PSYCHO. USA 1960. Reżyseria: Alfred Hitchcock. 

Obsada: Janet Leigh, Anthony Perkins, John Gavin, Martin Balsam. Czas: 120' 

— Jestem tylko dostarczycielem strachu dla widzów, którzy go potrzebują i płacą za to — tak 
Alfred Hitchcock skomentował wrzawę związaną z wejściem na ekrany jego „Psychozy”. 

Po sukcesie filmu „Północ — północny zachód” z misterną intrygą szpiegowską Hitchcock 
zaskoczył wszystkich, sięgając po scenariusz Josepha Stefano, oparty na pośledniej powieści „Psy- 
cho”. Książka zdobyła rozgłos dzięki aurze krwawej sensacji i mnożeniu makabrycznych efektów. 
Ale Stefano i Hitchcock potraktowali literacki pierwowzór jedynie jako tworzywo. 

W odludnym motelu zatrzymuje się piękna Marion (Janet Leigh), która uciekła z 40 tysiąca- 
mi skradzionych dolarów, by pomóc swemu zadłużonemu kochankowi, Samowi. Dziwne zacho- 
wanie właściciela motelu (znakomity Anthony Perkins) zapowiada wstrząs. 

Jest klimat osaczenia, są ponure tajemnice, ale to Hitchcockowi nie wystarcza. Uwagę 
zwraca przede wszystkim jego niezwykła umiejętność zwodzenia widza i grania atmosferą napię- 
cia, przy pomocy ekranowej iluzji. Narracyjna i montażowa inwencja pozwala reżyserowi mylić 
tropy, a jednocześnie, bez stosowania dosłowności, ukazać skutki psychoseksualnej obsesji. 

Alfred Hitchcock jakby na marginesie „dreszczowej” opowieści mówi o rzeczywistości, 

w której wszyscy mają na sumieniu jakieś grzechy, a tuż obok istnieje skrywany groźny, mroczny 
świat ludzkich urazów i kompleksów. 





O WZSUUOWAWIETUKZNCEZECECWA 
kłe rozmowy o filmach. Stałe emisje nowej edycji 
programu. Zobacz w HBO: sobota i niedziela, 
godz. 18.30. Dodatkowe emisje weekendowe 

znajdziesz w programie HBO. - 


FOT. ARCHIWUM 





WALKOWER 


ALE KINO! Poniedziałek 9.08. 
Godz. 20.00. Polska 1965. 
Reżyseria: Jerzy Skolimowski. 
Obsada: Jerzy Skolimowski, 
Aleksandra Zawieruszanka, 
Krzysztof Chamiec, Franciszek 
Pieczka. Czas: 77' 
Kontynuacja losu bohatera 
„Rysopisu” Andrzeja Leszczyca 
(w tej roli Jerzy Skolimowski) 
zagubionego w socjalistycznej 
rzeczywistości. Ciągle broni się 
on przed dojrzałością z obawy, 


że wybór życiowej „formy” ozna- 


czać będzie utratę niezależności. 
Jako bokser amator Andrzej tuła 
się po różnych turniejach, żyjąc 
bez celu. Zasługą poetyckiego 

i ironicznego spojrzenia Skoli- 
mowskiego jest niepokojący, 

a chwilami groteskowy wizeru- 
nek epoki gomułkowskiej z cha- 
rakterystycznymi dla niej placami 
„dumnych” budów socjalizmu. 





KASYNO 


TVP1. Niedziela 16.08. 
Godz. 21.45. CASINO. 

USA 1995. Reżyseria: Martin 
Scorsese. Obsada: Robert De 
Niro, Joe Pesci, Sharon Stone, 
James Woods. Czas: 171' 


Kariera żydowskiego gangstera 
„Ace” Rothsteina (Robert De Ni- 
ro) i jego włoskiego „opiekuna” 
Nicky'ego Santoro (Joe Pesci). 
Rothstein włada jednym z naj- 
większych kasyn w Las Vegas. 
Ma imperialne plany, ale jego 
pozycja zależy od sprytu i bez- 
względności Nicky'ego, który, 
dbając o interesy kasyna, posu- 
wa się do okrucieństwa. Atutem 
filmu Martina Scorsese o upadku 
dawnego gangsterskiego kodek- 
su i wszechpanującym cynizmie 
są kreacje dwójki wybitnych 
aktorów. Grają oni ludzi porusza- 
jących się na granicy między 
wspólnotą celów a nieufnością. 


KRONIKA WYPADKÓW 
MIŁOSNYCH 


TVP1. Środa 11.08. 
Godz. 23.30. Polska 1986. 
Reżyseria: Andrzej Wajda. 
Obsada: Paulina Młynarska, 
Piotr Wawrzyńczak, Bernadetta 
Machała, Joanna Szczepkowska, 
Tadeusz Łomnicki. Czas: 105' 
Piękna kameralna opowieść o in- 
tensywnym życiu kilkorga boha- 
terów z Wileńszczyzny. Akcja to- 
czy się w przededniu Il wojny 
światowej. Scenariusz według 
własnej nostalgicznej powieści 
napisał Tadeusz Konwicki, który 
— co było znakomitym pomysłem 
— pojawia się też na ekranie jako 
wysłannik z przyszłości. Wajda 
połączył wrażliwość liryka subtel- 
nie tworzącego Świat pierwszych 
miłosno-erotycznych doznań ze 
spojrzeniem reżysera szczególnie 
wyczulonego na dramatyczny 
wymiar historii. 


NIEKOCHANA 


TVP1. ŚRODA 25.08. 
Godz. 23.30. 
Polska 1966. Reżyseria: Janusz 
Nasfeter. Obsada: Elżbieta 
Czyżewska, Janusz Guttner, 
Włodzimierz Boruński, Aleksan- 
dra Leszczyńska. Czas: 77' 
Niezwykły film Janusza Nasfe- 
tera o wielkiej miłości, która 
z czasem staje się psychiczną 
i egzystencjalną pułapką. Rzecz 
rozgrywa się w przedwojen- 
nym Krakowie. Główna postać, 
Noemi (Elżbieta Czyżewska), 
zakochuje się w Kamilu, studen- 
cie Akademii Sztuk Pięknych. 
To niezbyt fortunny wybór, 
bo Kamil marzy o życiowej nie- 
zależności. Nasteterowi udało 
się nakreślić przejmujący dramat 
dziewczyny, którą zawiedzione 
uczucie izoluje od świata i która 
w momencie wybuchu wojny 
czuje już tylko ulgę. 








TINA 


HBO. Czwartek 5.08. Godz. 
0.25. USA 1993. WHAT'S LOVE 
GOT TO DO WITH IT. 
Reżyseria: Brian Gibson 
Obsada: Angela Bassett, 
Laurence Fishburne, Jennifer 
Lewis, Cora Lee Day. Czas: 112' 
Świetnie opowiedziana historia 
kariery Tiny Tumer i jej burzliwe- 
go związku z Ikiem Turnerem, 
który z dziewczyny znikąd stwo- 
rzył żywiołową, promieniująca 
erotyzmem gwiazdę. Brian Gib- 
son mówi o kosztach sukcesu 
artystki, która nawet przekroczyw- 
szy sześćdziesiątkę, elektryzowa- 
ła publiczność. Film opowiada 
o poniżaniu Tiny przez Ike'a. 
Ale jej były mąż nie jest przedsta- 
wiony jako bestia. To geniusz 
owładnięty twórczą manią, skłon- 
ny do gwałtownych reakcji, który 
spotkał niepokorną pannę 
o wielkim talencie. 
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CASSANORA WA SON A 


THE BEATLE 





- BLUE NOTE PLAYS 


THE BEATLES 

Wszelkiej maści przeróbki Beatlesów już 
dawno przekroczyły dopuszczalne stęże- 
nie. Na każdą kolejną trudno nie reago- 


- wać obrzydzeniem. Ale kiedy za szlagiery 
_ czwórki z Liverpoolu bierze się wytwórnia 


-_ urządzili urzekającą demolkę. Moim fawo- 


Blue Note skupiająca światową elitę jazzu, 
_ Sprawy mają się zgoła inaczej. Wyświech- 


tane do granic przyzwoitości utwory mają 
tu zupełnie nową, doskonale skrojoną 
szatę. Tak jak „Can't Buy Me Love" 

w wersji Stanleya Turrentina. Zaczyna się 
niewinnie — trębacz Lee Morgan prezen- 


tuje główny temat znany wszystkim z ory- 


ginału, chwilę później znajdujemy się w 
środku innego klasyka — muzycy składają 
hołd Milesowi Davisowi, przypominając 
solówki z „So What”. Dla Stanleya Jorda- 
na, Buddy Richa czy Cassandry Wilson 
znane tematy Beatlesów były jedynie pre- 
tekstem. Bawiąc się harmonią i rytmem, 


rytem jest Bobby McFerrin ze swoją „za- 
bawkową” wersją „Drive My Car”. 
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DIRTY DANCING 2 

Jaki film, taka muzyka. Konfekcja w sam 
raz dla nastolatek zafascynowanych 
Enrique Iglesiasem śpiewającym z play- 
backu. Ile jeszcze czasu upłynie, nim 
amerykańskie fabryki popu przestaną 

w końcu molestować latynoską tradycję 
muzyczną? Nie mam już siły słuchać 
bezbarwnego Santany, kolaborującego 

z coraz bardziej podejrzanymi wokalista- 
mi czy Christiny Aguilery śpiewającej 

w kółko tę samą piosenkę. Jedyne, co się 
zmienia w jej przypadku, to jarmarczne 
nakrycia głowy prezentowane w kolej- 
nych, równie nudnych teledyskach. 
Rozumiem, że zarówno film, jak i muzyka 
to w tym wypadku przedsięwzięcia 
wyłącznie komercyjne, ale są pewne 
granice żenady. Warty wysłuchania jest 
tylko utwór autorstwa Wyclefa Jeana 
otwierający składankę. „Dance Like This” 
atakuje nieszablonowym refrenem 

i swobodnymi wokalizami Wyclefa. 
Okazuje się, że pop wcale nie musi być 
synonimem nudy. 








redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


Żucie jest cudem 


„Od techno można z nudów zdechnąć" — śpiewał swojego czasu Maciej Maleńczuk. 


LE 


Być może, ale A bałkańskie" na orkiestrę dętą i chór to zupełnie inna bajka. Reży- 
ser filmu, Emir Kusturica, od lat wierny jest schematowi: umpa, 
umpa, dwa akordy i swojska melodia. Mimo że na płycie wszyst- 
kie niemal kawałki mają taką właśnie konstrukcję, słucha się ich 

z prawdziwą przyjemnością. To chyba kwestia autentyczności. 
Muzycy z The No Smoking Orchestra (Kusturica gra tu na basie) 
nie próbują nikogo udawać. Szczerość i spontaniczność ich prze- 
kazu zdecydowanie przyćmiewa jego wtórność. Muzyka z filmu 
„Życie jest cudem” brzmi dokładnie tak samo jak soundtrack 

Z „Białego kota, czarnego kota” czy „Undergroundu”. Po raz kolej- 
ny słucham figlarnych melodyjek wygrywanych na cymbałkach, 
rzewnych, cygańskich zagrywek na skrzypcach i wrzeszczących 
wodzirejów. | po raz kolejny dałbym wiele, żeby znaleźć się na imprezce, na której przy- 
grywałaby „kapela niepalących”. Takiego speeda nie dadzą Wam żadne kolorowe piguł- 


ki. Czy wspominałem o dodatkowej płycie z teledyskiem, scenami z filmu i galerią zdjęć? 








DRIV3R 

Soundtrack z gry komputerowej, 

ale za to jaki soundtrack! Kolejna płyta, 
która udowadnia, że poczciwina rock 
wraca w wielkim stylu. Koniec elektro- 
nicznych przepychanek i nieudolnego 
kopiowania starszyzny. Zaprezentowane 


tu zespoły w większości dopiero zaczyna- 


ją karierę. Tak jak Raveonettes, których 


debiutancki album został w Danii okrzyk- 


nięty rockowym albumem roku. Ich 
„Bowels Of The Best” poraża energią 
— przesterowany wokal, cyfrowy zgiełk 
i masywna sekcja rytmiczna. Podobnie 


w kompozycji „Big Brat” zespołu Phantom 
Planet, gdzie chropowaty beat miesza się 


Z prostym, gitarowym riffem i refrenem 
eksplodującym z nuklearną mocą. 


Mimo iż w twórczości „świeżych” słychać 
echa klasyków (King Crimson w „Ripe For 
The Devil" grupy Okuniev czy Budgie 


w „Zero PM” autorstwa The BellRays), 
są one na tyle dyskretne, że mogą 


wzbudzać tylko entuzjazm. Tak brzmi 


rockowa przyszłość. 





TROJA 

Bida z nędzą. James Horner nie popisał 
się tym razem. Jego muzycznej wizji 
„Iroi” nie można określić inaczej niż kom- 
pozycyjna pańszczyzna. Poszczególne 
motywy ilustrujące akcję są tak ograne 

i podobne do siebie, że nie sposób ich 
odróżnić. Jak nie pompatyczne dęcia 
sekcji blaszanej i ttuczenie w kotły, to 
orientalne zawodzenia Tanji Tzarovskiej. 
Zupełnie jak w „Gladiatorze” czy „Hulku”. 
Tyle że w tamtych filmach muzyka pory- 
wała słuchacza w Środek akcji, rozpędza- 
ła się i zaskakiwała. Tutaj brzęczy sobie 
nieszkodliwie. Czarę goryczy dopełnia 
ostatni utwór. Czy naprawdę każda me- 
gaprodukcja musi zawierać obciachową 
balladę o miłości? Zawodzenia Josha 
Grobana są o tyle żałosne, że łączą 

w sobie pretensjonalność współczesnych 
balladek popowych ze stylizacją na sta- 
rożytne pieśni miłosne. Nie wspomnę 

o tekście, który bezlitośnie oscyluje wokół 
fraz typu „touch me” albo „hold me”. 
Koszmar. 


FOT. ARCHIWUM 
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PRYWATNA HISTORIA FILMU 





Buł playboyem i duszą towerzustwa. 

Teraz stroni od ludzi. Kiedyś kręcił filmu, które 
zdobywały nagrody na fesliwalech. Dziś, 
choć mieszka w Los Angeles, maluje obrezu. 


, ] Cc ZABI | AFLLAJE 
z RZYM ZKOŻLIWIOVWYDRIMI 


rozmawiają HONORATA SMADER i KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 





W programie festiwalu w Kazimierzu Dolnym znalazła się retro- 
spektywa Pana filmów... 

Ciekaw jestem reakcji młodej publiczności, która, jak słyszałem, 
upodobała sobie ten festiwal. Młodzież jest bezkompromisowa, 
ale ja lubię ludzi o zdecydowanych poglądach. 

Słyszeliśmy, że przygotowuje się Pan do nakręcenia filmu według 
książki Susan Sontag o Helenie Modrzejewskiej. 

Tak, jest gotowy scenariusz, a odtwórczynią głównej roli ma być Isa- 
belle Huppert. Trudno powiedzieć, kiedy zacznie się realizacja, wszystko 
zależy od rozwiązania kwestii finansowych. 

Pana ostatnim filmem nakręconym w Polsce była ekranizacja „Ferdy- 
durke” Witolda Gombrowicza. 

Na początku nowej, pokomunistycznej epoki mówił Pan gorzkie 
prawdy o nas, brzmiące jak ostrzeżenie. 

Czas sprawił, że tak to można było odebrać. Film mówił o niedojrzało- 
ści, o chaosie czasu przejściowego, o polskich kompleksach skrytych za pozą 
wyższości. Ale nie osąd naszych wad narodowych był dla mnie główną in- 
spiracją do nakręcenia „Ferdydurke”. 

Film nie był jednak sukcesem... 

No cóż, najbardziej zawiódł mnie samego. Efekt był daleki od moich 
zamierzeń. Popełniłem różne błędy, choćby kręcenie filmu w angielskiej 
wersji językowej. Powstała jakaś hybryda — film ani wystarczająco uniwer- 
salny, ani osadzony w polskiej problematyce. Ani wierna adaptacja Gom- 
browicza, ani rozwinięcie moich filmowych fantazji. Jest tam jednak parę 
scen, z których jestem zadowolony. Jedna z nich to szarża kawalerii z koń- 
mi w gazowych maskach. Mówiąc pół żartem, pół serio, być może dla tej 
sceny warto było zrobić ten film. 
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NYYKZL ZRYW 


Reżyser, scenarzysta, aktor, malarz. Uro- 
dził się 5 maja 1938 r. w Warszawie. 
Absolwent wydziału etnografii Uniwersy- 
tetu Warszawskiego i reżyserii tódzkiej Fil- 
mówki. Zaczynał od poezji. Najważniej- 
sze filmy: „Rysopis” (1964), „Walkower” 
(1965), „Bariera” (1966), „Ręce do góry” 
(1967), „Start” (1967), „Na samym dnie” 
(1970), „Wrzask” (1978), „Fucha” (1982), 
„Wiosenne wody” (1989), „Ferdydurke” 
(1991). W 2003 otrzymał Orła za cało- 
kształt twórczości. Mieszka w Malibu 
niedaleko Los Angeles. Ma dwóch synów. 
Retrospektywa filmów Jerzego Skolimowskiego 
w czasie Lata Filmów 10. Festiwalu Filmowego 


i Artystycznego w Kazimierzu Dolnym w dniach 
30 VII - 8 VIII. 
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WE WSPOMNIENIACH 


Długo planował Pan ekranizację 
„Ferdydurke”? 

Sposób myślenia Gombrowicza zawsze był 
mi bliski, ale ekranizacja „Ferdydurke” to zbieg 
okoliczności. Wcześniej zaangażowałem się 
w duże przedsięwzięcie, intratne dla mnie 
finansowo, na które jednak nie miałem wielkiej 
ochoty. Z rozpędu rzuciłem się w „Ferdydurke”. 
To przypominało skok do basenu bez spraw- 
dzenia, czy jest w nim woda. 


Jest Pan laureatem nagród na festiwalach w Berlinie za „Start” 
i w Cannes za „Wrzask” oraz „Fuchę”. A jednak nie wykorzystał 


Pan w pełni swoich możliwości. 

Wiele powodów się na to złożyło. Gdybym 
bardziej dbał o karierę, mógłbym zajść wyżej. 
Nie miałem agenta, który potrafiłby walczyć 
o moją pozycję. Poza tym nie radziłem sobie 
w tych wszystkich manewrach towarzysko- 
-dyplomatycznych. Całe życie starałem się 
robić to, na co mam ochotę, choć nie zawsze 
to było możliwe. 

W przeciwieństwie do Romana Polańskie- 
go, rzadko szukał Pan projektów, które 
łączyłyby walory artystyczne z rozrywko- 
wą atrakcyjnością. 


Ów film, z którego zrezygnowałem na rzecz „Ferdydurke', miał mnie wła- 
śnie awansować na reżyserską listę „A'. Akcja miała się rozgrywać w Wiedniu 


na przełomie wieków, motywem fabuły miało być 
morderstwo na tle seksualnym. W głównych 
rolach — Gary Oldman i Kelly McGillis. Próbowa- 
łem uszlachetnić tę historię, ale u podstaw scena- 
riusza była wtórna i w złym guście powieść. Uzna- 
łem, że nie będę walczył w tych rejonach. 


ANDRZEJ KOSTENKO 


(BM) 
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(BM) 


Pański kontakt z kinem zaczął się od scena- 
riusza „Niewinnych czarodziejów” Andrze- 
ja Wajdy. Jak do tego doszło? 

Po wydaniu kilku tomików wierszy byłem 
najmłodszym członkiem Związku Literatów Polskich. W Domu ZLP w Obo- 
rach poznałem Wajdę. Pracował tam nad scenariuszem filmu o młodzieży. 
Ponieważ byłem jedynym młodym człowiekiem wśród obecnych, Wajda dał 
mi swój tekst z prośbą o opinię. Wtedy jeszcze 
mało interesowałem się kinem, a ideałem filmu 
był dla mnie „Fanfan Tulipan” z Gćrardem Phili- 
pe em. Przeczytałem scenariusz bez szczególnego 
respektu dla autora i powiedziałem wprost, że to 
zupełna bzdura. Wajda wyzwał mnie na „pojedy- 
nek” — skoro tak, to napisz coś ciekawszego. 

W ciągu nocy napisałem dwadzieścia kilka stron. 
To było podstawą „Niewinnych czarodziejów”. 
Nie była to opowieść całkowicie wysnuta 
z wyobraźni? 

Opisywałem trochę własne życie. Fascynowa- 
łem się jazzem, grałem na bębnach. Bez powodzenia próbowałem się dostać 
do zespołu Krzysztofa Komedy, czy Melomanów, bo zapał miałem większy niż 
umiejętności. Ale obracałem się w środowisku muzyków jazzowych, znałem 
realia tego światka i panującą w nim atmosferę. 
Był Pan także... bokserem. Czy to wpływ 
ojca, który chciał Pana wychować na moc- 
nego mężczyznę? 

Ojciec był ważną postacią w Armii Krajo- 
wej i po aresztowaniu w 1943 roku został 
zamordowany. Mam o nim mgliste wspomnie- 
nia. Zainteresowanie poezją zawdzięczam mat- 
ce, która była polonistką. A ponieważ pisanie 
wierszy uważałem za zajęcie nieco wstydliwe 
i niebezpieczne dla męskiej osobowości, to dla 


równowagi wybrałem boks. 


FOT. IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA, MACIEJ JABŁOŃSKI/F11, GAMMA/BE8W, CINETEXT/MEDIUM, ARCHIWUM 


Jest Pan współautorem — razem 

z Romanem Polańskim — scenariu- 
sza do „Noża w wodzie”. A jednak 
cały splendor związany z tym fil- 
mem spłynął na Polańskiego. 

Nie miałem w związku z tym żad- 
nych ambicjonalnych niepokojów. „Nóż 
w wodzie” to film Romka i jego tryumf. 
Pana debiutancki „Rysopis” uznano 
za rewelację. „Walkower” podtrzy- 
mał pochlebne opinie. Andrzej Lesz- 
czyc, bohater obu filmów, to ktoś 
nowy w polskim kinie lat 60.: młody 
człowiek bez przeszłości i przyszłości. 
Zbuntowany, ale niezdolny do samo- 
dzielnego kształtowania swego losu 
w gomułkowskiej niby-cywilizacji. 

To były niezwykle ważne dla mnie 


* 
Y. 


Niewinni czarodzieje 


filmy. Przemawiałem własnym językiem. 
Z pasją, goryczą, ale i jakąś nadzieją. 
Sypały się pochwały, nagrody. Wszystko układało się jak w pięknym śnie. 
Szok nastąpił po nakręceniu filmu „Ręce do góry”, który ukazywał degrada- 
cję życiowych aspiracji grupy dawnych „ideowców” z ZMP. Został on zatrzy- 
many jako antysocjalistyczny. Podczas interwencji u Zenona Kliszki, postaci 
nr 2 we władzach partyjnych, powiedziałem naiwnie, że dopóki „Ręce do 
góry” nie wejdą na ekrany, nie będę robić filmów w Polsce. W odpowiedzi 
Kliszko życzył mi szerokiej drogi. 
Jak Pan to przeżył? 

Moje położenie stało się dość dramatyczne. Trudno nagle opuścić kraj 
z żoną i dwójką dzieci. Byłem mocno związany z Polską, miałem kolejne 
plany filmowe. Poczułem się wyrwany z korzeniami, ale duma kazała mi do- 
trzymać słowa. Musiałem więc brnąć w nową i niepewną sytuację. Po wyjeź- 
dzie nakręciłem kilka dobrych filmów, ale i przydarzyły mi się takie, których 
wolałbym nie mieć w filmowej biografii. Choćby 
„Król, dama i walet” z supergwiazdą Giną Lollobrigi- 
dą. Powstała jakaś burleska, do której z trudem się 
dziś przyznaję. GENE GUTOWSKI 
A najgorzej Pan wspomina... 

„Przygody Gerarda , które kręciłem krótko po wy- 
jeździe z Polski. To był duży hollywoodzki projekt, 
wielkie nazwiska z Claudią Cardinale na czele. Nie da- 
wałem sobie z tym rady. Byłem reżyserem nowej fali, 
a tu wielka maszyneria, obca mi konwencja. Do tego 
z ekipą porozumiewałem się przez tłumacza. To była 
straszliwa męczarnia. „Przygody Gerarda” nauczyły 
mnie jednak, że nie mogę brać się za rzeczy, które są 
mi zupełnie obojętne albo wymagają poddania się wy- 
maganiom, z którymi się wewnętrznie nie godzę. 
Z entuzjazmem pracowałem na przykład nad „Wrzas- 
kiem”, tajemniczą opowieścią o człowieku, który dzię- 
ki zabójczej sile głosu zdobywa władzę nad innymi. 
Od pewnego czasu nie kręci Pan filmów. 

Przez ostatnie dziesięć lat odpoczywałem od kina 
l zajmowałem się zawodowo malarstwem. Moje ma- 





lowanie nie wzięło się z niczego. To była jedna z młodzieńczych pasji, zda- 
wałem nawet na Akademię Sztuk Pięknych, lecz jednym z zadań egzamina- 
cyjnych było narysowanie portretu Stalina. A to przerastało mnie pod 
względem psychicznym. Może to nawet i lepiej, że nie studiowałem na aka- 
demii, bo teraz mimo swego wieku czuję się malarzem młodym i nieskrę- 
powanym sztywnymi regułami. Moje obrazy są w znanych galeriach i mu- 
zeach, np. Greckim Muzeum Narodowym i u prywatnych kolekcjonerów. 
Mają je m.in. Jack Nicholson, Dennis Hopper i Roger Corman. Osiągają 
dość wysokie ceny, około 30 tysięcy dolarów. 

Jak krytycy klasyfikują Pana malarstwo? 

Jako poetycki ekspresjonizm. Teraz ogarnęło mnie szaleństwo malo- 
wania w bardzo dużych formatach, np. 4 x 5 metrów. To jest działalność, 
która przy okazji pozwala mi utrzymywać dobrą formę fizyczną. Pomalo- 

wanie 20 metrów kwadratowych powierzchni 
obrazu to nie przelewki. To lepsze niż uprawianie 
porannej gimnastyki czy joggingu, na co zawsze 
byłem zbyt leniwy. 

Spędza Pan czas głównie na malowaniu 

i byciu sam ze sobą? 

Można tak to określić. Dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności udało mi się znaleźć miejsce, 
które zapewnia mi komfortowe warunki pracy i od- 
powiednią atmosferę. Mieszkam w domu na skale, 
która „wisi” nad oceanem. Z dużego okna mam wi- 
dok na bezmiar wód, a z przeciwnej strony widzę 
góry. Nie mam sąsiadów, do najbliższego sklepu 
jest 16 kilometrów i wybieram się tam na zakupy 
raz na tydzień. 

Nie odczuwa Pan tęsknoty za intensywnym 
życiem wśród ludzi? 

Nie. Dziś raczej stronię od ludzi. 

A przecież w młodości lubił Pan rozrywki i był 
playboyem jak Polański. 

O, nawet większym [śmiech]. 
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durdumałowych kryteriów) alkoholowych scen w kini 


| Ucy4 ILG O U 

Sioshu Brewster i ich zabójcze 

w działaniu wino domowej robolu. 

Po szkleneczce tego hunku samotni 
panowie przenosili się na temten świał. 
BIG LEBOWSKI 

„żuciodajny” płun Jeffa Bridgesa to Whi- 
łe Russian, czuli połączenie wódki i li- 
kieru. Bridges pije go w filmie aż 9 razy. 
DESPERADO 

Alkoholu w filmie mało, głównie piwo w 
kolorze słomkowym serwowane w brud- 
nych szklankach, ale nam najbardziej 
spodobała się puenta pewnej moralizu- 
jącej opowieści: — Berman nigdy nie 
ginie! (co nie do końca się sprawdza] 
DRACULA 

Pamiętne: „Nigdy nie pijam.. wina”. Ksią- 
żę Ciemności [nasze ulubione wcielenie 
naszego ulubionego neurołuka kina 

— Garyego Oldmana] gustuje raczej 

w absuncie, no i oczywiście w świeżej 
krwi [pamiętacie scenę z brzytwą?|. 
sy4/Ą |wĄJ GA 74287. 
Aułosugeslia czyni cuda. Można pić 
herbatę zamiasł wine, a zachowywać 
się tek, jakby było na odwrót. 

GDZIE JEST GENERAŁ 

Piwnica pełna beczek wina, pilnowana 
przez Marusię (nie, nie Ogoniok, w tam- 
łej armii wszystkie kobiety miały na imię 
Marusia, pewnie ze względów bezpie- 
czeństwa]. Niemiecki generał Falkenberg 
woli iść do bolszewickiej niewoli, bule 
uniknąć kolejnego drinka w lowarzu- 
stwie polskiego wiarusa. 
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— Czy napiłbyś się z mojego panłofla? 

— Nie polrafię wypić tule płynu na raz. („Dni radia”] 

— |mportowane przeżarło denko i się wujlało. 

(„strzały na Broadwayu”] j 


















































przygotowała ELŻBIETA adaz * t. 


KOKTAJL 

Tom Cruise... Właściwie, ile ten facet 
ma wzrosłu? Podobno gdzieś w gra- 
allc-|aa VU Mai E- | (ZMyt-liiMst=|(a74[-4 
kojarzy się z lordem Ferquaedem 

y4-2M=| p (2 CWA ar CHalulukel(elelsr-Helto 
gresja. Wzrosł zresztą nie jest ważnu, 
[aju | (Zfafa|((-|i| Sala) (y4-(-1-|akcy424| (Z4(-4ji) 
MILCZENIE OWIEC 

Hannibal Lecter jako znawca smażonej 
wąbóbki (ludzkiej..] i włoskich win. 

Co prawda nie widzimy go w akcji, ale 
za to słyszymy sugestywne wyznanie: 
„Zjadłem jego wąlrobę i popiłem chianii”. 
POSZUKIWACZE ZAGINIONEJ ARKI 

Lo prawda piło nie wino, tylko 
WALES AE-| [-3[-) (a 4- [a (ef y-4- | (ZA (faj [UJ(= [az 
(ZIEL WIZ: |-lea2s tn] 

ninja], byłyśmy zachwycone, że 
konkurs polegający na tym, kto 
więcej wypije, wygrała kobieta. 
RANDKA W CIEMNO 

Czyli zgubne skułki picia szampana. 
Kim Basinger pod wpływem bąbel- 
ków odrywa panom kieszenie od me- 
rynarek [ale to pryszcz, w końcu za- 
Wpy4-glsy4gr- 8 (zfajy4UCy4U (aa Ma] 4(221 (22 
wystarczy igła, nici i odrobina dobrej 
woli], gorzej, że niszczy tekże ich karie- 
ry zawodowe i sportowe samochody 
USTA CHIZAVTOCJwZI || 

SPACER W CHMURACH 

Jedna długa reklama uroków bycia 
właścicielem winnicy w Kalifornii. | ra 
Piękna lokalizacja i Keanu Reeves i 
na dostawkę. Jak dla nas — bomba! 


Big Lebowski 


ówda 


Spacer w chmurach 
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Były członek elitarnych Zielonych Beretów 
LCL SFOOCAWTOL ATA TCYZZCUNIT 
PTA OC TUT LEUS CI OACIEZ 
informację, że w wietnamskiej dżungli 

są jeszcze żołnierze, przetrzymywani 
UUIZZOWAY WŁA, [ZUP 

Rambo zostaje wyznaczony do akcji 
MWLEWEKELCULILOA 


IE UE AOCLSZH FU ALC RZA ATNURT Z 
występują: Mel Gibson, Robert Downey, Jr. 


Niezwykle widowiskowy i pełen humoru film twórcy takich 
przebojów jak „Jutro nie umiera nigdy”, „Szósty dzień”, 
„Turner i Hutch”. Po niebie Laosu szaleją samoloty 
sterowane przez nieobliczalnych pilotów. Trwa nieoficjalna 
wojna, podczas której amerykańscy piloci straceńcy 
WŁOUWEUPLOLEAWSEWECNNOTENE Ur 
liczyć na niczyją pomoc. Wszak wojna, w której 
WOLE SUCA 


MOLI EALULUALCH RZEKA TRACE 
WACWIEWWEECI LUC ELU O 





neżtug 
STEPHENA KINGA 






1. Shrek [zawsze ZEL słabość do uszu 
WIC [a (f-|e124 
e. Hulk (rzut czołgiem do celu, dlaczego nie ma takiej 
| dyscypliny olimpijskiejr] 
3. Maska [za wujątkowe talenty taneczno-wokalno- 






Film pełen czarnego humoru, grozy i napięcia. 
UKGEWLENSWCAC NYCH CUWZNIE CH 
Pierwsza opowieść mówi © mężczyźnie, który udaje się 
do specjalnej kliniki Quitters inc., by rzucić palenie. 
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Ś 4. Flubber (nie tylko zielony, ale również mile zaokrąglony] soakiaką sj Pije nag: raju 
h 5. Arnold Schwarzenegger w końcówce „Predałora” [żywa baja siccolię sen ; 


to historia małej dziewczynki, która na swoje 
nieszczęście przygarnia małego kotka. 


reklama kąpieli błotnych, podobno dobre na cerę] 
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Three Days of Condor, sensacyjny, reżyseria: Sydney Pollack 
występują: Robert Redford, Faye Dunaway 


YGLLEMERLNEUG CE) 

Naukowiec pracujący dla CIA 

0 pseudonimie „Kondor” wychodzi na lunch. 
Kiedy wraca znajduje wszystkich swoich 
SWAN AUE HIMUEKICIEJE 
czasu, aby oczyścić się z zarzutów. 
Tymczasem zabójca czyha 

i na niego samego. 
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BEZPIECZNIE 


ój pierwszy raz z filmem to był koszmar. 

Pierwszy raz, który pamiętam, bo pewnie 

wcześniej rodzice zabierali mnie na kreskówki 
i poranki, na Bolki i Lolki, na Reksie i Colargole... Ale to 
była tylko gra przedwstępna, niewinna zabawa ze zwie- 
rzątkami i kreskówkami. W czasie projekcji „Wyspy skar- 
bów” — bo taki tytuł nosił mój film inicjacyjny — nie zda- 
rzyło mi się nic. Chyba nawet nie kojarzyłem, kto jest do- 
bry, a kto zły. Dopiero w nocy, w łóżku napadły na mnie 
tabuny piratów, próbujące dobrać się do mego skarbu. 





4. 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Skarbu chłopięcia wówczas jeszcze bez zmazy. Nigdy już 
potem nie widziałem „Wyspy skarbów”, nie miałem 
szans, by przepracować tamto doświadczenie. Tym bar- 
dziej więc dziwię się nieustannie, jak to się stało, że trau- 
ma zmieniła się w pracę zarobkową? 

Metafora filmu jako snu jest może wyświechtana, 
ale bardzo mi odpowiada (była książka „Film jest snem” 
zapomnianego, niestety, krytyka Konrada Eberhardta). 
Spanie i oglądanie to moje dwie ulubione czynności ży- 
ciowe (seks spadł ostatnio na trzecie miejsce). Owszem, 


bywa, że metafora osuwa się w dosłowność. Przyznaję, 
zdarzyło mi się przymknąć oczy na tym czy innym dziele. 
Generalnie jednak staram się zachować pion. W ryzach 
trzyma mnie nie duma zawodowa, lecz strach przed to- 
warzyskim obciachem: chrapaniem, mówieniem przez 
sen, polegiwaniem na cudzych ramionach i kolanach... 

Śpimy wszyscy, śnimy nie wszyscy. Jedni śnią, bo się 
obżarli kapusty, inni, by coś sobie wywróżyć. A ci, którzy 
mieli do czynienia z kosmosem, najchętniej nie dotknęli- 
by już ziemi ni razu. Zwłaszcza TEJ ziemi. Nigdy nie ukry- 
wałem, że słabo czuję się zakorzeniony w polskim mono- 
licie światopoglądowym i invocatio Dei. Nie odpowiada- 
ją mi ligowe rozgrywki i ziemniaczany terror. Chętnie 
pomaszerowałbym w odwrotnym niż Dąbrowski kierun- 
ku — z ziemi polskiej do włoskiej. Choć, czy nie stamtąd 
to wszystko przyszło? Tak czy siak, jestem leniwy i mnie 
nie stać. Uciekam więc w kino, tak jak uciekam w sen. 
„Patrzcie, jak się lata, gdy dupsko jest wolne od bata 
(...), kiedy stać cię na sny” — to z piosenki Lecha Janerki. 
Tylko nie jestem pewien, czy Śnienie jest bezpieczne? 

Są takie filmowe sny, których się boję i których nie 
chciałbym powtórzyć: „Funny Games”, „Nieodwracalne”, 
„Dług”... Ale nie o treść tylko chodzi. Gdy śpimy, z jednej 
strony zamykamy się w sobie, odcinamy od realu, ale, 

z drugiej strony, stajemy się bezbronni i bierni. Można 
nas wykorzystać, zgwałcić, okraść, przekabacić. Nadto, 
w kinie śpi się w tłumie. A wiadomo, jaki bywa tłum. Ja 

i wielu moich znajomych kinomaniaków staramy się sia- 
dać tak, by mieć dookoła puste fotele, by nikt niepożąda- 
ny nie wszedł nam w intymną przestrzeń. Czasami się 
udaje. „Bezpiecznie jest spać samotnie w miejscu, o któ- 
rym nikt nie wie” — to też z piosenki, Marianny Faithfull. 
Wykorzystanej w „Jego bracie”. Czy film jest więc ukoje- 
niem, czy zagrożeniem? Nie wiem. Uciekam od odpowie- 
dzi. Zanim jednak pójdę spać, wypiję jeszcze „za nowy 
świat bogów i potworów”. 


Informujemy, że od lipca br. nastąpi 
przerwa w dostawie wody 
na okres 4 miesięcy. 


W Afganistanie, Mongolii, Czeczenii, Pakistanie, Iranie, Etiopii, Sudanie, Zimbabwe oraz w 20 innych krajach Afryki i Azji. Wystarczy 5 złotych, by zaspokoić 
czyjeś pragnienie przez miesiąc. Przelej spragnionym trochę serca. Podaj hasło „Woda” w oddziale banku BPH. W innym banku podaj numer konta: BPH PBK 


63 1060 0076 0000 3310 0002 4999. 
Zajrzyj na www.wodapitna.pl 


Przygotowanie i rozpowszechnienie tego ogłoszenia było nieodpłatne. 


przelej trochę 
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KINO. LAB "fl jski bydzie 
Wszzozzy CZIKCZUY., 





Centrum Sztuki Współczesnej 
Zamek Ujazdowski 
Dya(epajęj (e 


weekendy lipca i sierpnia 
e(e(syADAI 


bilety 10 - 12 zł 


68 csw.art.pl/kino_lab 
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w programie 
najpopularniejsze 
polskie komedie 
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Zróbmy sobie wnuka 
Wtorek 





Kariera Nikosia Dyzmy 
Gulczas, a jak myślisz? 


Dzień świra 
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= Zmruż oczy 
Pogoda na jutro 
2 | | Pokazy odbywają się na górnym Czerwonym 
WI | parkingu Wola Park, Warszawa, ulica 
| sm | Górczewska 124. Wszystkie rozpoczynają się 
| o godzinie 22.00. A co najważniejsze: pokazy są 
bezpłatne, nie trzeba mieć samochodu, 
qip aby dobrze się bawić — dla wszystkich 
| sd znajdzie się wygodne miejsce. 
X; Menu zapewnia KFC, a popcorn Silver Screen 
(38 POSl IYE Factory 
(EIEYI"TR"TZ) 
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Podboje 
militarne 
i erotyczne 
na planie 


Olivera Stone'a 













Kamilla Baar 

i Borys Szyc 

— o dwojgu ta- 
kich, co ukra- 
dli Leonarda 
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Almodóvara 
znowu przy- 
niosło znako- 
mite rezultaty 





nasza opinia 
o nowym 
filmie 
Krzysztofa 
Krauzego 


na ciele pol- 
skiego kina. 

Czy młodzi 
filmowcy zdo- 
będą Gdynię? 
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SCENA PIERWSZA: Środek nocy. 
PZiGA CATS OLIJLCWYZEJ UC 
ciemność, przed oczami ciemność, 
a ja słyszę głos mojego podekscy- 
| OWE OJCA CAC WZZLILCE 
rza z dalekiego miasta: 

— Słuchaj, widziałem Stevena! 

— Jakiego, do cholery, Stevena 

i dlaczego o szóstej rano? 

W UOLICCIECOWWZAWICJACW 

i chodzi sobie po mieście. 
AAPUOLICANI ALU 
wszystko jedno — wyłączyłem 
telefon. 

SCENA DRUGA: Plan zdjęciowy fil- 
LUPY IL AYZJCZELICRLCLIE 
WEI WZRWEELW LUKA URUELE 
szawskiej Pragi. Reżyser prosto 

ze Szwecji, Lena Einhorn. W głów- 
nych rolach Agnieszka Grochowska 
KTOTEK OOWAJJEA U 
ELE SRY CH LEZIA 

Trwa ujęcie: hitlerowcy rozdzielają 
WCZAOWLENAYTEWICY TACE 
ELEGIA TTE 
nie w szeregach zagranicznej ekipy, 
jakby do zajezdni zajechało UFO. 
Zdjęcia, uśmiechy, niedowierzanie. 
To wjechał zwykły, poczciwy, war- 


SZWARC ZAST KAT 
starszych modeli. 

EGTAWCENOKY CIEKNIE 
WICERUBNIUNS ZZ NT 
PZJ LOWA LA ATE CL 
nu i muzeum, choć wolałbym, żeby 
przyjeżdżali z powodu naszych 
świetnych, nowoczesnych możliwo- 
ści produkcji, dla których jadą na 
WACULOJACIJE 

SCENA TRZECIA: Od lat korespon- 
ECZZAWYLERWI W ZIEBLUNUCE 
niaczką, która ogląda mój program 
WENTZ TN OMELOL COACH 
maile z uwagami dotyczącymi 
UUAWAELJOARZAZAC 
WIEWEKCZJ SKANIE 
cierpi horrorów. Uważa, że „Władca 
Pierścieni” to chała. Do niedawna 
I OLNEWIUANALA CYT 
nicka owej kinomaniaczki. Dopiero 
prośba urodzinowa internetowej 
ZEEJUWIKZONJ UIENUIJEKAACE 
wość. Pewnego dnia przeczytałem 
UGIENM:CLOONNNYYCECOWNLĘ 
LEROOELLCKLEUUUELIELCHE 
moje... 67. urodziny”. 

ONA TESTEC OUN LUELIELIA 
ARTUR KINOMANIAK PIETRAS 


STOPA ZZJICUKNE: 











JAN DWORAK 
prezes TVP (ur. 1948) 

L wykształcenia jest poloni- 
stą. W latach 70. zaczynał 
jako dziennikarz w pismach 
sportowych, później zaan- 
gazował się w wydawanie 
prasy i książek drugiego 
obiegu. W grudniu 1981 
roku został internowany. 
Uczestniczył w obradach 
„Okrągłego Stołu”, był 
redaktorem naczelnym 
„łygodnika Solidarność”. 
W latach 1989-1991 był wi- 
ceprezesem Radiokomitetu, 
potem wraz w Maciejem 
Strzemboszem założył firmę 


__ | producencką Studio A, 





Jan Dworak: 
Jeszcze zaskoczy widzów 


Najciekawszy film mojego życia trwa 
od paru miesięcy, od kiedy niespodziewa- 
nie wybrano mnie na prezesa TVP. To bar- 
dzo poważny obraz społeczny, którego 
jestem i aktorem, i reżyserem po trosze. 
Ta nowa rola jest teraz nieco mniej drama- 
tyczna niż na początku, ale przewiduję, 
że rozwój wypadków może być zupełnie 
nieoczekiwany i nieraz zaskoczyć widzów. 

W kinie bywam często i od zawsze zaj- 
muje ono w moim życiu istotne miejsce. 
Mam dużą tolerancję dla tego, co oglądam 
na ekranie, potrafię się zachwycić efektami 
specjalnymi, nie unikam wzruszeń, nie 
kontroluję wybuchów śmiechu. Jedyne, 
czego w filmie szczerze nie znoszę, to tania 
prowokacja i pójście na łatwiznę. A, i jesz- 
cze coś... Spotkania głównych bohaterów 
przy pisuarze, które są motywem prze- 
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wodnim wielu filmów amerykańskich — to 
mnie strasznie złości. 

Pierwsze ważne filmy w moim życiu to 
te z lat dziecinnych, które oglądałem w ki- 
nie Robotnik w Sochaczewie. Wielkie wra- 
żenie robiły „Kopalnie króla Salomona, 
gigantyczne kolejki ustawiały się na „W sa- 
mo południe”. Miałem szczęście oglądać 


która produkuje m.in. 
„Miodowe lata” oraz „Kasię 
i lomka”. Był członkiem 
Komitetu Kinematografii. 
Ma dwóch dorosłych synów 
— Juliana i Krzysztofa. 

Lubi dobre wino i częste 
wypady na narty. 


W mojej telewizji nie chcę 
pokazywać tandely, ale... 


filmy amerykańskie, które mogły już tra- 
fiać do kin po Październiku '56. Wcześniej 
chodziło się w zasadzie tylko na propagan- 
dowe produkcje radzieckie czy koreańskie. 

Po przeprowadzce do Warszawy za- 
chwyciłem się bogactwem tego, co propo- 


nowały kina stolicy. Było ich o wiele więcej 
niż teraz, bo ponad 70. Zwiedzałem je, po- 
znając miasto i jeżdżąc po różnych dziw- 
nych miejscach. Pamiętam kino Zdrowie 
na Wybrzeżu Kościuszkowskim, wojskowe- 
go Sputnika, studyjną Wiedzę, gdzie można 
było obejrzeć produkcje włoskie, francuskie 
i szwedzkie; Skarpę, w której odbywały się 
premiery. Wyjście do kina było rytuałem. 
Dokładnie planowało się repertuar, czas 
i miejsce. Podstawowym kryterium wyboru 
filmu było to, jakiej jest produkcji, od ilu lat 
dozwolony, czy jest panoramiczny i oczywi- 
ście czy kolorowy. 

W świadomym odbiorze filmów bar- 
dzo pomogły mi pokazy w szkole średniej. 
Prowadził je prof. Leon Bukowiecki, który 
przedstawiał nam najróżniejsze filmy od 
początku historii kina, których nie można 
było obejrzeć oficjalnie. Zobaczyłem wtedy 
m.in. „Aniołów o brudnych twarzach” Mi- 
chaela Curitza i „Asfaltową dżunglę” Johna 
Hustona. Zacząłem chodzić do Iluzjonu, 
gdzie zafascynowany oglądałem filmy Bu- 
stera Keatona, Siergieja Eisensteina, Char- 
lie Chaplina. 

Myślę, że to w dużej mierze ukształto- 
wało moją wrażliwość. Gdybym mógł w te- 
lewizji publicznej emitować filmy tylko 
według własnego gustu, to chętnie bym wi- 
dzom zafundował przegląd najważniejszych 
produkcji z historii kina. Pokazałbym filmy 
z wczesnego okresu: „Narodziny narodu, 
„Nienawiść , wielkie amerykańskie wester- 
ny, nurt realizmu z lat 60., Antonioniego, 
Felliniego, Bergmana, Szabó, czeską nową 
falę, Hasa, Wajdę, Kutza, Zanussiego. 

Do tej pory produkcje ambitne były 
prawie niemożliwe do zobaczenia w telewi- 
zji, no chyba że ktoś cierpiał na bezsenność. 
Będę starał się, by choć jedno ambitne 
pasmo filmowe przenieść na wcześniejszą 
porę. W mojej telewizji nie chcę pokazywać 
tandety, ale niestety całkiem nie da się te- 
go uniknąć. Filmy kupujemy w pakietach 
— dobre filmy z takimi o niższej wartości. 
A to, co kupiliśmy, musimy pokazać. Jedy- 
ne, co można zrobić, to przenieść ich emisję 
na późne godziny nocne, a więc odwrócić 
dotychczasowy porządek rzeczy. 


Przyjrzę się też uważniej, w jakie pro- | 


dukcje angażuje się finansowo TVP. Posta- 
ramy się unikać wpadek typu „Wiedźmin, 
w którego włożono za dużo pieniędzy, a był 
artystyczną porażką. Większą uwagę zwró- 
cimy na filmy autorów młodych. 

not. ALEKSANDRA MAJDA 
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Gaz do dechy 


Nowa Toyota RAV4 


Kiedy ostatni raz zrobiłeś coś po prostu dlatego, że tak chciałeś? 
Nieważne, gdzie się znajdziesz — w środku miejskiej dżungli 

czy na otwartej przestrzeni — dzięki nowej Toyocie RAV4 doświadczysz 
życia bez ograniczeń. System kontroli trakcji oraz system poduszek 


powietrznych RAV4 zapewnią Ci maksymalne poczucie bezpieczeństwa. 


www.toyota.pl 





Tobie pozostawiamy wybór — nowoczesny i dynamiczny diesel 

czy silnik benzynowy. Oba pokażą, co znaczy stały napęd na cztery 
koła. Dzięki bardzo dużym możliwościom przewozu bagażu możesz 

— wyjeżdżając nad wodę — wziąć cały sprzęt potrzebny do surfowania. 
Nowa Toyota RAV4 sprawi, że zawsze będziesz czuł się wolny. 
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